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Z dzi~jów Polskl Lud owe! • 

Spełnione ·dziedzictwo 
Jan Golec 

P o zakoóczenlu działań wojennych Kościół katolicki Pt?.l'Stąvił do orgapizaoji 
życia religijnego na Ziemiach Odzyskanych. Ani na chwilę nie zapomniauo, ic 
uiegd)'Ś 11a tych ziCJniach istniały diecer.je za leine od Gniezna. Niekt·óre z 11ich 
jak kamieńska i łubuska przestały istnieć na skut·ck nacisków pro.tcstantyzmu i 
se.kulary?;acjl. Ostała• się ws.zakte diecezja wrocta'"'n·ska utworxoua. jed nocześnie ·;. 
metropolią t•ticźnicńską i jeJ podporządkowana. Ten zwi'!ZCk kościelny trwal 
przez ponad 800 lat. l chocis.ż Prusy zawładnęły Sląskiem w 1742 r., to Jcdoak 
przez dluric la(a nic zdołały wykOI"tenić tu kalolicylmu pomimo wielokrotnych 
i usilnych zabiegów. Dopiero bulla ,,De salute onimarum" 1; 1821 r. uznała l)ez­
J>ośrcdnią zależność Wrocławia od St.olicy Apostolsk.tej. Stalo się to '"szakżc ~zię­
k i intrygom rządu pruskiego, al e tak dluga tradycja pol~kości nad Odrą ma prze­
cież swoJą wymowę. 

Za początek J?OWojennej polskiej ad­
minist.racji ko~cielnej na ziemiach za­
chodnich i pólnocnych przyjmuje się 
datę 15 sierpnia 1945 t'. W tym ·dniu 

'kardynał August Hlond dokonał noJ;ni­
nącji 5 administl·atorów apostolskich 
i ok.l'eślil obszary, na jakich każdemu 
7. nich powierzył jut·ysdykcję kościel­
ną. Ks. K. Milik sprawowal ją na 
Dolnym Sląsku, ks. B. Komi·nek -
nad woj. śląsko-dąbrowskim, ks. E. 
Nowicki - nad diece>;ją gorzowską. ks. 
A. Wronka - nad gdat\ską i ch·e tmi ń 
ską, ks. T. Bensch - nad warmińską, 
Choć początek polskiej organizacji ko· 
ścielnej na ob.szarach pólnocnych i za 
chodnicb Po!ski przypada na p'll(lwę 
sierpnia 1945 r .. to jednnl< ' p•·z~:! tą 
datą miały miejsce Przypadki nbPim~ 
wania przez polskich ksiw,y 1 w~'k()n~· 
wariia przez nich posług religijnych 
dla znajdującej się tam l '\apł"''~>ią· 
cej nieprzerwanie ludności polskiej. 
Na tym tle dochodziło do spięć pomi<:· 
dzy ?uchownymi katJ>Hcki mi tl ~ nie­
mieckimi. Bardzo charakterysty~znym 
dokumentem obrazującym postawę kle 
eu niemieckiego wobec powrotu Pol­
$ki na ziemie nad Odrą, Nysą i Bał· 
t..,·kien) jest biuletyn kurii arcybisku­
piej we Wroci!'Witt· pod tytułem .. Mit· 
teilungen dic Romisch Katolischen 
Gelstl!chen das Er?.bischOfl. C()mmis· 
sariates Breslau''. Autor, dr K Metz· 
!(er z ubolewaniem stwiet•dził . re 
.,administratorzy nie sq 1lttrodowo.<ci 
niemieckiej" ,Sk1d te~ księża niemieccy 
nie chcieli uznać administucji pol· 
skich duchownych. Z drugiej zaś stro· 
ny. K. Metzger powoływał slę na to. że 
nowi administ.ratorzy apostolscy przy· 
l'żekli księ:i:om niemieckim, i?. będ;: : 
sprawować swój urząd w mi!o~ci i 
sprawiedliwości. Bezpośrednio po li 
wojnie świtttowe;i nA ziemi':tch odzy~­
kanych zamieszkiwało ponad 2 mln 

katolików l około 4 mln ludności hl· 
nych wyznań. W Jatach pięćdziesiątych 
sytuacja zmieniła się radykalnie, ka­
tolicy stanowill ponad 90 proc. lud-• 
ności. 

P•'ob!em stabilizacji a'dministracji 
kościelnej na zachodnich i pólnoenych 
obszm·ach Polski uzyskał odpo\vied­
nie miejsce w porozumieniu zawartym 
w 1950 r. między przedstawicielami 
r7.ądu polskiego i epi!lkopatu. Evisko· 
pat · zobowiązał się do wyjed,n.a'11:'l w 
Watykanie decyzji J?rzyzna)ącej st.~:us, 
biskupstw rezydencj<tlnych dla doty~h 
cza~owych administracji \ve Wrocłn­
wiu , Opolu, Got·zowie i Olsztynie. 
Treść tego zobowiązania ujęta była nastę 
pująco: "Episkop<tt pQlskl s"t-wierdZa.. żę 
zaró'llmo prawa- eką>wmiczne, lti•tory­
cz'ne. ku!tural11e, religi;ne, jak ; sprtt· 
wiedtiwość_ dziejowa. wymagają. aby 
Ziemie Odzyskane 1!.4 zawsze należaly 
do Polski. Wychodząc z '<ttloźenio. t e 
Ziemie Odzyskane· stanowią nreod· 
ląez11ą cz~ść Rzeczyposr><~litej. I!Jpiskc· 
pat zwróci!· się z prośbą do Stolicy A!>O 
stolskie;, aby administracje kości~l11e 
korzystające z !)TatO biskupsttu .,.ezyden 
ejalnyclt, bJJIY "mi enione . 11a stale or· 
dyn.ariaty bi_skupie". 'Episkopat nie u:~y­
ska! wówczas odpowiednich <tecy;<jl Wa 
Lykanu. 
Tnvajqc~· od 1945 ,._ stan tymcza-

sowości (brak regulacji !ormalnl)· ' 
prawnej) administracji kościelnej na 
zachodnich i północnych ziemiach Fol­
ski został zakończony w dniu 28 czerw 
ca 1972 r. r-a ponty!ikatu Pawła V!. 
Tego dnia opublikownny został w Wa· 
ty kanie komunikat o nominacji peł­
noprawnych biskupów ordynal'ius&y w 
diecezjach na Ziemiach Odzyskanych. 
Nastąpiło to po ratyfikacji Układu o 
nol'malizacii stosunków między Pol­
sl<ą a R,FN zawat·tego w dniu 7 grud­
nia 1970 r. 

Stanowisko Kościola nie odbleta od 
pt7.ekona~ na•·odu. Ziemie zachodnie 
i północne przypadły Polsce decyr.ją 

mocarstw sojusznlc~ycb w Poczdamie 
z ' potrójną motywacją: l) względami 

bezpieczeństwa w tym rejonie Europy; 
2) prawem narodu polskiego db egzy. 
stepcji; 3) odsil<edowaniem za \vyrzą· 
d,zone Polsce lm-.ywdy. Przypomnijmy 
stanowisko Kościoła, określone w orę· 
dziu b iskupów polskich wydanym z 
okazjJ 20·łecia polskiej organizacji ko· 
ścielnej na Ziemlach Od~yskanych : 
,.W póczuciu widome; interwencji Bo· 
żej stoimy dzisiaj. zachoumjąc jedno· 
lite sta?Lotc>isko tc>nystkich Dzieci Na.· 
rodu, które b'et względu 1111 orienta­
cje pollti/CZne i §U>iatopoglqd<>we; t1Wo 
źajq., źe Ziemie Zac/todnie w myśl 
przyrodzonej $prawiedliwoścl ·'<ł 11l.e· 
odłącznie związane z Macierzq. 1'ak 
myślimy l to tO!JZ1la4emy". 

Zasię!( oddzialywanlę. Kościoła ka· 
tolickiego w pierwszych łatach 110 woj 
nie był ogromny. Stowar:wszenia ka· 
tolickie skupiły około 500 tys. osób. a 
liczba działających w całym kt·aj(l 
chórów przykościelnych. bractw różań 
~owych. stowarzyszeń dorhodził.~ do ~ 
!)•s. Ot·ganizowane przez !<ościół akcje 
skupiały setki tysięcy ludzi. Księżn, 
zwlaszcz.a na '''Si. posiadaH du'l.c mo~ 
żliwości mobilizowania Qpinii i d~ia· 
la!\ ludności, ró:i:nie wykorz.\'s!y wane. 
\Vładza. widząc w Ko$cie1e przeciwni· 
l<a ideologicznego, starała się jednak 
•·espek!ować uczucia rell";ijne l Pl"l.Y· 
wiązanie do tradycji ·chr?.eśdjmlskich. 
Stąd pieś1\ .,Kiedy ranne wstają zorze'' 
eozpoczynała pt·o~t·am Polskieęo Radia, 
dostojnicy pa,ństwowi uczcstnic?.yli w 
nabo:i.~Jistwach religi jnych. Komuni:lrl 
zdawali sobie mrawę, iż naród pol· 
ski jest katolicl<i, przywiązany do S\\'O 
jej 'viary, lączą się z tym różnego ro­
dzaju formr obyczajowe. święta ob· 
rzędy. śpiewy, itp. Chrześcijańskie wie 
rzenia w Polsce stałr się juź formą 
kultury polskiej . Byłoby nonsensem li 
kwido\vać to wszystko. Przecież. iM 
wvznał Bh~a·ut i . ,jCL ft&U.~~ę c.za.(tttr/ł 
chodzi<! do ko.~ci.o!a. t~iedat<>no łltt pro· 
ce.~ji 1'1ożeoo Cia'la to IVn"'ratoiP. pro· 
wadzi~ern razem z Zurnierskim ))()d <a 
mię ka·rdynala''. . 

W latach 1945·1950 na ziemie za· 
'chodnie i pólnocne prz)'było 663 księ· 
i)' (w tym 425 repatriantów z ZSRR 
i 24 z Zachodu. zaś z poszczególnych 
diecezj i od kilku do kilkunastu). Ce· 
chą znamienną tamt;·ch lat b;•la zbie· 
i:ność interesów pań~twa i Kościola 
n11 Ziemlach Odzvslcanych. Wtedy to 
miały miejsce wielkie zgt·omadzenia 
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FASCYNACJA POLSKĄ 
Z dr Michaelem Foedrowitzem, 

' 
członkiem Niemiecko-Polskiego Towarzystwa w Hanowerze 

rozmawia Romuald Szura. 

- Pozoiiłcrn Pana w RFN jako mło· 
dego hist oryka zajmującego sję· stosun 
kami nicmiecko ~pol~kimi, r ozczytanego 
w polskiej litcrat~•rzc historycznej. Po-
7.woli Pan jednak, że na.s-t.ą rozmo\\'~ 
zaczniemy od akcentów uieco l)rywat­
nych. Podczas jedne j z maoifcstaeji anty 
wojen nych w 'ub. roku. pxze(łlawiając 
do wielotysięcznego Uumu, st\vi crdził 
Pan, ie l wneśnia 39 r. Niemcy nie t'yl 
ko rOZJ>Oczęli ·w'ojnę. lecz tl\kic w tym 
tlniu zawierają z,wiązkj małżciiskic. 
Skąd ta myśl'/ 

- Nie jest to moje .zdanie. l wrześ­
nia 1984 roku, z' okazji mego śluhu w 
Dębnie Lubuskini, w wojewódzlwie go­
rzowskim, słowa te wygłosił polsl<i 
ksiąd~ do swoich wiernych. Powie­
dział, ie nru:eszcie wszyscy mogą prze 
konać si<; naocznie: iż-. l września Niem 
c:v 11:e tylko rozpoczynają wojny, lecz 
także wstępu ją w ?,wiązki rna!ieńskic na 
polskiej ziemi. Wypowiedź ta ba~d1.o 
mnie poruszyła. Dla tego zacytowałem ją 
w n1oim przemówieniu do uczestników 
maniLestacji antywojennej. 

K~edy moi znajomi dow-.ledzieH si~, 
że mam zamiar oZenić się z Poiką, '~ .. 
częli mnie W:(pytywać, jaką jest dziew­
cz:m q. Czy jest na Pl'zyl<ład religijna. 
Powiedziałem, ie jest katoliczką, że cho 
dzi clo kościoła. Usłyszalem wtedy: 
. Ach, tak, Michaelu, wybrałeś sob!e o­
piekuńczą cudzoziemkę". I musiało u­
płynąć t,rochę czasu, :i:eby moi przy ja­
ciele doszli do przekonania. ie nie ma­
ią racji. Zgodnie z polskim przyslo­
wiein: Mąż, jest gł\)wą, a le żona szy ją, 
k tó)'a tą głową kręci, mamy lu do czy­
ni enia z "'-tajonym matriarc hatem k tó­
r y posiada S\Vói hist()ryczny rodO\\!Ód. 
Mężczyźni walczyli w powstaniach na­
rodo\Vych, nawet poza granicami k ra­
ju o wyzwolenie Polski spod obceJ,:o pa 
nowania, a kol>lety I}Ozostawaly sanl'e w 
domach. Musiały pracować na !>Olu, w 
fabrykacr, troszczyć się o· sprawr co· 
dzienne swych rodz.in. Nieraz obserwuię 
moją żonę i wi em, co mi się w niej po .. 
doba. Jest pewna siebie, zna granice 
swo:ch możliwości... Przywiozła tutaj 
pewne t.rwałe wartości, takie jak: r e· 
Iigia. tradycja, history.~zna świadomość. 
miłość ojczyzny, patriotyzm ... To ją u­
macnia wewnętrznie. to daje jej pew.­
ność siebie. I pozwolę sobie zauważyć, 
ie pod tym względem, wiele niemleckich 
kobiet pozbawionych jest tzw. korzeni, 

• , 

· często nie posiada swojej narodowej 
czy też osobowej totsan1oSti. 

- AJc wróćmy do Pana pracy nauko· 
wej . .kt-órej lytul brzmi: .1Nien~ieekie 
orł!aoy bezpice-1.cń~twa ol"'..c.z \nsh'htcJc 
W)'konawC..tc w Generalnej Guberni v.r 
zwalczaniu polskic~:o !>Odziemia 1939 -
1945''. 

\ 
- Ma pan raeię. ZajMuję s•~: wy­

branymi zagadnieniami z historii t~ie­
miec i Po!skł, dot ;-czącymi szczc~ólnie 
nar odowego s()cJaEzmu i wo jny, ..oraz 
powojennym• repe1·ku~jam i tych •in­
wisk. Moje zainteresowanh ol)cjm ul'l 
ok res od \918 dn · 19;;6 roku. Materiały 
do wspornnia·nej pl~t<' ?. panu pracy zbje 
rałem w RFN - pndobnic jak to czy:>\ 
historyk - w róinych a rch iwach. w 
kancelariach adwokackich czytałen\ ma 
terialy z licznych rozp"aw sądcwycb, 
głównie procc$ów SS-manów. 

Trzy miesiące sp~dzilcm równici, w 
Warsza w·ie. P~·acowatcrn tam w Rtch!-: 
wach. m.In. Głównej Komisj i dtl B~(l~ń 
Zbrodni łJitlerowsk:ch w Polscc. w 
Archiwum Państwowym i Akt No­
wych. Rozm;:tw!ułem też z n "lotr.nymi 
śwhdkam i wvdarze1'\. z h:st<>rykami, 
dziennikarzaniL w ptacy mojej. pl'1.Y· 
gotowaneJ do druku. on1aw:nm p~·zede 
wszystk!m dzi(l!a!ność ni•mieckiej oo­
licji i służby bezt>icezetis twa, oo!icji 
specjałuej i tzw. J:ospOdi\rczej ·podc.z9s 
ok~•pac)i w PoJsc~. ich stntktury. or­
;;:~nizację, sposoby J)Ost~powa,..ia . njc­
tody .. zwalczania przeci wnika" ~echn:­
cznc środki pomocnicze. r6i11e dok\:·y­
ny islnlejąee we)V!Ia!rz ~p~r.•t\• n~lJ­
eyjne~o. n1enta!no~~ rodzin policjantów 
1 nick tóre a!<cjc policj i. 

Szkoda, .że istnieje tak !)'lale zR;nte­
reso,vanie t~ problematyką w RF N. 
Pt awdopodobnie nikl poza nm~ nie roz 
prawia się z tą przeszłością. a hislory- . 
kó\v i publicystów, którą czynn ie zaj­
mują się. tym t\ n es, możn:t polic?.yć. na 
1>ałcach obu rąk. 

- Ja.k się zorit ntowa lc.m. Jc:tcn z '"" " 
działów swo.iej k$ią7.ki u oSwięcil ra:n 
genc!"ałowi St.cfa.uowj Grotowi-Rowec­
kiemu? 
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Porucznik Borewicz z psem Cywilem· 
~ stycz.~_ową MC . 1989 rok,u w Wojewódzkim ·Urzędzie Spraw Wewnę­

Łl'Zn) ch w ZieloneJ Gorze of1cer dyżurny odbiera meldunek z urzędów ~e- · 
'Jonov:ych. Nad ranem sporządzą %'aport. · ' 

W s t o l i c.y woJ e wód z t w a: przy ulicy Krośniet1skie~ złodziej do­
pasowanym kluczem otworzy~ małego tiata 1 wymontował radio. 

l;'odobnY. Pr.zypadek ,mial miejsce na parkingu strzeżonym przy Gwardii 
l-udowej; tym raz.em zniknął akumulator z dużego fiata. 

~rzykrą . nlespo~ziank~ p.rzeżył gość hotelowy ,.Sródmiejskiego", gdy 
stw1erdzU, ze pod )ego meobecność włamano mu się do pokoju 1 skradzio­
no odzież oraz inne przedmioty ogólnej wartości jednego miliona złotych. 

W S w i e b o d z i n i e: przy ulicy Poznai1skiej mały fiat z trzema męż­
ctyMam! wewnąt;rz, uderzył w tył żaparkowanej i oświetlonej przyczepy 
samochodo,:-reJ. Kterowca, prawdopodobnie n!etrzetwy, zbiegł. ' 

. K1lka ul<c .dalej stal sobie popielaty traba-t:~t; skradziono go, 
W S l a w 1 e: włamanie do restauracji GS , Kormoran". Sprawca otwo­

rzy! sobie drzwi wybijając przedtem w nich s{ybę. Wszedł do bufetu za­
bra! znajdujące się w szufladzie 500 złotych po czym z sali restaurac/jnej 
sk~adł itllkanaścle butelek alkoholu. ' 

. W Z·a rac h: zgwalcenie·siedemnastoletnie-i dl<iewczyny; sprawcy zostali 
UJ~Cl. • 

Tak Przedstawia się milicyjny bilans jednego ze zwyczajnych\ przecięt­
bYCh dni w województwie zielonogórskim. Osiem przestępstw w tym sześć 
krad~eży, z czego cztery 'dotyczą samochodów. ' 

~av.:et 1ak wyry_wkowa mlni-statystyka wskazuje wyrażnie to, co w tej 
~bw11i Jest spo_leczme bardzo dolegliwe, a co dominuje wśród przestępstw -
1 c>.ym główme musi się tera~ zajmować milicja, mianowicie: 'tropieniem 
włamywaczy i zlodziei. A jest ich, niestety, coraz więcej! 

Byłoby mnieJ, gdyby ludzie lepiej pilnowali swych 'własności. Dotyczy 
to aktu;lln!e przede wszystkim właścicieli pojazdów. Nie darmo uczy przy­
słowie, ze okazja stwarza złodzieja. 

. Giną. więc samochody - i z samochodów wszystko, co tylko da s!ę wy­
. montować. a następnie sprzedać. Przy obecnych, znanych posiadaczom we-
h;~u.lów! trud':'ościach ~ .nabyciem części ~amochodowych, w sklepach, zclo­
dzleJc me maJą na)mme1Szego kłopotu ze sprzedażą czegokolwiek. 

Na przykład - niech k:toś normalną drogą spróbuje !<upić nowy aku­
IY'!ulator. Nie kup!. Czas oczekiwania, at .,rzucą coś . do sklepu", bywa nie­
kledy wprost absurdalny. Kupuje się więc okazyjnie, nie wiedząc, że rzecz 
została skradz1ona. 

. Roś~ i e łi~zb~ w!ama1). do szk~l, klubów, przedszkoli i innych m-ieisc, w 
ktoxych znaJduJą su: rad1a, tełew1zory, magnetofony 1 aparaty video. Także 
l z tym sprzętem zlod>.iej nie ma kłopotu... ' 

Coraz częściej zgłaszane s1\ kradzieże l włamania do miesikań zwłasz­
cza do. stojących ii_Jdywidualnic jednorodzinnych <!omów. Tu, p~ biżuterią 
- takze pozosta"(1aną lekkomyślnie bez zabezpieczenia, l pieni~dzmi kzy­
manyml w domu czasem w wielkich ilościach, łupem pada wszystko: od 
drobnych cennych przedmiotów - po obrazy, aparaty radiowe i telewizyj­
ne, dywany, meble. 

Sprawcy bywają wyjątkowo bezczelni. Wydaje się n ie do wiary ale to 
fakt. Podjeidiają wozami pod sam dom i ładują wszystko, cza;em na 
oczach niczego nie domyślających się sąsiadów. ' 

Lo_katorz.y w bloku, czase,m nawet mieszkający w tej samej klatce scho­
doweJ, nie znają się i nic o sobie nie wiedzą. Podobnie mieszka•1cy osob­
nych domków .. Mamy więc· efekty tak upragnionej kiedyś i lansowanej 
"anonimow(lścl tycia"... · 
. Na wsiJeb - włamania do sklepów z alkoholem. W miastach - wyb!­
J&ne nocą szyby sklepowe. Chłopak jeden lub kilku, działają ~zybko: krad­
ną z okna co podleci i uciekają. W sklepach samoobsługowych grasują drob­
n i zlodzit~jaszkowie i ~ieszonkowcy. Te przestępstwa nasillly się od listopa­
da ub. roku .. 

Niepokojącym jest fil,kt, jź ponad dwadileścia proc-ent sprawców ustalo­
ll.ł:~h, stąnQ'-":i'l pi~etpi. Pr.,;)! ~,Y.m granic,ą. 'rle)su młodych przestępców ob­
mtYia się- wpróst niewiarygodnie. Nie ' tak dawno pisałam o włamaniach 1 
~radzieżach do szkól l p).'zed~zkoll. Sprawcami bS•Ii kilkuletnt chlopcy: w 
Jeill)ym przypadku skradli kilka zab,awek ... 

. Swiadczy to o nieskutecznych sposobach wychowawczych w domach ro­
dz>nnych l szkolach oraz w organizacjach, które mają za zadania wycho­
wywać młodych. 

Jakle sposoby mozna podpowied:tieć rodzicom - zagonionym i znerwico­
wan,ym? Czego wymagać od nauczycieli, których praca opłacana jest tak ni-
sKOL. 

Czasy w których tyjemy i otaczające nas realia nie sprzyJaJą kształto­
waniu się młodych charakterów . .,Siódme - nie kradnij" - przypominali 
dziadkowie naszym ojcom. A my? W naszych· komputerowych crasach przy-
kazanie to, i ńie tylko to, poszło do lamusa .. , , 

. Dzieo! o? najmŁodszych lat zdoby\vaią szczególną wied<ę·: :l:e tylko nie­
k_ledy coś · s1ę kupuje, a zazwyczaj się ,,załat\via". O wat· tościach wyższych 
styszą malo albo \V.c:ale nie. Rosną nie tylko w kryzysie ekc>nomicznym, 
ale. też w kryzysie idei, pracy, ·obowiązku. Nie pozostaje to bez wpływu 
na to, co potoczn)e nazywamy - wychowaniem. Wszystko 'ię- rouuiniło, 
wszystko stoi t)a głowie. W tej sytuacj i szkoły ledwJe że uczą. A organiza-
cje, jak ZUP, ZSMP czy inne? Te mają własne kryzysy... . 

Powracając do pojazdów, to w samej tylko ~elonej Górze jest ich za­
r~jes(rowanych blisko 16 tysięcy. Gdy samochód nagle 'Zginie, nasu,..,a się 
pierwsza myśl: co ta milicja właściwie robi, d laczego nie p i l n uje? 

Właśnie. Nie do pomyślenia jest, by kaidego placu, kaidego skrawka 
ulicy l chodnika, gdzie ludzie pa.rkują samochody, pilnował milicjant. Ga­
raży i parkingów st.rzeżonych nie starcza. Co robić, by ustrzec się przed kra 
d l . . ? 
, 21 e:tamt . , 

Nie nowy to pomysł, by organizować dyżury: co noc ktoś. inny. poje­
dyń.cz.o lub we dwóch, pilnuje wszystkich wozów stojących pod .blokiem. 
Innym wyJściem jest zaangatowanie dozorcy i opłacanie go wspólnymi si ­
lami, ze składek. 

Milicja ze swej strony pragnie służyć pomocą i radą tak przy organi­
zowaniu bezpieczeństwa samochodom, ja.k i mieszkaniom oraz wszelkiemu 
mieniu ,społecznemu. · 

O tym wszystl<i,m mówiono na niedawnej konferencji prasowej Szefa 
WUSW w Zielonej Górze płk. Mieczy s lawa Chęcińskiego. · 

Zastępca Szefa do spraw ĄiO płk .. Czesław Strawa poruszył temat fzw. 
wnętrza resortu. Odczuwalna jut' wyraźnie jawność :tycia za'witala r6w:nie1 
l tu. Okazuje się, że jak wszędzie, tak i w milicji ni.c brakuje trudności 
kadrowych. · 

Być milicjantem, to nle tylko ścigać i prowadzić efektowt:~e akcje, jak w 
filmie. To także transpol\tować nieprzytomnych pijaczków do Raculi. Bro­
nić dzieci poniewieranych przez tatusiów - alkoholików. Występować raz 
w roll mediatora, raz \v'ykidajły, Wykonywać r6:0ne niepopularne czynnoś­
ci, wysłuchując przy tym epitetów pod własnym adresem. ~zy tym dys­
CY,Piina lak w \vojsku i odpowiedzlalność podwóJna: przed Z\Y'ierzchnict­
wem i społeczeństwem. 

Wymagania duże, place wpro.st przeciwnie. Opowieści o wysokich zar.ob­
kach w MO mija ją si'ę z prawdą. ·Jest rotacja. W Zaraeh młody milicjant 
jut po trzech dniach sl1,1ioy poprosi! o 'Zwolnienie, ponieważ znalazł sobie 
pracę lepiej płatną. Różnica wynosiła 30 tysięcy ... 

Młodu odchodzą. Dlaozego? Ponieważ nie widzą szans na spełnianie ży­
ciowych aspiracji. Mimo to wielu Jest takich funkcjonnriuszy, którzy po­
traf;ą slutbę !liczyć z pracą społeczną d la środowiska We wsi Siedlec ko­
ło Wolszlyna milicjant w randze starszego sierżanta sztabowego przewod­
niczy GR.N. Gdzieś podobno inny jest soitysem. W ostatnich wyborach do 
rad narodowych !!8 mandatów powierzono funkcjonariuszom MO. 

Milicjant jak ksiądz - albo leka·rz czy nauczyciel, najlephil gdy trafia do 
tęi pracy z powołania. Dobrych wzorców nie brakuje. np. ekr~nowy poru­
cznik Borewicz tropiący groźnych handlarzy krempliną ... .Kto w1e. mote doj­
dzie do tego, te wzorcami w nast.ych warunkach będ~ takie Dempsey l 
Makepeace, Kojak l inspektor Derrick• ... 

Na razie polski glina jest najczęściej skl'ZY1o_wanlem Sherlocka Holmesa z 
psem Cywilem Tym żartobliwym stwierd~eniem cl;cę '':skazać,_ że w słowie 
.,glina", bo tak się milicjantów nazywa, 1est ty.l~ samo mechęcl 1 pogardy, co 
życzliwości i sympatii. Co byśmy bez nich rob1h? 
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Nagroda 
,.Ziemi Gorzowskiej" 

Zespół Redakcji ta przy jaź­
nio,nego z nami tygodnika' 
,.Ziemia G.orzowska" prjyznat 
jut po raz siódmy wylqnloną 
w arodze plebiscytu czytelni­
ków pod hasłem "Znany a nie 
Znany" nagrodt: pisma. _Pie,·­
wszym laureatem tej na~rody 
by ł dr Tadeusz Podbielskt ' 
~1iędzyrzecza. Obecnie.llsta lau 
reatów liczy jut siedem naz., 
wisk. Oslatt,ie wyróżnienie l!<~ 
1988 rok spotkało psychologa 
Jerzego Jaworskiego, kieru.jq­
cego gorzowską poradnią od­
wykową przy Specjalistycznym 
Zespole Opieki ZdrowotnE!j -
założyciela i jednego z głów­
nych animatorów społecznego 
ruchu antyalkoholowego. Dzlę 
ki jego staraniom oraz społe­
cznej pracy grona osób zaan­
gażowanych w ten ruch wiele 
gorzowskich rodzin odzyskało. 
spokój i szc?-<:ście rodzinne, · a 
liczni alkoholicy znaleźli dro 
gę odwrotu od nałogu. Sym­
bolem Nagrody jest statuetka 
i dyplom, które zostały wr<: 
czone laureatowi przez woje­
wodę g9rzowskiego Krzysztofa 
'Z_arębę i ;edąktora naczelnego 
.,Ziemi Gorzowskiej" Macieja 
Woźnego, w obecności władz 
wojewódzkich i miejskich oraz 
dziennikarzy l działaczy. 

Wybory w· ZlP 

W zielonogórskim oddz!a!o 
Związku Literatów Pofskich 
wybrano nowe władze. Od­
dział skupia 13 osób zajmują 
cych się twórczością literac­
ką. Podczas zebrania sprawo• 
zdawczo-wybo,rczego łileraci do 
konali pod,sumowania kadencji ' 
1986-1989 i ustalili program 
działania oddziału na naiblit­
sze trzy lata. W tym czasie 
zielonogórscy literaci wydai! 
15 tomów prozy i poezji, zr~ 
dagowali kilka almanachów, 
byli organizatoramJ Dni Lite 
ratury Radzieckiej. zorganizo­
wali sympozjum poświęcone 
Bronisławie Wajs-Papuszy -
poetce p<>cllodzenia cygańskie­
go, uczestniczyli w blisko dwu 
stu spotkaniach z czytelnika­
mi. Utwory pisarzy łubuskich 
były Uumac.?.one na języki: 
białoruski; litewski, 1Uiyclfr1 
rpsy iski i niemiecki. W uzna­
niu zasług dla kultury regio­
nu i przywracania polskości 
na Ziemi Lubuskiel - Halina 
Lubicz, Michał Kaziow, Ja­
nusz Koniusz, Bronisław Su­
zanowicz l Henryk Szyikin 
otrzymali Medale Rodła. Na 
czele nowego zarządu 1ie!ono 
górskiego oddzlału ZLP stanftl 
ponownie Janus~ Ko)lius~ 
Prz<:wodniczącym kornisil re­
\Vizyjnei został Wiesław Sau­
ter. Wybrano takt.e delegatów 
na zjazd ZLP. Zielonogórski• 
środowisko literackie reprezen 
tować b~dą: Tadeusz Kajan­
Jankowski i Alfred Siatecki. 

Nowe władze ZSMP 
Odbyły się \vÓjewódzkie kon 

ferencje sprawozdawczo-wy­
borcze w Gorzowie i w Zielo­
nej Górze. W dyskusji podda­
no krytycznej ocenie dotych­
czasowy stah organizacji, któ 
ra, jeśli się w niej nic nie 
zmieni, dąiyć będzie do samo 
likwidacj i. Mówiono lei o ko 
nieczności radykalnych i szyb 
kich zmian. ZSMP mote spro 
stać oczekiwaniom i ambicjom 
mlodzidy pod warunkiem, że 

L UBUSKI E 
PERSQNAI,IA 

RYSZARD ADAJ\'1, lat 29 
(znak l~ozioroi:ec) tona Krysty 
na, geodeta, trzyletni syrt M)­
cbal, studia na wydziale histo 
rii w WSP w Zielonej Górze. 

' Podyplomowe studium d.s. ka 
d1'owych. Członek PZPR, od 
1978 r. Członek prezydium rady 
wojewódzkieJ LZS. Pierwsza 
praca w Spółdzielni ,Kółek Roi 
nlczych w Rakoniewicach. Od 
1983 r. pracuje w Zarząd~ie 
Wojewódzkim ZSMP w Zielo­
neJ Górze: najpierw na stano­
wisku k ierownika Wydziału 
Organizacyjnego, od 16 stycz­
nia 198S roku jako wiceprze· 
wodrnGzqcy ZW i od 14 stycz­
nia 1988 r. ja!io , przewodniczą 
cy. Mieszka w Su!echow1e l do 
pracy dojeżdża. Pasjolluje się 
nisrorią. gra w piłkę nożną i 
siatkową. Lubi muzykę powaź 
r,q. zwłaszcza Mozarta. Nie zno 
si bezczynności l stereotypów. 
Najwięcej u ludzi ceni rzetel­
ność, ~łowność l konsekwentne 
postępowanie. Podczas Wojewó 
dzkiej konferencji delegatów, 

• 

• 

stanie slę organizacją nowocze 
snt~, konkurencyjną l atrakcyj 
nĄ, mającą własne oblicze. W 
Gorzowie przewodniczącym-z• 
rządu Wojewódzkiego ZSMP 
zost~ł Marek Cieciurn. W Zie 
!onej Górze woiewódŻką ,orga 
nil!<1Cią kierować będzie do­
tychcza~owy przewodnic1.ący 
ZW - Ryszard Adam. . 
Muzeum w zabytkowym 

spichlerzu 

Kulminacyjnym akcentem 
obchodów 44 t'ocznicy wyzwo­
lenia Gorzowa było otwarcie 
odrestaurowanego zabytkowe­
go spichlerza nad Wartą, w 
któbm znalazł !><>mieszczenie 
nowy oddział Muzeum Okręgo 
wego. Symboliczne przekaza­
rtle kluczy przez wojewodę 
gorzowskiego Krzysztofa Za­
rębę' dyrektorowi mui:eum 
Zdzisławowi , Linkowskiemu 
stało s·tę uwiet\czeniem wielo 
letnich stilrań konserwatorów, 
ri\Uzealni.ków i działaczy kuł­
tury o odzyskanie tego osiem 
nastowiecznego zabytku, uni· 
kainego pod względem kon­
strukcyjn)•m, architektonicz­
nym. W nowej roli spichlerz 
siutyć będzie kulturze jako 
placówka ekspozycyjnn, balla­
wcza i dydaktyczna. Zpalazły 
się tutaj stale \\>ystawy sztu­
ki współczesnej, wystawa his­
toryczna "Warta - świadek 
d~ej6w" oraz czasowa ,Vysta 
wa .,Skarby archiwum gorzo­
wskiego". Obecna l)a uroczy­
stości wiceminister Kultury i 
Sztuki Krystyna Marszalek­
Miyńczak udekorowała Zdzisia 
wa Linkowsklego Złolą Odzna 
ką .,Za opiekę nad zabytka­
mi". 9 osób otrzymało odzn~­
ki honorowe .,Za Zasługi dla 
województwa gorzowskiego'\ 

Mało przedszkoli · 
• Oblicza się, ze już około 60 

proc·ent dzieci w wieku od 3 
do 6 lat objętych jest w woje 
wódzlwie zielonogórskim wy­
chowaniem przedszkolnym. 
Oznacza to jednocześnie, że' 
znaczna' liczba dzieci pozosta 
je nadal pozbinviooa opieki 
przedszkolnej. Najt(udniejsza 
sytuacja jest w środowisku 
wiejskim. W 198'7 roku utwo­
rzono w wojew6dztwte 688 
miejsc przedszkolnych, ale jui 
w roku następnym tylko około 
450. W roku bieiąc~<m sytua­
cja ma ulec wyraźneJ popra­
wie. Przewiduje się bowiem 
oddanie jednego tysiąca mJejsc 
dla dzieci. Łącznie do końca 
br . . zostanie wybudowanych 13 
nowych przedszkoli. Kłopoty 
wynikają tak:i;e z braku kadr. 
W województwie brakuje 258 
nauczycielek przedszkoli. Pl>­
\vodem jest brak mi'eszkat1. 
Oblicza się, te w małych miej 
scowościach 809 nauczycieli 
nie ma własnego dachu nad 
głową.· 

· Cigacice - port 
. 

Był tam kiedyś1 ale w zwią 
zku z· euforyczną koncepcją 
rozwoju naszej gospodarki u ­
legł likWidacji. Wr:tz ze wzro 
stem zainteresowania Odrą ja 
ko drogi wodnej zrodziła się · 
ponowna szansa. W najbliż­
szym· czasie głogowski oddział 
Przedsiębiorstwa Budownict­
wa Hydrotechnicznego Odra-2 
skończy budow~ nowego stume 
trowego nadbrzeża, na k~órym 
stanie 'nowy dźwig, a do por­
tu doprowadzona będzie bocz 

wybrany został ponownie prze 
wodniczącyrn ZW ZSMP w 
Zieto1,1ej Gó~ze. 

JANUSZ KOZŁOWSKI. lat 44 
(znak Koziorożec). Ukończył 
polonistykę w Uniwen;ytecle 
im. M Kopernika w Toruniu, 
następnle wydział Retyserii w 
Pailstwcwej Szkole TeatralneJ 
w Warszawie. Związany z tea­
trami w Białymstoku, Olszty­
ltie, Szczecinie, Grudziądzu, o­
statnio z Teatrem im. J. Oster 
)"Y w Gorzowie. Interesuje się 
przede wszystkim dramaturgią 
współczesną. Retyserowal do­
tychczas m.in. tak.ie s•tukl jak: 
"Czekając na Godota" Becke­
ta, .,Łaioia" Ma jakowskiego, 
Rói:ewlcza .,Stara kobieta wy­
siaduje" i "Pułapkau Mrożka 
Hobby: teatr - oraz wszystkie 
dziedziny sztuki. Lubi słuchać 
•.nuzyki (za wyjątkie.m opero.­
wej), czytać dobre książki -
także prasę (w tym "Nadod­
rze"), a prz~de wszystkim 
.,Szpilki", choć jego zdaniem 
Ma ją się coraź mniej satyrycz 
r.e. Najwi~kszą wartość upatru 
je w samym !akcie istnienia 
iycla n:t ziem!. Za najwatniej 
sze w iyciu uwata stosunki 
mJędzyludzkie. Ra:ti go g!upo-

' 

nica kolejowa. Budowa ta Wią 
że się z projektowaną spółką 
,.Rolimpeksu", .,Zeglugi na Od 
rze'' i WRN w Zielo1ieJ Gó­
rze. , .Rołimpeks" pr_zejąl teren 
1 obiekty dawnej pr.zesypowni 
cel)lentu, stworzył lam maga 
zyny zbożowe i zamier za zbo 
źe z nadodrzańskich pól· z wo­
zić do Cigacic barkami. ,.Ze­
gluga na Odrze" zainteresowa 
na jest transportem węgla z 
Cigacic do Berlina Zacbodnie 
go. 

Wystawa GTF 

Jui od 34 · lat obchody rocz 
nicy wyzwolenia G'orzowa u­
świetniają doroczne wystawy 
Gorżowskiego Towarzystwa Fo 
tograficznego. Mają one cha­
rakter konkursowy. Nadesła· 
ne prace ocenia jury składaJą 
ee sio: w Większości z człon­
ków ZPAF. W tym roku pier 
wszą nagrodę przyznano Le­
chowi 'Domlnik<lwi za cykl fo 
tografii .,Rytm", drugą Plo­
trowl Perczyński emu• M "Je­
sienne impresje", trzecią Sla 
womlrówl SajkowskJemu za 
zdjęcia pt. "Samochód". Lau­
reatami nagród specjalnych 
z9stali: Jarosł.aw Biernacki -
nagroda lm. Zbigniewa Łąckie 
go - za portret "Papuasi", 
Piotr Perczyński - nagroda 
im. Konstantego Ludwikowskie 
go za pejzat, L<!onard Olech­
nowjcz - za architekturę, Ry 
s-zard Tomczuk - za reportat 
pt. ..Zręb" oraz Andrzej Mi­
łosz za barwne przeźrocz,a. 

Prezydent Nowej St>li 

Nowa Sól otrzymała z dniem 
1 stycznia br. prawa miasta 
prezydenckiego. Pierwszym 
prezydentem Nowej Soli został 
dotycbczasowy jej naczelnilt, 
Kazimierz Kęs. Były mieszka 
niec Opola. tam ukol'lczyl stu 
dla w Wyższej Szkole Iniy­
niersklej. Po studiach podjął 
pracę w Zakładach Ceramiki 
Budowlane.j, w 1978 roku pod 
jął pracę w ,nowosolskim .,Do 
zamecie". W 1981 roku wy­
brany został sekretarzem KZ 
P ZPR. W dwa lata później 
podjął pracę w Urzędzie Mia 
sla w Nowej Soli na stanowi 
sku zastępcy naczelnika. J esie 
nią 1984 rolgl .MRN wybrała 
go na stanowisl(o naczelnika 
miasta. · 

Udany debiut 

Paweł Sakowski, uczeń LO 
w ChoszcZl)ie został jednym z 

laureatów ogłoszonego pucz 
warszawski Teatr Oc!>ot y k!m 
kursu na sztukę teatralną. 
Jest autorem komedii pt. ,,Te 
stamen!!' . Kontakt z T<latrem 
Ochoty przyniósł Pawłowi je 
szcze jeden sukces: został ~a­
l<walifikowany na warsztaty 
aktorskie prowadzone przez 

· ten teatr. Uczestniczy w nich 
i przygotowuje się do egza­
minów w szkole attorsklej. 
Zyczymy powodzenia! 

Gorzowski as
1
sportu 

Zakończyła się gorzOW$ka 
edycja XIII Płebiscytu .,Gaze 
ty . Lubuskiej" na dziesięciu 
najleps-zych sportowców woje 
wództwa gorzowskiego 1988 
roku. Z woli czytelników, któ 
r~y nadesłali 4057 watnych ku 
ponów, tytuł asa sportu ·przy 
padł wicl!mistrz.owi olimpl i­
skiemu w kolar-skim wyścigu 
drużynowym na 100 km - Ze 
nonowi Jaskule. W dalszej ~o 
lejności upłaso\vali si~: Piotr 
Swist (Stal Gorzów,' żużel). 
Maria Gontowicz-Szałas (AZS 
A WF Gorzów, judo), Edward 
Piech (LKS P OM Strzelce, ko 
Jarstwo), Piotr Diakonów (Sti 
lon Gorzów, piłka wodna), Ry 
szard Franczyszyn (Stal, i:u­
żel), Witold Roman (Stilon, 
siatkówka), .Izabela Bia lek 
(Grunwald Cboszćz.no badming 
ton), J ózef Pawlak (Stil<ln, pil 
ka wodna) i Beata 'Wieczorek 
(St!IM, koszykówka). 

Zaprosili nas 
Miejska Rada Narodo}va l 

Prezydent Miasta na \lroczy'­
sty koncert z okazji 44 rocz­
nicy wyzwolenia Zielonej Gó 
ry w Lubuskim Teatrźe im. 
Leona Kruczkowskiego; Biu­
ro Wystaw Artystyc.zn,ych·. w 
Gorzowie na otwaTcie wysta 
wy malarstwa i gra!i)d Mar­
ka Zuławskiego , (1908-1985) 
ze zbiorów Muzeum Tatr?.ań­
skiego w' Zakopanem; Lubus 
kie Towarzystwo Naukowe i 

· Towarzystwo Przyjaciół Zie­
lonej Góry· na otwarcie wy­
sta\\ry pn. ,,XXV la~ LTN 1964 
- 1989" w Salonie Wystawo­
wym WiMBP w Zielonej Gó 
rze; Teatr im. Juliusza Oster-

. wy w Gorzowie Wlkp. na pre 
mi erę , sztuki "Machina . tea­
tralna" Milurice Yendta; .011"' 
dział Miejski PAX w Zielonej 
Górze na pie1ekcję ~.Pra\vne 
aspekty przerywania ciąży"; 
dyrekcja ZWP i sekcja bry­
dża sportowego .,Drukarz" na 
Noworoczny Tu,rniej Brydżo­
wy Par. Dtiękujemy, 

Do Czytelników! 
Zielonogórskie Wydawnictwo Prasowe informuje, te od 

nr ~ czyli najbliższego zmieniona zostanie cena dwutygod­
nika .,Nadodrze" z 40 na 60 złotych. 

• -
Podniesienie ceny jest konsekwencją wzrostu jut doko­

ltanych, a takźę przewi9ywany,ch kosztów niezależnych od 
wydawcy. Koszt wyprodukowania l egz. ,.Nadodrza" o~az 
jego kolportaz w 1988 r. wyniósł 74,4 zł. na'tomi.ast w 1989 
r. wyniesie około 105 zł. Oznac:r.a to, że dotychczasowa 
strata 34,74 zł na kaźdym egzemplarzu zw•iększy się do 45 
złotych . . Deficyt ten po!<rywany będzie z innych rodzajów 
działalności gospodarczej Wydawnictwa. Prenumex:atony l.n­
dywidualni. otrzymywać będą .,Nadodrze" na dotychczaso­
wych warunkach. 

I.:lczymy na zrozumlenie wszystkich dotychczasowych 
Czytelnikó\v .,Nadodrza".· RedakcJa natomiast doiozy sta­
rań, aby pismo było bardziej atrakcyjne. 

' 

. 
ta, złośliwość l jak mówi "ule 
ganle ziVierzęcym instynktom". 

Aktualnie w Teatrze im. L.·Kru 
czkowskiego w Zielonej Górze 
przygotowuje (po raz pierwszy 
sięgając do klasyki) .,Ballady­
nę•• Słowackiego. Premiera 18 
marca br. na dutej scen!e. 

RYSZA.RD WILMlNSKI, lat 38 
(żona Jolanta, nauczycielka wy 
c!'lowania muzycznego w Szko 
Ie Podstawowej nr 8 w Gorzo­
wie, Joanna (1. 6) l syn Łukasz 
(1. 3), samochód Fiat l26p, (wla 
sność żony), absolwent prawa 
na UAM. B. radca prawny U­
rzędu Powlatowego w Myślibo 
rzu, b. inspektor Wydziału Kon 
!roli l lnstrukta:i.u UW w Gorzo 
wie Wlkp., b. dyrektor Ośrod­
ka Sportu i Rekreacji w Myśli 
borzu, od !978 r. pOnownie w 
Gorzowie, gdzie pr:acował w 

·Wydziale Kultury UW, następ 
nie zastępca oraz dyrektor Wo 
jewóózkiej Biblioteki Publicz­
nej, Od l listopada 1988 r. dy­
rektor Wydziału Kultu ry i Sztu 
ki UW. Prywatnych marzer\ 
nie UJ~wnia. Chciałby dyspono 
wać jak największym !undu­
s~em na działalność kultural ­
r.ą. Ceni wolny czas innych i 
swój, ale prawie go nle posla 

da. Hobby: kib)cowani~, hislo: 
r'ia najnowsza, piowadzenie sa 
mochodu. 

KRZYSZTOF SP YCHAJ, lat 
39 (znak Waga), żona Renata, 
ekonomJstka w GPBP .,Prze­
mysłówka", sy-n Łukasz. l. l6 
uczel'l 11 LO, córka MagdaJena 
1: 13, uczennica szkoły Podsta­
wowej nr 16 w Gorzowie 
Wlkp., pies .,rasy l_ubuskief' -
Kuba. prawnik, absolwent 
UAM, ap!!kaotvrll w Prokura­
turze Powiatowej w Szczecinie. 
były zastępca prokuratora po­
wiatowego w Choszcznie, pro­
kuratora rejonowego w Mię­
diyrzeczu i prokuratora re­
lonowego w Gorzowie Wlkp. 
W l. 1986-118 pre1.ydent miasta 
Gorzowa. Obecnie prokurator 
wojewódzki. Ceni porządek, dy 
scyplint:, poszanowanie prawa, 
pracowitość oraz odWagę w 
wyrazan!u własnych paglądów. 
Nie znosi bezradności i obojęt 
ności. Chciałby zakończyć budo 
wę domku jednorodzinnego. 
Działacz społeczny. Od ub. ro 
ku członek Egzekutywy KW 
PZPR. Hobby.: praca i jeszcz~ 
raz praca, uprawa działki, z 
k\órej uzyskuje plony ponitej 
pr:red~mej . 

• 

• 
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iękne śpiewanie 
• • 

O A 

• 
Elżbieta Kusz 

Jui od wielu lat Zielonr. Góra Jest waio:rm ołrodldem ruebu c:h6rr.loero. kon 
kurującym wcale skulec~ni e s lakilot siln ymi rywalami, posiadaJ-.cyml w tej 
d ziedzinie s tare tradycJe, jak Pozna it, Lu blin, SŁUecin . ei:r War sza\,.,.. Niemala 
" tym ~asłu&a Chóru Akademick ier o ,.Caotores" zielonor 6rskieJ Wyiszej Szkoły 
PedarorlczoeJ. prezeoluJ~ cero obecn ie bardzo wysoki poziom, rzec moioa - P""· 
wie profesjonalny. 

Niedawno powstało Zielonogórak:!e To 
warzysiwo Spiewaeze .,Ca.nto(ea", kto· 
rego członkowie (głównie chórzyści) prze 
jawiają ruezwyklą aktywność orcaniza­
cyjną. Towarqstwo orcanlzuje cykli· 
czne Zielonogórskie Wieczory Chóral· 
ne. które .. yskaly sobie jut trwale mieJ 
sce w zielonogórskim krajobrazie muzy. 
cznym ; cieszą sie duźym zaln'1'reso· 
wanlem. Miejsce spot~ań- Palmlarnla 
WSP - każdorazowo ledwie moie po­
mieścić słuchaczy. A maj~~ on! okazJe: 
poznania nie tylko chórów mieJsco· 
wych. lecz taltie in11ych - z wojewód• 
twa. kraju, a nawet z zagranicy. Z !ni-

• ciatywy .,Can~ores" odbył ~lę równiet 
w ubiegłym roku l Kongres Wokalny 
Amatorów. Impreza ta byla tok udana. 
ie skłoniła or~anizatorów do Jej kon­
tynuowania. Właśnit' t'rwaJa pt'ZYI10tn· 
waru a do Tl Konkursu. 

Liczne osiągnięcia i nagrody zdob.v· 
wane przez chór .. Cantores" PI'7.Y~ynia 
ją si<: do duźego otywienia ruchu chl>­
r·alne~o w ZiPlon~; Górze. a \\'l~c Je-l­
nowocześnie do podtrzymania pięknych 
tradycji. Warto tu ws•>omnleć o aktyw­
nym n!e~dyś, dzi< iu~ nie istniejl)cym 
chórze W>•tszej Szkoły lntynlerskl.-j orv.l 
dyrekcją Alfreda Paszaka, czy tet dłu ­
go i do dziś działając.vm chór7~ przy 
Kościele piW Nll)śwl~:ur.el!o Zbawiciela. 
k!órym kierujt' Andrzej Mallt\ skl. Cll6r 
Kameralny pod dyr. Stanl•ława Mataw­
ki istnieje przy Spóldzielcm-UczelniJ· 
nym Domu Kultury .. 'frowlsko". pod o b 
ny przy Związku Naucr.~·clelslw:\ Pol­
skiego. Kieru ją n im . T•cna Marcinlak i 
Stanisław Ciomek. Mlod~· .. narybek" 
ksrtałci sobie .. Cantores" w Miedzyszkol 
nym Chórze Młodzieżowym przv Lic• 
um Ogólnoksr.talcącym nr. l. Dt'ewcz.-. 
ta mogą śpiewać w .. Polirytmil". ohll'< 
której powstał tet nied<~wno przy Wo­
jewódzkim Mlodzipzowym nomu Kul­
lttry .. Dom Harcerz~" - Mlodzi~tow,· 
Chór MleszMy kierow:~ny pru z J anine 
Nc>-va '<. 

Cr.yż nie warto wiec pnv.in.c>ć ,;., b ll 
iej inspiratorom leSlO pi<:kn<'f,O ruchu. 
znanego obecnie> jui: n ie tylko w krn iu. 
ale l za granicą? 
Duszą Towarzystwa .,Cantores" lf.l" t 

kierownik artystyczny l dyrygent ch6-
ru - Jerzy Markiewicz. kiern.iqc,v tv"' 
ze$połem od 1982 r. z~soół pow~tał Ied · 
nak wc'-Cśniej - OAjpl~>rw d7;alal -
oo-' kierun!::~>m ITPn~· Marclni~1< - ~~ .. 
ko · chór 7.akladu Wvchowanla Mur.vc' · 
nPI!O WS:P. Od 1 9A~ ro'<1• śl>ł~>wlł ht w 
n im ws?.AL:żc równict stud~nri '"~ ' ·: ... 
stkicb wydz!aló"' uczelni, a nawet ab· 

t 

solwenci. Ostatnio poJawili się takie stu 
denci WSl, absolwenci innych szkól ' 
pas)onaci śpiewu. 

Wbrew pozorom, śpiewanie w chórze 
nie jest wyłlicznie przyjeunością. Na 
to mogą pozwolić sobie amatorzy, ~ 
,.Cantores" u takich uchodzić nie :hcą. 
Dążą do perfekcJI. do profesJonalizmu. 
chocia~ przeciet z reguły nie P<>siadają 
wykształcenia śpiewaczego. a 'c7.ęsto na 
wet ogółnomuzyi:l!ileiio. Godzą się z ry­
gorystycznymi' wymogami wysu'wany­
mi przez dyrygenta. który hie ńatęzy by 
najmniej do ludzi lagodnycl\ i ustępli­
wych. Ba. czo:sto nawet protestują prze 
ciwko Jego .. tyranii'\. teez w•końcu ' tei 
się ·Z nią ~odzQ, bo wspólne cele · są 
pr1.ecleź takie< same. ~mbltne zami,e~ze­
nia muszą być ·Jednak popa rte pracą. l 
to jest wla~nle ·ta ,,d ruga .s trqna. ll}ed a­
'" ''. Spicwan!e Jest -tet . wacą. I, to • !• . 
ką prnc.1. P~ynajmnjej· trzy .razy · w t.v­
godoiu odbywaJą się cfwugodzinne pr6· 
by. J<ntde wakacie ,- to d wutygodnio­
wy .obóz z nieustannymi .próbami i wy­
jazdy na stresujące kol) kursy . . Dodać 
l !'te ba do tego .liczne wys.tępy w ciągu 
Cllłoo:o roku, współpracę z Filharmonią 
Zielonogórską., . a taltie. inne -. już 
wspomniane. ...., imprezy. 

Czy ten trud się · opłaca? Na pewno 
taki 

SWilidcUI o tym zdobywane nagrody i 
wyróżnienia. l<:h Usta Jest Imponująca. 
Nie sposób wymienić tu wszystkich. je:! 
nak te najwaźnielsze budzą uznanie. 
Od czasu obJęcia ,.siefostwa" zespołu 
przez Jerzego Ma'rkiewieza; nie ma 
wł~śclwie roku, by zespół niC" dopisał 
do swego konta· nowego llukcesu. · 

• 
Jut w 1980 r. zespól wówc;zas jeszcze 

Chór Zakładu Wyc:h. Muz. (zdobył Grand 
Prix na Ogólnopolskim Turnieju Chó· 
row .. L.egnica Cantat 13n oraz .,Summa 
cum ł~ude" i medal ,.Pro musica" na 
Europejskim i\llodzieźowym Festiwalu 
Muzycznym w Neerpelt w ·Belgii. Czte· 
ry lata pótniej1 

..., srebrny· medal u a 
•'estlwa!u Polski~j Pieśni Chóralnej w 
Katowicach, a w 19'85 na"grodę ZSP i 
Ogólnopolskiej Rady Chórów Akademi­
ckich na Ogólnopolskim Turnieju Chó· 
rów "Legnica Cantat , !7". W tymże r r,. 
ku "Cantores" wyjechali na Festiwal 
International de Musica de Cantonigros 
do Hiszpanii. skąd przywiP.źłi 111 nagro­
dę w kategorii chórów; . mieszanych i 
III - w kategorii chórów żeń~kich. W 
!985 r. chór zdobył również srebrny me­
dal i nagrOdę wojewody katow:ickie~:o 

\ 

na Festiwalu PolskleJ Pieśni ChóralneJ 
w Katowicach. 

Rok 1986 zapisał su: w historl.i zespo­
łu wyjazdem do Wielkiej Brytanli 1 u­
działem <v Clevelands lnternatlonal 
Eisteddfod (Middlesbroul(h). który przy 
niósł III nagrodę <v kategorii chórów 
mieszanych. Rok późnieJ ,.Cantores" zdo 
byli brązowy medal na Mh:dzynarodo­
wym FesUwału Pieśni ChóralneJ w 
Międzyzdl'ojaeh. 

Niewątpliwie najciekawsze były ubl~­
gloroczne wakacje. Chór .,Cantores'' prze 
bywal we Wlos:teeh. gdzie uczestniczył w 
liczącym slę w świecie muz.>'C7.11Ym Mie­
dzynarodowym Konkursie Chóralnym 
im. Gołdona z Arezzo. odbvwajqcym sie 
pod patronatem prezydenta Wioch. 
Miejscowa prasa szybko uznała zielon:»­
górzan za faworytów. I n;eczywlście -
po raz pierwszy od l i lat Polacy zna­
leźli się wśród laureatów t'i-j Imprez•. 
.,Cantores" wystąpili - w ró1nyc,h skla 
dach - w trzech kategoriach re~ertu:t­
rowych. odnoszac wlrlkl sukces. Zdo­
byli d\V.ie nanody: m - w zakresie po 
lifonH renesansu i baroku (V miejsce 
zaja\ dru~i występujl)cy w tym ko:"i­
k urste również chór polski ,.Cantlo Po­
lonica" z Wnrsr.awy) i III - w zakresie 
mu•yj<i XIX l XX wieku ( .. Cantio Po­
lońlca" otrtymal takf~ - ex aequo -
11 r na v.rodę). 

Przy takim dorobku zyskuje się po­
pularność i uznanie ml<:dzynarodowe. 
A za tym Idą takte clekawe zaprosz~­
nia na nowe miedzynarodowe imt>rezy. 
W najbli~zych planach - Miedzynaro­
dowy Konkurs Chóralny w Toun we 
Francji. a takżl" liczne konc<'rt' ·· 

..Cantor e•" występował' jut wi .. lokrll­
tnie w Z!PIOnej Góru. wielu inn vch 
miastach Polsk:!. a takte w NRD. RFN. 
Belgii. Holandii. Wielk ie j 8ryta n!i. Hi­
szpanii. Francji. Austrii . na We!tl'~.., . 
i we \Vloszech. Spiewnli takt.~ w czasie 
aud!rncjl u oat>l~ża Jana Pawła TT. z .. ,. 
oól dokonał równ ie?. wirlu 'lacqafl :lln 
Pol•kiP"O Radia. Rn(lla 'llRC. Pl\d~ W:~ 
tvkański~l!o. "'''stc>pown ł "' TPlewizji 
PolskiPi. 

Na konit>c trzeba wspomni~ o reper­
tuarz!!. Skhda in się nnń utworv r6~­
nych epok l stvłów mu1vcr.nych. od mi­
~lrzów rtnesan~u no d7ieła komoor.vtf'l­
rów wso(llczesny.ch - polskich (w tym 
takte ziełono~órsklch) l obcych. S~ IIJ 
1.ar6wno mai" l wielkie formy n'cappel­
la. lak i dz!t>la wokalno-Instrumentalne. 
wykonyw:~n~> wspólnie z Orkiestra Svm 
fonier,l'ln Filharmonii Zlelonol!órsk'lel. 
no. Msr.~ .. 'K,..,onacy lna" l mot~>t .. Ave 
verum cornu~ "'fc>7.arta". ..Ad Matr~m" 
r.órec>kit>"" · .. •H T.lt~nln Ostrobramsko" 
Monl•,.7.1< ; . .. '\n)!!' l"•" T< Hara. 
Być dobry m w lak zróżnicowanym 

programie - to dopl'&wdy 03ląen!ęcl&l 

DOLCE VITA 
PREZESA 

Aleksander Woś 

Sprawa wnibiona w 1987 r. do Sl\dU Rejonowcro w Gorzowie przez g orzow· 
sk'l Spóldziełnię inwalidów ,.Sizel" przeciwko JeJ byłemu kierowniclwu o mar­
oo~raws~wo spóldzielczero mienia , roaluła swoJe ro..sk•ygnJęcle po czt e rech roz­
prawach dopiero w ubiegłym roku w Sądzie Wojewódzkim w Zielonej G6ue. 
Dotyczy ludzi sta'oowiąeycb w pierwsxej polowic lat oslcmdaJesl11tycb za rz'ld tej 
Spółdzielni, a szcze; ólnie jej byłego prezesa Stanisława P .. jego d wu ustęp ­
eów: d.s. rehabilitacJi inwalidów - Borusława B.. d .s. produkcyjoo-t eebn icz­
uych- l\liro>ława M. i gŁównej księgoweJ - Weronik i i\1. 

Spółdzielnia Inwalidów ,,Sizel" ni~ 
należy do małych. W omawianym okrc 
sie zatrudmala około 700 osób, w tym 
7 proc. ludzi niepelnosprawnych. W 
sześciu branzacb produkowano ponad 
1000 zróżnlcowao.ych wyrobów. Trudno 
dziś dociec, jakie myśli l uczucia towa­
reyszyły Stanlslawowi P .• kiedy obejm<'· 
wal pod konie<: 1982 r. stanowisko pre­
zesa i kompletował współpracujący • 
nim zarUjd. Co wiedział o idei : póldziel 
ezości w ogóle i o zasadach wprowadza· 
nia jej w życie, a o idei spóldzielczosci in­
walidzkiej, tej niezwykle delikatnej ma­
terii, bo dotyczącej ludzi pokrzywdzo. 
nycb przez ~ycie w szczególności? Wszak 
nie tworzył Spółdzielni od nowa. Funk 
cjonowala ona w ramach Regionatoego 
Związku Spółdzielni Inwalidów w Zit 
!onej Górze w oparciu o istniejący l :r.a· 
twlerdwny przez ogólne zebranie człon 
ków Spółdzielni statut, podlegala coroc2 
nej ocenie wyników swej pracy popne2 
zatwierdzanie bilansów. -niala nad sobą 
organ kontrolny w postaci Rady NaJ. 
zorczej, która w zaloieniu nie powinna 
działać od święta odwrotnie zaś. &Y· 
stematyttnle przyglądać się dzialalnoS· 
ci zarządu. Zapewne mial najlepsze in· 
tencje i wraz ze swymi najbliźszvmt 
współpracownikami snuł programy dal· 
szego rozwoju urmy, pomnożenia jej 
majątku, bo któż będąc na jego miejscu 
tego by nie chciał. Tym bardziej, ze 
cam był Inwalidą, a więc można się do­
myślać, że starał się zrozumieć, czego 
pragnie podległa m u załoga. Nic też nie 
wskazuje na to, iżby w teJ sprawie były 
lakleś rozdźwięki między pozostałymi 
członkami zarządu. <Vręcz przeciwn ie. 
wszyscy się dobrze rozumleli do same­
go końca, bo nawet w obliczu Sądu nie 
pn;yznawalt . się d o winy, mimo. Iż w 
kończącej spra wie sentencjl wyroku s r,. 
mulował on wręC?. oneciwstawny po· 
głąd, zgodnie z którym ... .. odpowiedziat­
no§ć rxlszlrodowawcza pracowntk<\w zaj 
mujących stanowiska kier ownicze za 
powstale szkody opiera się na zasadzłe 
wini/. Zakres win11 p1'acownlka. pełnią· 
cego funkcje kierownitte ;est do§ć sze­
rolą, skoro ponoszq oni odpowtedz!a1· 
no§ć również za szkOdę wvnlk'4 stqd. te 
zooęzlli się_ M objęcie sianowiska kij!· 
rowniczego. Jakkolwiek potoinnl zdol· 
wać sobie sprawę z braku posiadaniich 
w tvm względzie kwat!ftkacjt.'' 

Jakie kwalifikacje Sąd mial w tym 
przypadku na myśli? Wszak pozwani 
przez Spółdzielnię byli członkowie jej 
zarządu nie byli analfabetami. To się 
dopiero ma okazać. "'o pierwszy ro'< 
pracy prezesa niczego złego jeszc1.e n!e 
zapowiadał. Choć był to czas. w którym 
kształtowal się jego charakter na tym 
Stanowisku. o którym w dwa lata pót­
niej. w czasie przeprawadronej prz!!l 
Zespól Lustracji Centralne~to Związk•J 
Spóldz1elczości Inwalidów komplekso· 
wej kontroli. wielu pracowników Spól· 
dzielni mówHo jednoznacznie: autokra­
ta. nie liczący się z niczym i z nlk!m. 
poza tymi, z którymi liczyć się nalP?.aiiJ 
a le takicli w Soółdzielni nie było. Tym­
C?.asem w rzeczonej Spółdzielni coraz 
częściej zaczęto mówić. początkowo p11 
cichu l po kątach. o nasilajacych si~ 
skłonnoścłach prezesa do or~anlzowan:n 
z ró;l:nych okazji l bez okazJI libacji. oo 
częstunków, obiado-kolacji > udziałem 
1.aprosr.onych gości. Wszystko na kos7.t 
Spółdzielni, c1.esto :1: jej funduszu so­
cjalnego l co gorsre - z funduszu ., ~ 
rehabiUtację Inwalidów. Działo się to 
w s.vtuacJI. gdy przy podzi'lle wypraco­
wanych przez ?.aloge środków w 1984 r. 
l w 1985 r. przez zapomnienic lub ni~· 

• 
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dopa~nenie nie wyodrębniono do dy­
spozycji prezesa tzw. Cnnduszu repre­
zentacyjnego. Jeśli nawet PI'ZY szcze­
gólnej okazji, j~lk up. okrągły jubileu~z 
Spółdzielni, Rada Nadzorcza lub ogólne 
z. · ranie spóldzlełców wydzieliło odpo­
wiednią kwotę no uroczyste jej potrak­
towanie (zakup kwiatów, do~ywianie) to 
1 tak liczba uczestn lcz...'\cych w takieJ 
ut·oczystości osób była faktycznie nii­
sza. ni:< uwidoczniona w sporządzonym 
w związku z tym dokumencie. Z .,zaos~ 
czędzonych .. w ten sposób środków orga 
ntzowano w tym samym dniu ju~ w ści­
slym gronie Imiennie zaproszonych g.:>ś 
ci spotkanie w pobliskiej restauracji. 
którego menu, a zwlaS7-C"~a Ilość napo­
jów nlezale:!nle od panującej g;~strono­
mlcznej posuchy, zwraca uwagę. 

Ten l lnne dowody nadużyć. niegospo 
darnoścl, znalazły swoje potwierdzen:e 
zarówno w obszernym, Uczącym kilka 
dztesląt stron protokole lustracji zes· 
polu CZSI, jak l w koitezącym sprawę 
wyroku Sqdu Wojewódzkiego w Zielo· 
nej Góru. l tak np. w dniu S maj:> 
1984 r. walne -ubranie zatwierdziło wy­
dlle lenle ze środków Spóldz!elnl s.; 
lys. zl na tzw • .,obsługę" tego zebrania. 
t\łe kOStt.a teJ Ob$łUgt (pOsalld 1 art) · 
kuły cukaernlctc dla uczestników zebra­
nia l zaproszonych gosci) były nieco 
wyższe 1 wyniosły 98.~26 zł. Peeh chciał, 
te w tym samym dniu, jut z lniclaty­
wy zarządu odbyło stę dodatkowe prz)·· 
jęcie z udziałem 34 osób w restauracJi 
.,Kmieć'' (obiad, kolacja, napoje, zakąs­
ki), które kosztowało 77.783 zł. Wyda­
tek ten zaksięgowano ta wiedzą glów· 
nej księgowej 1v ciężar konta 429 - : i. 
,.inne usługi matet·ia!ne". Lącznie więc, 
w tym Jednylll duiu wydatki na cele 
konsumpcy in e wyniosły 1 ?6.200 zl. KO$Z 
la podobnego zebrania rok później, wlaś 
nie w 35-lecic Spółdzielni były jeszcze 
wyisze l wyniosły: zebranie - 128.500 
zł., P>'ZY J«:cie IV restauracji "Kmieć" 
65.850 zł - łącznie 194.359 zł. 

A pr~eciet nie były to jedyne kosz­
ty tego typu przesadnej przedsiębior­
czości, o kt6rej IV tamtych latach nie 
ml>wilo si<:_ jeszcze tak głośno jak dzi­
~iaj. W 1984 r. na usługi gastronomic•­
ne z różnych Innych okazji wydano 
~07.1 57 zł l obciąiyly one s:łównie kon­
to 978 tJ. fundusz rehabilitacji inwali 
aow. IV 198~ r. sam ty lko jubileusz 
Spółdztelnl kostŁował 332.661 zł. Jak oa 
jednq spóldttelnię ;es t to pozornie n .e 
wiele. Wyspecjalizowaliśmy :,ię wsut< 
w organizowaniu i uroczystych obch:>­
dach rótnych mniej lub bardzie j okrąg. 
łych jubileuszy. i koszlowaly one nas 
jut o wiele, wiele wiQcej. Jeśli ·~ 
jednak pomyśli . ile je>t jeszcze palą­
cych l n ie zaspokojonych potrzeb i:l­
walidów. to sum;~ ta wvdaje ~ię o wie­
le zn duża. Tym bardziej, te znaczna 
cu;sć tych p ientQd<> pobrnna została z 
kosy Spółdzielni bez wskazania celu za­
kupów. na rachunkach ich dotyczący.:h 
umie~7er.<~no udnotaeję - .. n~ oołecenie 
prezesa.. lub "zarządu" l rachunki te 
nie były kwestionowane przez księgo­
wość. 

Ale największą plamq na honorze l 
sumleniu prezesa. który widocznie za-
smakował w owym swoistvm dolce 
'JJ .. , , 

vtta , było zaangatowanic ~ię na prze­
tomie stycznia l lutego 1985 r. za. wie· 
dza 'RZSI w charakterze opiekuna -
wychowawcy na zimowisku dla dzieci 
Pl'llcownlków spółdzielni zorganizowa-

l Ciąg da lszy na słr. 11 , __ _ 
f "- j!: o 
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Zabójca 
za 30 000 rubli 

, W Sowjetu11ion.- H.eute, czasopiśmie wydawaunu przez ambasadę rachleeką 
':" Bonn, ukanl sJę artykuł dr Alęk~andra Gurowa, oadpoructnika mili cji o ma· 
!l.lneJ pr~tsi~Pctości "' ŻSRR. Artykuł ten • nte•vietkhui skrótami zamic.r.e>.amy 
pnnlicJ. 

zv ·w określ<~ stalinowskim mogla 
krzewić się zorga'nłzoWaM prze-

s~ęJ3,.CZość? TotaLitarne państwo 
'liC toleruje tego rodzajt~ przejawóu>. 
Ponadto kra; b11L zb11t ubogi, z punktu 
widzenia gospodarczego. M'afia potosta1~ 
przede tvszvstkim tam. gdzie rrospodar­
ko rozwfja się ·w miar~ dobrze. f'lerw· 
sze symptomy tnafijne d:z!a.lalności po· 
JawiLy się u nas za czasów Cltruszczo· 
wa, kiedv mech4nirm gospodarczy za.­
ezql wyk4zywać pewnq poprawę. W lit· 
!och siedemdziesi<ttych działalność to 
st~ la sie zjawl-'l"-fem mającym wvm;,., 
soejahllf. 

Wtedy tn pojęcie ,.m<l/ii" we$zlo dr. 
obtegowego ję~ul;a. nr l;ażdym Tttzie •t 

~•cym czasie odzwi~rciedlalo 011(). te 
dc.leko więk$zulll St()pni~, nasze rozg(l. 
ryczenie z powodu wystfpujących nn. 
ka~dym kroku nteSprawfedliwości spo· 
/~cznych., pog~bi<f:iącego się rozdźwię· 
ku międzv oficjalna propaga•tdą a reM· 
'łą egzvstencJq. • 

Z kole! sto.liś~>tfl się śwladk11mi czc{l'>! 
zupełnie nowego: otót lud;:ie. którzy d?· 
tychcza$ swe nielegalnie groma:dzońt 
mil!ony t·rzymali tt> ui.."'T'yciu. zaczęli na· 
Qle, bez żadnych zahamowa•l. lokować 
je w merc!!desach, brvlantowvch "~VJ 
nlkacll, w!H<teh. I w neczy samej czego 
mieli się 011! obawiać w sytuacji. IGied~ 
ezo!ow! ,.eprezentanci państW~ i Ich <łzie 
ci che!ptli się w la<nyni bogactwem. 

W f.ym czasi~ zaczęlił~>ty .1zeptnc ~ 
p~uratentem: " Mafia". Coraz więcl':i pi~ 
ntędzv przepompoWywano z kasy pa1i· 
stwowej do .'l'q;k prywatnvch. l'osluglw~ 
110 się przv tvm r6żn.ymt metodaml Na;­
popułarnteJsu bvlo jednakże tworzenie 
ttielegalnych warsztató1o t 11awet c"' 
tvch fabryk, którym "przydztelo.1!0" pań 
<t1oowe zalobv surowcowe. Pojawila się 
cala r!la$4 tzw. cechowik6w 11a:nu~terów 
to blalych koLnierzykacll. 

BoS$OWte ten11 •tie1egaluego btcsi~e.s.< tc 
$ł(lti się z kolei obiektem napadó•o z• 
$trony gangsterskich band, które. ~to· 
$Uj(łc na4bardziej brutalile m~tody. ~h.cla 
ty wy;edMć .lobie tuf.:ti4l 'W ich zys '«<e/l. 
Podpa!aly one sa.mocho<1v. domy ~ da· 
c;ze eech01oików. "protvad)!a!y ich dzf~­
~i. Już w ldtac1• .<ie<Wm(lzle.<iMyc/t wy· 
$/<fpito u nas ij~v;lskn kitłnapviłt(l>t 
zbrodni. o laór~j nindlf · nic slyswno w 
ZSRR. 

UproW«d.zo.n! milionerzy pottzlemia 
byli szantażowani i t o.turowani. Przy· 
kładowo kładziono ich do trUf!tlłl/, któ· 
re ~tępn.ie bvto. "obrabiaM" pil<t. i do 
t~go dlugo, at delikwent wyra.tll w koń 
eu zgodę n<t ul$zczeni~ .,podatku". 

Pientqdze '14pl1fWa.ly stopn;owo do 
przestępczego świata i to tv takich. ilo<­
ci4ch., że przechodzilo lo łtaj.śmiel•z• 
oczeklwanio. :zawodowvch zbrodniarzv. 
Zaledwie Zd4żyli oni zgromttdzić o!brzu 
m~ ·lumy, niczvm f/TZ/Ibll po d-.•zczu 
z(lczęll wvra.stać tv ich środorc>i.<kaclt 
óossowte, którzy ttt>'zymyw"li •olasn.y 
personA!'!: gorvlt, ztVilldQwcóto. boj6w­
ko.ny. 

Jako p!ertVfi popro~ili o I'Okój d ziol<t· 
J~cv nieleglilnie liiodzie lnteres11. Za wor, 
cju. pokoju poświęcony bu! specjalni! kon 
gr~s. w którym tvz!ęli udzial przed-~f4>(: i 
ciele obu. kierunków. Ko~(lres te~ odbJJI 
~ię w polowie lat sie<Lemdzie.<iąt1!ch w 
jednym z pólnocno-kauk.a..<lclch mla.s(. 
,.Biole kolnlerz11ki '' wvrazi!v aotnwnść 
' VI!Pio.cania: bondon> 10 proc. stvnich do· 
ehod6to, licząc na pozMiawie ni.e ich 10 
spokoju i nawet na odpowiedni.ą ochro 
nę. 

Tym "na, gór.ze" pledli Ol&i ,Za. ffJ. ohJ• 
ch ronili ich przed ·WU>niarem sprawl•ril> 
wotci oraz zęzwalali .. a nieleaolne ri<>·, 
•towy do zakamu!!awan!tCh warsztątqtr. 
·1 ftrbrvk, a t11m .. na dole'. abu zabezpi• 
czuć się przid napadami. 

Zorganizowo.na przestępczość działa •• 
na.szytn kro.;u w trzvstopniowym 11 kla · 
dzie. Na piertoszym, najniższym pozio· 
"!ie. mamy do czyn.ienio. ze zbrodnlczv· 
mi b\uulami, które ;e.<zcze nie są w .!f~ 
ttie .1pro.wować wła~l/. Na drugim, 1011> 
5Z1J>n, zna;du;ą ~ podob>te grupy. lctórt 
jednakże utrzymują jtl.t kontakty ze sk~ 
~umpowanym~ u·rzędnik<tmi. Na trzecim 
n.ajwyźszym poziomie operuj (f najsilnieJ 
si: toiele grup lączy się w jedną calość 
a 'lajpotężniejszy klan sprawuje r zadu 
1\l<t Zachodzie "azywo $ie to <iecicwq 
st.ruktur~ ma;fljn<f ... 

Wy>tiki naszych dochodze.i~ wvk<rz••Ją 
ż~ owe zbrodnicze orgaąi.zacje rozpu.no 
szllllf się zwlaszczu w po!ud11iowyclt ,. 
gionach, to 111m YÓW71ież na Ukroini~ • 
w Mo!dawii. Na; silniejsze ich o~rodkl 
etwlly swe gniazda w takich m iast<V'II 
Urai1111, jtJk Kijów. Lwów. Od es su, Do· 
nieck ł Dniepropetrowsk. J ednoki e ttsn· 
d.owi2y stę takie to Mosktoi~ oraz 1,,. 
nl"{11'adzie. 

Obecnoś~ zbrodniczycli orponiz•cH 
stwie·rdzono ponadto w Tamoowle. Pcn · 
ste, JarosUt.wiu. ja.k rótonież w Perm!P. 

w świecie przestępczvm. uwazo się zo 
szczególnie kor:ystn<l Instalowanie si~ 
w · mntejn·ych •niasto.clt, ponfcwoź lat· 
wlej jest ;e utrzymać p~ kontrolą. Dlo 
tego też 10ie przypadl.:iem mafi;nc arupy 
vpntTzyly sobie na przykUt.d leżqce w p!>? 
//!" Mosktt>lf Balaszlch~. /,ubercv. Ptcs> 
kino i Oriecloowo·Sujcwo. 

Pol11dnle jest nie;o.l<o >tasrun~ Klond-'· 
kc. Moż11<1 jed'ftaki~ postawić Plltanie, 
dlaczego d:zlś 1ta 1tstacll wszystkich ; e•1 
t.,,lko Uzbekfstan? Dziej~ Jie to uś nfc 
tłlnt.ego. że sfal$zowane raporty o zbio­
rach bawe/nu umożlitoiają zorientoWII· 
>lic .,ię w defrt1t<ilncjąrh. idactJCh tt' m!· 
Hrndy t>rtfz rozminrnch. k"ru.pcji.. któro 
ol)jęln CZ'I?Iow~ n.<Qbistl?sci republiki 
Uzl.>eld.•tafł .,al ,,;~ gln.~ny, poniew.u 
<ieg1tę!Um!t tant prnwi~ dQ .<nmeon dno 
olbrzvmi~ąo baana. 

Niedawno stwlerdzi!Umv istnienie 
)>rz.est~pczej organizocjL w ~ejo11ie Cha.­
barowska. kt6ra · występuje pod nozw1 
.. Administracja". Own .. Adm!nist.,ttcjo," 
W1/~tąpfl~t ostat1>1o z n.l)elem o 1<tworze· 
n.ie lt•nduszu 11Q»tOCf/ dllf. tttch. kt6r:ou 
to<tall arentou:~tni . .T11k •m,nik'> jed1!alc.­
i P z l re<ri .. apeli' •· 1 czuta >e m (10 <>.<of:li~· 
ci~) pieniądze ,,;., mn·ią b!l~ przqa>lllCZ~ 
ue d!a kotdego. lecz jedun.fe dla .. tvfer. 
c/ttt$zkl" przeMęrczeno imiota. 

Zorga11i%owa11o. pruslępczośc rozkwi· 
111. Wyrotna jest przv tvnt te·11dencjo 
wchłaniania $1abszyclt grup przez •ilni2t 
ue. Według 114SZ1/Ch i•lformacji. haracz 
p l a CI\ dziś maf'i1nun• bosson• nie tytko 
rlzlalający n.ieteoatnie ludzie i nteresu, 
;ak mialo to mi41jsce ul)l1zcdnio. lecz tak­
ze zlodzieje kieszonkowi t handlarze 114• 
kot.vków. w razi e 5przect1u~ otrzymu)q 
po ·prostu %li koz .. pracJ('. 

Na. przyk!ad z lodzieje podzieli!! si4 M 
dwie 11ienawidzące się wzajemnie gru· 
Pl/· Jedni practtłlł wedCv.g dawnycli za· 
stul. dru4z1! za$ wstąpili 1~0 mafijo)q 
~!uź:l>c. Pierwsi nazywają 11awet swych 
przeciwnikóu, .. $trażnikq.mi rekinów". 
~1iędzy obu tymi ' orupam! dochodzi do 
bójek i. zabójstw. Chodzi prz11 tym g!61v 
•tie o podzial teriJtOr!um. 

Nierzadkie sq t4kż6 zbrojng storcln. 
Wtród. bojótokany 1eH wielu spor tow­
r<}tr., Nle$tety, ·zoopatrywa.fłi.s •ię prze2 
n(clt w brl)ń. >tle stanowi wi.c:~ze(lo prob 
!emu. 

W zasadzie prowodyrzy przest.ępczych 
grup >tte łq zainteresotvani rozgtosem. 
\V ceh4 ł'O%st,.z·voo:-nta. N&poró1v fc,.·v'" ~ 
rialnych" powolali oni do i llci<> wla~ne 
sądv roz;emcze. 

Niedaw no przeprowad.ziliłmv ankietę 
wsró4 109 wspólpra~owników urzędów 
$ted.czych i krvminatnvch, cl1cą<: dow1~ 
d.zieć się, :fakie zaobserwowali oni zmio 
ny w przestępczvch orga•1izacjach, od 
chwiLi powsta1tia u n.as nowych koopero 
tyw. 81 proc. a·nkietowo:nycl• wymienllo 
uantaż, .sz proc, ,,ochronę zo. pieniądze'' 
cz!onków kooperatyw i 22 "partnerstwo 
w interesoch", które polegit M depono­
wa>tiu przez zloczyńców pieni(dzy ' w 
kooperatvwaclt. aby móc ; e .. wyprać", n 
więc inn11mi ~lotoy zalcgalizowae. 

Jeśli weźu~ie si6 pod IJ W«g~. i e ma· 
Hosi pod<:zos grv w kttrtv potrafilł win 
dować stawki do pól ntitiona ~ubll Lub 
Mszym' wspó~pracownlkom prol)OłiUjq 
la.pó•vki w wysokości JOO.OOQ. ll niekie· 
dy i mition.tt rubli. 11it t ·rud!lo sobie wy 
ol>rozić, jttldmi dyspon.14; 4 oni dochoda 
mi. 

Wctł./~tg naszego rozeznanlct na czele 
uutfij nycll kW.nów stoją byli sportow· 
CI/. wszelkiej >nasci 'i'brodniorze-recvctv 
wi~ci, nil!}>ozornl funkcjÓnarittsze r6t­
nych sektorótv goSpodarki oraz, jBI< 
stwierdzotlo ostatnio, now~t kelner jed· 
nej z pizzerii. Te>ł ostatni dyspon·uje 
gwarancją przyboczną, .,zwiudowcaml'· 
omz ealylłl S!J$Ietnem kontrol1lym, któru 
tLtn;ożlht>ia. tnu. ;rQ~acza.nie Hpieczv'' 'ltQ. 
określ(mym te,.Ytorium. 

Santi .. ojcowie chrzestn.l" żyją skrom 
nie l ma;ą opiltie ludzi uczciW1JCh ... 
OczutiJiScle mają dacze, somochOd!! i 
mieszkania 11a wysokim poziomie: poka 
zuj(ł się rzctdko na zetonqtrz, w swgclt 
tlomacl> nie pr.zechowtl1ą narl•otvków, 
ani >)Ie ukrywllją milionów w l«!napoc!'-
JeŚH qra;q 10 karty i. przegruwoją pól 

miliona, to dzieje sie to w zan•kniętyclt 
jaskinittch gry, .iedunie w ol)ern"*~ wlas 
tU/Ch. konLp011-ÓW. kt6rw 1CJ nHt/ij,Jej hiP: 
rtJrchii zttjmujq. przewnżnie rńum.Qrzęd 
ne stanowisk!'· 

W~dłttg da•&!lcit porhodzących :z ~ta 
kamych, matia 1>l11ci :tobójcy <>d 30.000 
do 100.000 rtLbli, Większe jednakże SUml/ 
mają intoe nrzezf!llCZ .. nie. Albowiem bor 
dziej opl.acalt>,e jest kupienie tousol<o po 
sta·roionego urzędnika. ni.t zwerbQtvanitl 
mordercy. Proku.,.aturu. noslada i.nforma 
r je, że "" k(lrumporvani~ <)$ÓÓ urzęci?· 
mych. przE'znl).(".t'« sU; dmie trzeciP--- 10<t:" · 

tośc! 1uptt. Owie trz•ci"! Można .«>l)ie 
t liJ/Obrazić. o j11kic chodzi tu <W11lf! 
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"1-.-----a---------- ~zym momentem w tyciu. Nie. chod~i tu 
Ciąg dalszy ze •t r. 1 o akademiekle wnios.kl, o pieniądze 

związane 2 publikacją tej książki. Po 
prostu poprze~ napisanie tej p~acy sta· 
Iem stę cZłowiekiem, i w tym sensie, 
wła$chvłe wszystko zawdzięczam Polsce 
i Polakom. 

-SwoJą polską rnali:ookę JIO~nal l'au 
przes~lo l)ztety lata. temu, a proble· 
muje się Pan od dziesięciu lat, czyli to 
na nie byl~ pu)•oeyn.ą zalnte~esowania 
~ię Paoa naszym kraJem? 

<Vat lą kocham. Małte.ństwo to nie Je$! 
tadnym uzupełnieniem mojej pracy· na· 
ukowej. Pobrałiśmy się z miłości. Gdy 
by ))yla Fr;mcuzką, czy Włoszką, po­
stąpiłbym tak samo Przyjechala po 
mnie do Hanoweru na stale dopiero w 
l985 'po ukończentu socjologii na u~i· 
wersylecie A. Mickiewicza ?' Poznan.1u. 

- Domyślalam ~ię, ze inlere~uje się 
l)at.l&· J>racą zawodo·wą. i na pewno pO·· 
ł:llaga we w•·•ys tki.m, co dotyc~y Polskl, 
jej hiStorii i W$pólczesnośei. 

- Grot-Rowecki zajmuje bardzo wa:i 
>\e mie;sce w mo;ej pracy. Na temat j~ 
go dZlauuoosci ;;us.o Komendanta g<ów· 
uogo AK, JCliO OSOUOWOSCI, przeC6YI«tem 
Wiele <l'i'>YKUtow ;>.rasowych 1 ksoą~ek. 
l<ozm~tWla.łeJn o nu u w \v atS1~ wie m. 
in. z prof. 'l'omaszem Szarotq, ktor y 
napisat chyba naJtepSZ<I bto~;raw: Grot;,' 
·Mweck.le.,o. lJi.u:kJ Nywiadoo.• i mat~ 
rialom, które zgrornaazilem, wyłoniły 
~tę nowe aspekty sprawy: generał znaJ 
dowal się pod obserwacją ntemlecJsą naJ 
wcte~ntel v\l wtusuy J~'<Z roku, naJ[)01.· 
nieJ od wiosny t94.j. ~oucia ntemiećka, 
a szcze~;oU\Ju ~est.<opo, nua!y wu:.lkte pro 
blemy z al'ćsztowanJcm ~;·ota-Howeck•a 
go. i'lp. !::lttH warszawsk!~v t..iest.apó 
~vattet• ::>lanlnl b~! sr~ <~re>6Wwac gc,, 
a potem wytoczy c ut u proces, a <eoy me 
odciąc sobie waznych uocleJ in!orma· 
~.;Ji. t'rool~om połeJ;al na zmontowa­
niu taJuch opet·ac)t, by aJ·es~lUii!C 
generała nie uJawnić in!o,·matocow, 
Kolaborantów, .naiwainiejszycl\ żro­
del inlormacJi o polsk•m pod~e•niu. By 
la to \.rudna i b~rdz.o skompUkowana 
sprawa Prttcz.vua .,,.e.ztowania Grota· 
ltowecki~tlO w ctet·wcu 194a roku nit< 
jest do dzts wy)asntona PrzypusZC7.am, 
ze doszło do tego na skutek mlrygi zf 
st.rony wywiadu niemieckiego w Warsr.a 
wie oraz braku właściwej koordynacji 

' kierownictwa Gestapo w tym mieście. 

FASCYNACJA POLSKĄ 

W mojej pracy - mówiąc najogółniej 
- opi•uię apru·at okupacyjny w Polsce, 
k t.óry z jednej ~trony usilowal wprowa 
d~ić ideologię morders~wa, z c:lrugoel • 
próbowal pozyskać dla swoicb dział<lf> 
ludność polską. Doznał jednak całkowi­
tej klęski. A jednocześnie przeanalizo­
wałem spneczności w pols~m podzie 
miu i pok~tzalem; w jaki sposób za· 
ostrzaly się one na s~utek niermeckie· 
go postępowama. 

- Czy jcsL Pan p~wien, i11 książka ta 
przyjęta do druk.u p(r.ez wydawnf~lwo 
lntercontex w Loudynie, SJ)Otka dę • 
tainteresowaniem aytelników anrlel ­
sk lcb i u iemieck.iob? Bo przeciei pisał 
Pao jfł mając okrdlony cel? 

- P1·acy tej poswięciłem dziesi~ć lat 
me&o życia. A na pytanie dlaczego ten 
właśnie temat podjąłem. odpowied~lal· 
bym chit\skim przysłowiem, że sama 
.,droga jest celem''. Moja godność lud~­
ka byJaby bez. Polski niemożliwa. Roz 
wijaJem si~ dzięki temu tematowi i by 
la to dla mnie naiistotnleJsza sprawa. 
Zdobylem lylt • \VI.ndzy !> ll)ożłtwośeiaeh 
ludzkich ~a~~waó·.' ~.PZfl!łlem Poląl<ów, 
k(orzy mus1efi w sytuac]ach 5krajnych 
podejmować decyzje i dec,Y?.-je te pode! 
m owali. W ten sposób ucr.ąc się łudzi, po 
1.11•wałem samego . siebie. I chciałbym 
powiedzieć, że ten obrachunek ze sa­
mym sobą był dla mnie najwałnieJ 

- Po raz pierwszy odwiedtiłem Pol­
skę w 197~ roku, a czynnym członkiem 
Niemiecko-Polskiego Towarzystwa w 
letu poznańskiego, który - w ramach 
wymiany kultUialoej - kon.certował w 
RFN. Bylo lo w roku 11173, a rok pói· 
mem stosunków oiemiecko-polskioh z.aj 

·< 
Halt<)weMe j~tem. od niedawn;~. W tym 
mieście wlaśnie1 w sali koncertowej, po 
'tnałem moją przyszłą ,małżonkę. Spie· 
wata w chórze akademickim uniwersy­
niej, jak pap już wie, pobr<tliśmy się w 
Dębnie ~ubuskim, skąd pochodzi mola 
wybranka. Ożeniłem sie z ma. oonle· 

Spełnione dziedzictwo 
[ . .: . 
katolików. któr~y manifestowali swo, 
je nieprzejednane stanowisko wobec 
odwetowych f rewl~jol)i<tycznych da­
żeń l zachodnioniemieckich rewanży­
stów. 

W dniu 12. ~rud tlili 19~1 r, we Wro­
cla wiu odbył się Ogólnokrajowy ZJazd 
Duchowi~ństwa i Ózialacr.Y Katolic­
kich przeciwko remilitaryzacji RFN. 
w zJeidzie uczestniczyło \)<)nad l 700 
delegatów reprezentując.vch nieJT'Ial 
wszyStlde 'ośrodki katolickie w kraju. 
Obok księży profesorów wyd>.iałów te­
ologii 7. warszawskiego i krakowsl<ie­
go ora~ Katolickiego Uniwersytetu Lu 
belskiego. na sali obrad >:asi adlo wie­
lu duchownych z wiejskich i miejs­
lńch parafii. manych uczonych, lite­
ratów i publicystów katolickich. Uc~e 
stnic~yłi też pr~edst,awiciele wschpdnio 
niemieckich katolików. Ąby zaprotes­
tować pr?.c::eiwko nadl!ŻYW<tniu haseł 
chr>.eścijańskich dla wojennej. arHy pol 
skiei polityki. przyjechali m. in. se­
krelar>. generalpY Chrześcijańsl!iej 
Unii Demolsratyc~neJ w NRD, C·. Ceot­
nilll: ora>. cz!onck Izby Ludowej H. 
Friede. 

Zjazd rozpoczęła uroczysta msza 
~więla w nowoodbudowanej wrodaw­
skiej kat('dr7.e. Główny reterent k~. 
rll'oL 'E. Dąb1·owski podkreśli!, iż PoJ­
ska powt•óci!a M Ziemie Od~yskane 
nie w drodze podboju ani bnttalnE' j 
przemocy, ale w oparciu o uchwały 

Konferencji Poczdamsklej. prz.vw,·aca­
jące jej tyłki? dawną własność. Nit> 
chodzi zatem " ziemie ~dobyte. lecz 
od~yskane. Na próżno więc pe•vnP. 
C7,YnnikJ :.IR!tr;tniczne - ~tw\el,dzil mÓW 
ca - dążac do osłablenia pozycji Pol­
ski w świecie. usltują wbić klin ni e­
>-godl' międ7.l' rządem a l<ościolem ka 
tolickim w sprawiE> 7.iem Odzyskanvch. 
Odpowiadamy na to 7. c·ałym poew­
ciem odpowiedzialności. nie ma i bvć 
nie może żadneJ tóinicy pod f<)•m wzglc;> 
dPm w pogladach wszystkich Polaków. 

' Mówi'IC o t;?retensjach szowinlstycznfe 
nastawionej ~z4Ści kleru niemieckiego, 

oświadczy!: "Jest neez4 zgoła. ni e po· 
wat114. aby prtJwno·ko.n.t>n!czne tytuty 
ieiś!e określonvch administracy;nych 
J•dnotttk w Pol.sce :zo.chowywo!i lu· 
dzie występują.cy ;aW1lie zarówno prze 
dw rządauli po!.•kiemu, j a.k i hierar· 
c/tli kośeie/!nej". 

MIP,dzynarodowe >.naczenle zjazdu 
wrocławskiego polegało równulZ na 
tym, i~ polscy katolicy zwrócili 6ie 
oficjalnie do katolików całej Europy i 
USA z wezwaniem, aby uprzytomnili 
swym rządom fakt, ie nie można pro 
wadzić własnej, uczciwej polityld, je­
~ti jest ona oparta na gwałceniu praw 
innych narodów i na przygotowywani\) 
<lo nowej ""ojny. Duchowni polscy wy 
s t ąplłi " Inicjatywą stworzenia jedno­
litego !rontu katollków Holandii, :Sel­
giJ , FrancJI, Włoch i Połslct celem bez 
J>Ośredniego nawiązania konłaktów 1. 

katolikami niemieckimi l omówieola 
z nimi spraw ~wiązanych z niebezpic 
czeńs&.•em remilita~·yzacji RFN. Po· 

. słanie , Zjazdu dot;arło zapewne do Sł.o 
licy Apostolskiej, która podtrzymywa­
ła wówczas fikcję \V po$.laci niemiec· 
kieJ administracji kościelnej i tym­
czasowości polskich administratorów 
apostolskich. Zjazd był też wyrazem 
wzrostu poczucia odpoMedzialności du 
chowieństwa i katolików za przyszłość 
Zięm Odzyskanych. Stanowisko hierar 
~hii Kościoła ka*olickiego w Po~sce 
znĄla~ło <wói \\'Yf37. w orędziu pry­
masa Hlonda do Judnośri katolicki~j 
7.amies~kalej na Ziemlach Odzyskanych. 
Wyjaśniało on..o, że Watykan nie po, 
piera myśli o rewi1.ji J;lranic Polski. 
Zawierało też apel o trwanie i wytę­
ż~na p~a~ na rzec7. zago~l)odarowanh• 
7.lem Od~~kanych . 

' 
Z perspektywy minłonego okresu na­

le:i.v podkreślić doniosłość dokonaneJ 
integracji Ziem Odzyskanych z M~· 
cierzą. Zrastanie ~ię osiedleńców 

autochtonów, akceptacja nowo pow­
stalej społeczności na tych ziemlach 
pnez caly naród, u1.naoie zintegrowa 
nych obszarów w jednym &'PO!e<:zeńst.-

- Oc~ywiście, bardzo mi pomaga, 'P'' 
niewat mola znajomość języka polskfe 
go Jest dosyć ograniczona c~o:sto tłu­
maczy mi różne teksty na język nle· 
miecki . .Kiedy przynoszę do domu nowe 
książki polslńe, bywa, ie nawet się de­
n.erwuje. Po prostu ma chwUami ze du-

; l : 

to prac-)r. W·· ostatnich 'latach' ' "'f ilatn;".:. 
mi pomogła. Szczerte mówiąc, b'et jej 
udziału, ni~ napisałbym tak szybko ' te]' 
t.rudnej pracy. 

Ro~mawiał: ROMUAJ.O SZURA 

wie. w skali międeyoaroQ.owej, takze 
P.nez Watykan 7 lo rezultat ~iln>'Ch 
wspólnych starll,li . 

Na zakońctenle należy podkrMllt 
aktualne ro~bieiności intere3ów mię-. 
d zy Episkopatem Polski i RFN. Ępi-
skopat z11.cbodnioniemiecki uddeła w 
dalsr-ym clą!(u poparcia U>zom prawico 
wcigo sk,(zydła CDU-CSU w ukte.<ie 
poUtvki wschodnjej , Na forum międr<Y 
narodowym Episkopat "-achodnionie­
tniecki ?,aczyna się wznre'łwać n~:~ 

orientacji pali~ycznej Bonn, które -
świadom., potegi gospodaxczej - eo· 
ra1: bardziej twardo akcentuje swoje 
stanowisko i próbuje narzucać własny 
punkt widzenia P!'rtnerom. We wspót 
prnry polsko-zachodnioniemieckiej uje 
mny skutek wywiera stałe dofin3nso­
wllnic:> różnych imprez katolickich w 

Polsce z kasy ko~ciola RFN. Sł<Y! :'<' 
stulat ltonh·oll nad sposobem wykorzy 
~tywanla U7.yskanej pomocy. Nie ttd~­
ło się też dotychczas znaleić formuły 
kompromisowej międ~y dwoma dia­
metralnie sprzecznym! postawami; Epi· 
~kopat pol&ki dom~ga się możliwości 

rqztoczenia opiel<i dus7.pasterskiej nad 
emlgt,antami świeiei daty w RFN. 
Episkopat zachodnioniemiecki odr?. u · 
cil ten postulat f ze swej st1·ony żąda 
analogicznych kompetencji w stosun­
ku do tzw. mniejszości niemieckiej w 
• 
Polsce. Na tle chroniC?.nego braku księ-
iy, Epi<kopat zachodnioniemiecki bar­
dzo chętnie widzi .,qmi!(racjc 7.a robko­
wą" polskirh księty i to ni~ tylko 
Slązaków. Woli jednak b•· ich praca 
zaspokajała potrzehv rluszpa~lersJ·je 

N lemców >; prawdziw ego zdauenia i 
b~· nie mięli <lo czynienia 1- pr7.esiecJletl 
c'lmi. Dotychczas osiągnięto porozumie 
nie t"łko w jednym punkcie' strona 
?.achodnio;miemlecka zgod7.ila się po­
ło:tyć kres łŁw. dzikiej cmi;;:racjl i pol 
scy k.się*a nie mogą b~·ć obecnite pr~yJ 
mowani do pracy duszpaster~ldej w 
Rl"N bez uprzedniej zgody swrch r r­
dynarius~y. 

• 
JAN GOLEC 

.. 



~ Znaczną część tukcesu "1'hrillera" 
uwdlii~zan\ ł'ntnkowo Dilel, mojemu 
menadierowi. K iedy go poznałem, był 
wiceprezydemem oadzoalu p1·omocji w 

."Epic Label' '. Je!!o majomość przemy­
siu PlYt<>Wego była po t>rostu bezcen­
na. 1VydaJ1smy "s~.a IL" Jałto singel, 
podcus koedy "SUit Jean ·• była na nit 
listach. CBS ostrzegłu: 

- <..:u r<Jblt:ie, zwanowałi~cie'! ·-ro zet 
bije "BU he ,lean"! 

Ale s~.<~lo soę aktu·at odwrotnJc: "Beat 
1~·· wastła na hsty, a wkrOtcc obydw~ 
smgte .&nala~ły ~l() na tup-ten. 

Na początku roku l!l~:s uyłu j~sne, i'.c 
, &lngel ,,Throller" odmosi sukces. LtcZOd 
~przeóanych płyl rosłu ~ dni>< na dzień 

~6 maJa 19g3 roku wystąpiłem w '!'V 
w •bow , okazj, 2o-tcu11 Cn·my ,;ram!~ 
Motown' '. Prawie ~o •rutlonów lud1.1 w1 
działo teo Show i $tUnl WOkol lllOJe~O 
w.vstepu .bardzo przyda 1 sJ~; "l'hrlllel'Ó· 
wi". W zasadue nft• miałem o.:holy na 
u.d?.iał w tym ps ogram re. C67. mogłem 
jęszcze •uleć wspóh\ego ~ "Mo~own"'! 
Zgodziłem si~, bo Bel'ry Gordy nalegał 
.Powiedziałem o) u: 

- Okay wysti\PI<:, ale t ,,Bille J eau ... 
,.Molown·• się ~godziła, rhoć to nie byl 
!eh utwór. Berry pt':tClOI'SO\vał nawet 
sprawę udzlalu w koncrrcie moich bra 
eJ jako .,Jackson Five". 
Zwołałem bracistków do kupy i cały 

mi d.oiami próbówaliśmy w moim do· 
mu w Encino. Nie miałe:n nawet cza~u. 
by przećwiczyc własny numer ·solowy. 

' 

J~szcte w wieczór popuedzający show 
me nuałęm pomysłu, co pokaze na ~ce-

n•e. Snulem su: po <lomu r me moglem 
me wymyślec Na~tawiłem "Billie Jean" 
na !uli decybeh 1 poszedłem do kuchni. 
Stanąłem na lirodku i ,pozwoWem ~t~ 
muzyce inspu·ować. Powoli beat wpro­
wadził moje cialo w rJ.ch t zrobiłem kil 
ka tanecznych kroków Było to Jak przy 
mus. Wszedłem w trans 1 taniec roMvi­
~ł, l;ię sam ~- siebie. W tak:• sposób po 
w.;tat •SIYMY dz.iś ,.Moonwalk", dals~y 
etap "Breakdance". Robi się ko·okt w 
tył i wprzód Jednoc~esn.te, jak podczas 
spaceru po kslęiycu. Stąd ta nazwa. 

Do występu dla ,;ramia Motown" ka 
~alem · sobie przygotować czarny żakiet 
i ,kapelusz Fedol'a. Powiedziałem do mo 
je;i.o współpracownika Nelsona Hayesa: 

- Po wystęvte ~ braćmi będę stał oa 
brzegu sceny i rozmawiał z publicznoś 
cią. IV tym momencie podasz mi dy­
skretnie ·kapelusz do ręki. 

Tak. też wszystko przeoieglo. Powie 
dualem do widowno: 
. - To było wspaniałe, móc jesu:u ra~ 
wystąpić z moimi braćmi. Ale kocaem 
także - tu Nelson podal mi kapelusz­
nowe songi. 

Obrócilem s1ę na ptęcie, wlozylem ka 
peluu na głow~ i ~aśpiewałem .,Biłłie 
Jean". Chętnie wspomonaJn dziś mo­
ment. gdy poo koniec piosenki ot-worzy 
łem oczy 1 tobaczyłem, jak lud?.ie zach 
wyceru sł !t~Ją. Poteut powstall z 
miejsc i w ... atowali. Była to jedna z 
naJszczęśliwszych ~hwil w moim życiu. 
Moi bracia stali za kulisami i po raz 
pierwszy mogli zobaczyć, co r~eczywi s 
cie potrafię. Po programie obejmowali 
mnie i całowali, czego nie robili nigdy 
przedtem. Byłem bardzo wzrustony. 
Póf.mej spisałem przetycia lei nocy. 
Następnego dnia tadzwonił do mnie 

Fred Astaire i powiedział. 
- Jesteś cholernie dobrlm tancerzem, 

Rzeczywiście poderwaleś ludzi z krze­
seł! 

To był n~jwięks1.y komplement, jaki 
w tyciu słyszałem. PoŻIUej spotkaHś.tnY 
się w jego domu i tam pokazałęm kro­
ki" Moonwalk" choreografowi Astaire'a 
Hermesowi Pan. 

Gdy do jesieuj 1983 rok u sprzedano 8 
milionów egzemplarzy longa .. Thriller", 
111ÓJ meoadier. ~'rank Diłeo powiedział. 
że jut czas. abyśmy zrobili następny vi 
deo-clip. Zdecydowaliśmy się właśnie 
n.a piosenkę .,TI:lri ller··, od której long­
play wziął -swo1 iyluł. Akurat widzla­
łem film ,.American WerewolJ" JohM 
L~ndi~a i bylem pewny. te Lamlis bę­
dzie właściwym człowiekiem dla moje 
go clipu 

Landis zgoclw się. ale je~o techn icz­
n.e wymaganid podwoiły zaplanowar~~ 
koszta produKcji. A •.:Bs która w)as­
nie zapłaciła ?la .. Billie .Jeau", t<mowie 
działa. ie w1ęceJ p•eo iędzy nie da. Mlt 
si<rłem więc wyprodukować clip ,,Thril 
!era'' w podobny sposób, jak .. Beat !L'' 
z",oy trocnę zaoszczP,dzić. John Landis 
wpadł na genialny pomys(: zapropono­
wał studiom MTV ; .Showtime Gable 
Network" nakrP,ceoi~ dokumentalnego 
Iilmu z •·calizacji nas•eg<• video-clipu. 

Z teledyskierr "Thriller'' bylismy $:o 
towi pod koniec 198:1 roku MTV nad~· 
la go· po raz pierwszy '" lutym ! 98~ n> 
ku. Dzięki dodatkowym reklamom al ­
bum osiągnął zawrotne. liczby sprzeda· 
nyeh egzemparzy. Dzięki video i sing­
lowi w ciągu półrocza sprzedano dodat 

• 

kowo 14 milionów ntuk longplaya i ka 
~et. Kjedy w rok zamykaliśmy ,.thrille 
rową" kampanię, sprzedano właśnie 32-
romonowy egzemplarz płyty. Do dzisiaj 
sprzedano tch 40 nuJionów. Longpla_y 
"Thriller" okazał su: najleptej sprzeda­
\ll~ną pl_ytą wszechczasów. 

lm wi~ksze osiągałem ~ukcesy, tym 
cora.-. woęksta popularnosć działała mi 
lla nerwy St.alem •ię oleśmiały i bojai 
nwy. Zac~ąłem nostć caemne okulary, 
dbY su: t« nu11i ukryć. Podctas wl'ł:CZlł 
nia "An\llrkan Mus1c Awards'' w 198~ 
roku Kathann~ Hepbt:rn zaptosila mnie 
<~a scenQ 1 ~avytała : 

- Dlac~ego nosis;. okul<~ry? Faul chcą 
c:obaczyć tv..rt,Je oczy 

W miesiąc pOźmeJ s<om tdobyłem 
vsiern ,.Granuny Av.n•rds· a u1'hrU1e­
f".;;t" 1 znow fnl<tł(~m okulary ń<ł nosre, 
" iedy odbier<~lem n"grody K1edy .,Thrll 
1er" zos:taJ wyl'ozniony t~kte: Juko naj­
'epsl.y album, ~djąłem okulary, spo}rza 
!em w kamere 1 powied~iałern. 

- l<atharine Hepburn, robię VI dla 
.:icbie! 

Po tych wydarzeniach wróciłem do 
domu w Enciuo. Odżywi;Uem się l<~m 
lylko warzywami i rzadko poka~.vwa­
•cm ludziom. 

. 
Dotychczas rnrałem okrągłą ~warz 

dziec_k~. co mr się oard:o rue podobało. 
Zapragnąlem wyglądać inac~ej. Z~cz~­
tem prowadzić zdrowy tryb życia. Stra· 
ciłem na wadze, a moja twarz wyszczu 

• -

pJała . .Prasa zacz~la porównywać moje 
~ta re ~dięc1a z nowymi i ~wierdtić, te 
dałem &obie zaoperować twarz.. 
Chcia łbym w tym miejscu wyraźnle 

podkreślić, ze am kości t>oliczkowych. 
,am oczu ni~ mtalem operowanych. Mo­
JC usta noe oyły mmiejszane Okay, 
,lwa ra:ą cnoalem poprawiany nos i osi~ 
:uio brodę No 1 co ~ lego? Judy GaJ'· 
:and i Jean Harlow te7. miały upiększa 
ae nosy l nikt t tego powodu nie robił 
a tery. 

IV 1984 roku zdarzył mt się wypadek, 
klóry o mało co nie pnyJ?łacllem i>·­
ciem. Była noc i kręciUsmy reklamę pe 
psi-coli Miałem schodzić po schodach. 
;Jodczas gd1 r p•·aw"J i lewej strony mo 
Jei głowy wybuchały oomby magnezo­
.ve. Efekty tych błysków w ciemnQS· 
c•ach były wspaniałe Reiyser· Bob Gi ­
raldi powiedz1.al: 

- Michael, za wcześnie ~cbodztsz 
tul dół. Więc postalem chwilę dłutej, 
odczekałem, aż wybuchły bomby l za 

cząlem schodzić w dół. Nagle poczu­
łem, że pal4 mi się wlosy. Rzuciłem 
~lę na podłogę i intensywnie począłem 
chronić głowę rękami. Jermaine. mój 
brat. w!dt.i!C , rm1ie leżącego, myślał 
najpierw, że trafiła mnie petarda. W 
jednej chwili zrobił się ogromny cha­
os. Kto§ zawol!lł ,.przynieście lód!". 
Przyjechała karetka pogotowia. Zdą­
:i.ylem jeszcze pr:r.ez momen t zobaczyć 
pr~erażone twarze ludzi z firmy .,Pe­
j)Si". Kiedy dot.ar'llśmy do szpitala, 
pod wejściem C7.ekała grupa Coton·por­
terów. Pop•·osiłem wówczas o biale n: 
kawiczki. które stały się dotąd nicjako 
moim symbolem. W~edy powstało to 
słynne zdjęcie ukazuJące mnie le~<we­
go na 11oszach i machającego ręką. 
Dowiedziałem się potem, te re ma­

gnezowe bomby wybuchły w odłee(ło­
:(ci zaledwie 60 cenf)•mett·ów od mo­
Jej głowy. Lekarze powiedziell: "Cud, 
te żyjes?.". 

Z !Ylu ~tlowy doznal~m OP3r7.el\ łl'Ze 
ciego stopni;~. 

.,Pepsi" obawiała się, :i:e la. historia 
popsuje smak u pijących pep$i klien­
tów. Ale stało się akurat odwrotnie. 
Pepsi sprzedawała się lepiej, ni:i: kie­
dykolwiek dotąd. 

Firma "Pepsi' ' zdając sobie sprawę 
1. te~to. ie 111ogę ją zasl<al'i)'ć. wypła­
c.ila m.i półtora miliona dolarów od­
szkodowania. Dzięki tym piel)iądzom 
ufundowałem .. Michael Jackson Burn 
Center", aby zrobić coś dla ofiar og-

(3) 

Fot. Arcbiwurn 

nia, które miały rnnlej s;o;częścia ode 
mnie. 

Myślę, że ten wypadek przyczynił 
się do wzrostu mojej populaJ:noścl. 
Gdziekolwiek. pojawHem się, bylem 
otaczany lud:imi. Kiedy szedłem do re 
alru, ludzie stawali w szeregu i ro­
bili ml aplauz. Stałem kiedyś na hal­
konie w ,,Disneyworld" i ~toś z ulic.v 
moi e roz17ozna1. Nagle tysiące głosów 
zaczęło w olać: "Michael. Michael!" 

Echo niosło prze?. cały park. A ja wo 
talem do tych ludzi: ,.Jesteście cudo­
wni!" 

Praca i wysiłek, jaki wiożytem w 
,,tlu·iUera'', zostały mi przez ludzi wy 
Mgrodzone. 

Miewałem takie dziwne pn;ygody. 
Pewn~go razu szedłem hotelowym ko­
rytarzem i słyszałem za plecami: 

' - Nie, to n.ie rnot.e być on. On ni-
gdy by tu nie przyszedł. Przecie! on 
jest nienormalny ... 

Niektór;o.y uważają mn(e za faceta 
nie z tej ziemi. 

W tym okresie czułem się silny i 
pewny steble. Kotozystny c:zas na tour­
nee i pokazanie się fanom w dobrej 
!oJ·mie. Mi'ałem ochotę wraz z brać­
mi podbić cały świat. "Victory" mia­
ło być ostatnim show .,Jackson Five" 
i wielkim wydarzeniem. 

Tak się też. sl.alo. Było lo najwięk­
sze tournee, jakie kiedykolwiek miało 
miejsce. Mimo to .iui od P<>~zątku nie 
bylem zadowolony. Nie mrałem czasu 
ani możliwości. by doprowadzić wy­
stęp do perfekcji. Mój solowy numer 
r. ~.Billie Jean" ·nie udaJ się. Nie spra­
wd?.ilv się ~wiatła i tańczyło mi się 
kiepsko. Mimo lo. było piękne uczu­
cie~ móc ponownie śpiewać z braćmi. 
Mieliśmy znów okazję, 'aby się ·wspól­
nie powygłupiać. Roblliśm.v to. co nie­
;:d~·ś : napelnialiśm .. v wiadr;;c wodą i 
~.rzucaliśmy je z balkonów. 

Było to w Waszyngtonie. Stojąc 7. 

Frankiem Dileo na balkonie. zacząłem 
dla iartu wyciągać mu z kieszeni 
banknoty studolarowe i rzucać w dół, 
na ulic<;. Niewiele brakowało, a lu­
dzie pobiliby sie o tę. forsę. Frank p1·ó 
bowal mnie pohamować, ale śmialiś­
my ~ic ob~'dwai. Porem wysłaliśmy na 
szych goryli na dól. by szukali stu­
dolarówek, które nie zostały zebrane. 

Innym razem poprosiłem Franka do 
mojego apartamentu i zaproponowa­
łem mu kawalek arbuza, który leżał na 
~\ole. Frank idąc, potknął się o moje­
go wę7.a boa imieniem Muscles. Mu­
scles jest łagodny, ale Frank niena­
widzi węży. Zaczął wrzeszczeć jak o­
pętany. a ja ble{!ałei;Yl za nim z Musc­
IE'sem w rękach i st.raszyłem go. Frank 
wpadł w panikę. Wybiegł na korytarz 
i zabrał pistolet jednemu z naszych 
goryli. 
~ Załatwię tego weia ! - wykrzy­

kiwał. 
Upłynęła spot·a dl\vila, aż się uspo­

koił. 

Zanim zacząłem nagrania do swo­
jego nagrania do nowego longplaya 
,;Bad". bardzo dużo pracowałem. Dla 
.,Disneyworldu" kt'ęcUem film .,Cap­
tain Eo" wraz z Ge<>~ge Lucasem i 
Ftancisem Coppolą., zaś z Quincy Jone­
sem przy~rotowywałem ,,We Are '!'he 
Wor·ld". Napisalem ten song w 1985 
roku wraz z {,iooelem Richic . . PO obei­
r;t;enlu w '!'V wstrząsającego repor­
tAżu z Etiopii. Byłem dumny z tego. 
*e ta piosenka przyczyni się, iż świat 
~umie ~ię lepszym miejscem do ży­
ria i pomoże głodując~·m ludziom. 

J?o "We Are Thę Wo~:ld" wyc9falem 
~ię z życia ·public-~nego, żeby w spo­
knju pr7.ygotowac się do. pracy nad 
.. Bad". Słuchalem duto muzyki kla­
~vcznel: Debussy'ego. Prokofiewa i 
Czajkowsl<iellt!), jadałem dużo warzyw 
oraz owoców l bawiłem się z moim 
•zympansem ,.Bubble~'. Było jasoe, it; 
lvctzie b~dą porównywać ,.Bad" z "Tlm 
Jlerem" l?ost.anowiliśm~· pracować po 
woli. aby album 'iiTobić pe1·tekt. Jest 
mi dość. trudno przedstawić. jak praco­
waliśmy, al<" wyglądało lo mniej wię­
cej tak. Pisze piosenkę i prezentuję 
ją Quincy'emu. On słucha u.ważnie i 
wys1.1wa propozycje ewentualnych po­
prawek. PrzY tym oczywiście ldócimy 
~ię na temat szezegółów technicznych . 
lepszęgo brzmienia perkusji, albo w 
kwestii aranżacji. Nigdy nie próbowa­
liśmy dopasować się do gustów fanów. 
dbaliśmy natomiast bardzo o wysoką 
jakość naszej muzyki. 

"Bad'' jest pioąenka o życiu na ułi­
c.v . .,Man !n The Minor" została na­
pisana przez Siędah Garrett i Georęe 
Ballarda w duchu Johna Lennona: kto 
ch.ce śWiat poprawić, musi zacząć od 
siebie. "Leave Mi Alone" opowiada o 
związku dwojga ludzi, te.n kawałek 
jest tylko na compact disc. Chciałem 
w nim wyrazić ?,vcz.enie: 

- Zostawcie mnie \vres~cie w ~po­
koju! 

Może jest to trudne do ?.rozuntienia, 
ale uwaiam, że tylko poprzez Izolację 
mogę zachować swoją osobowość. Nie 
mam ochoty n.a udzielanie wywiadów, 
ani występy w showach. Nie chcę re­
zygnować z prywatnego życia. Tym­
czasem co bym nie robił. na drugi 
dr-ień piszą o tym gazety. Co k.upilem. 
jaki film obejrzałem, co czytam. Pra­
sa publikuje przebi~g l.sażdego moje~o 
dnia i ·wyciąga na światło dzienne kai­
dy szczegół mojego życia. Dlatego cho­
wam się, zakładam ciemne okulary. 
lub ochronną maskę na usta. Na ten 
ostatni pomysł wpadłem, kiedy wyr­
wano mi ząb mądrości i musialem no­
<ić coś takiego. by zapobiec Infekcjom. 
Lubię tę maskę. bp chroni mnie pr7,ed 
otoczeniem. 

Często pytają mnie. kim jesrem na 
prawdę l za kogo się uważam. Mam 
nadzieję, że ten tekst odl.lowie na nie 
które pytania. Nie ma dla mnie nic 
ważniejszego, niż czynić ludzi szcze­
śUwymi i choć na chw!!ę odwrócić icb 
uwagę od problemów i trosk. Chciał­
bym, aby po każdym moim koncercie 
ludzie mówili: 

- 'l:o było wspaniale! 

Tłumacz.vła i opracowała 
B EATA BARTOS'LEWICZ 

DOLCE 

1 
VlTA 

PREZESA 
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o,ym w Szołuok na Węgrzech. Ze nt& 
m1a1 JJO temu kwaliiik.t<;li i co roww e 
wa:m~:~ - me zawano " nim tadt~eJ .v 
tym wzglęoztc umowy? Przeci"~ poJe­
~hal ~.<~m talnyczme Jako koiomsta, ft­
.:uruJ~tc na llocte dz:ec1 uczeotlHC~It~Ych 
w dmówlSku. Koszty ;ego pobytu na 
kolonil w wys. 28.62.9 zł. pokl:yto z run­
auszu zakładowego. Za to jego nieobec 
ność w pracy w tym czasre potraktowa­
no Jako usprawiedliwioną, wypłacając 
mu z tego tytułu wynagrodzenie w kwo 
cie 18.381 :ti. Tak si<: w tej drugiej spe­
cjalności t•ozsm.akowal, że iuż w następ 
n~ m, !986 r . pelml obowiązki kierow­
nika turn\tS\l kolon•jnego w Nicchorzu, 
a z tytułu niewykorzystanego urlopu 
wypłacono mu 106.050 zł. W takiej sy­
tuacji inne uchybienia prezesa wydają 
się drobiazgami. Począł on traktować 
Spółdzielnię jak własny interes, choć 
gdyby był jego, tak by go nie trakto­
wał, bo wiadomo, wcześniej czy późni-ej 
poszedłby z torbami . . A ci, którzy mieli 
obowią~ek go ostrzec, zawrócić, wresz­
cie zaalarmować kogo trzeba, że źle się 
d?jeje, zbyt długo milczell. Taki lo był 
u~ad i jak: mógł być inny, skoro pod~ 
trzymywany był noJnie różnymi świad­
czeniami. M.in. t funduszu na rehabili­
tację inwalidów udzielano pożyczek 'l~ 
budowę garaży i remonty samochodów 
pracowników w wysokości o 50 proc. 
wyzszej od dopuszcz?lnej. Prezes jadał 
pos!J.l<i na koszt Spółdzielni u siebie w 
gabinecie samotnie albo w towarzyst­
wie już bez- żadnej okazji, po prostu 
tam mu je donoszono dla oszez<:dnoś~l 
czasu, z restauracji. 

Do czasu. W dniu 23 sierpnia 1985 •· 
Rada Nadzorcza Spółdzielni, m.in. w 
oparciu o wyniki lustracji CZSI odwo­
Jala Stanistawa P. ze stanowiska preze­
sa, zaś po wycurpaniu przez niego 180 
dni zwolnier1la chorobowego rozwląza 
la z ttlm umowę o pracę w dniu 14 ma 
ca 1986 r . Bogusław B, dotychczasow'! 
wiceprezes został powołany na stano 
wisko p.o. prezesa Spółdzielni 9 maJ. 
1986 r., jednakże kilka miesięcy pófnie 
złożył rezygnację i podjął pracę gdzi, 
indziej. Weronika G. l czerwca 1986 1 

za. porozumieniem stron - przeszła ró' 
niei do innej pracy. 

W marcu 1987 r. poszkodowana Spó 
dzielnia już . pod nowym zarządem p~ 
obliczeniu strat wyrządzonych przez pc 
przednią ekipę, ~tóre ustałono na ok 
2 miliony zł. wystąpiła z pozwem o od­
szk<ldowanie wobec osób wymienionyc'l 
na wstępie tekstu. Jak ta sprawa była 
nieJasna dowodzi !akt, że Sąd Rejono­
wy WydziaJ Pracy w Gorzowie oddahł 
powództwo wobec wszystkich pozwa­
nych. Motywowal, ie działali w ra­
mach legalności, gdyż idzie o płeniąd6e 
Spółdzielni, którymi dysponowali jako 
jej członkowie. Spółdzielnia oie zgodzi­
la się z fym rozstrzygnięciem ! m.in. na 
wniosek swojpgo radcy prawnego mgr 
Teresy Maruszewsklej wniosła rewizJę 

od \lfYl'Oku do Sądu Wojewódzkiego w 
Zielonej Górze, który uchyliJ zaskarżo­
ny wyrok i przekazał sprawę do ponow­
nego rozpoznania. Po przeprowadzeniu 
postępowania uzupełniającego Sąd I in­
stancji tym razem doszedł do wniosk>l, 
że odpo,vledzlalność pozwanych z.:-... ;.tu­
ie oparcie w art. 114 kp, któl'Y okre.śla 
winQ za niewykonanie łub nienależyte 
W.YkonaQie obowiązk.ów pracowniczych 
oraz w art. 122 kp, który mOwi o od­
powiedzialności za zagarnięcie mienia 
społecznego lub też wyrządzenie szkody 
w tym mieniu w sposób umyślny i za­
sądził od kaidego z nich odszkodowa­
nie w wysokości trzymiesięcznego wy­
nagrodzenia. Od Stanisława P. 159.709 
zł., Bogusława B. 112.440 zł., Miro$ła­

wa M. 76.081 zł. i Weroniki G. 106.596 
zł. 

Z kolei pozwam wnieśll rewizję od te 
go wyroku, zarzucając Sądowi błędną 
wykładnię i niewłaściwe zastosowanie 
prawa, zwłaszc:~:a art. 114 kp. Wydział 
Pracy Sądu Wojewódzkiego w Zielonej 
Górze w składzie: wicepre2es SW Ta­
deusz Sojka, sędzla SW Stanisław . 
Szłapif1ski i sędzia SW Romana Rejt­
czak na posiedzeniu w. dniu 29 wrześ­
nia 1988 r. rewizje tę oddałU, utrzymu­
jąc w całości wyrok Sąd u Rejonowego. 
Trudno nie zauważyć, że dostrzegł tak­
te wymiar moralny tej całej sprawy. 

ALEKSANDER WOS 
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Krzysztof Fedorowicz 
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chaos 
podobnie jak cleń 
na ustach niepokoju 
njby krew dus~ny 
rozs~czepla tkanki 
rozmywa wyobraźnię 

wyobraźnia 
~uka delty uJ'd& 
wtedy sen &lbo podról 
=ywa obraey w kłębek 

obrazy 
do Sltpiku 
niby nerwy 
łączy sposobem 
w jaki palce 
ukladajlł warkocz 

, . 
Od kreski 

~o dzikiej rozy 
• • 
l WIOSny 

na białej kartce 
2.a mocno rozcieńcnona 
plakatówka 
n iby jasna noc i wiatr 
łamiący liśćmi 
odbite na ścianach okna 
Jak byśmy próbowali vlsa6 
Imiona których nic ~na my 
z tym ~naklem koJany się Jesxc~o zdanie 
powstałe gdy słowo się rozpadło -
~danie co ulotne 
nuka 

we mgle 
pola " wywróconą 
na wierzch podszewką 
demla 
z ognisk 
podnosi iskr7 
jesień 
na. ławce w krzewach 
dziklej róży 
"aciśnlętych 
pięściami OWOCÓ\V 
kałuża to motrl 
w e wszystkich kolorach 

atykam - do buta wpadł sen 
wiosną,nucony "" koszulę 

Tobie 
OC%1 
pod powteklł 
za rękę łapią 
pod powiekil 
za rękę łapią 
pot usta oddech 

usta podobnie jak $CD 
pnegrytajlł sl•wo 
tak jak monc lamie 
fal oplatek 

pny kaidym ruchu 
mrok 
- ircnica obra•u 
pnychodzl 
i odchodzi droalł dłoni 

Adam żuczkowski 

Głaz 
Jak głaz 
miasto ciche między oczami je~lor 
na pólnoc palnY 
skąd niegdyś pnyn~a 
blalo-czenYona Pa01 

J ak wolsdyńskl gla~ 
zasiedziale 
pomiędzy d:r.ladeol powstańccm 
a kupiecką lichwą codzlenooiel 
wypatruje 
czy nie bodzó\ się 
kwiaty KonwalioweJ W Y$1>7 

DEBIUTY 

' 

' l 

' 

' 

Rys. LESZEK RERMANOWICZ 
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Jut dn'tlnasty rok wojna mlędtl' protestancką P6lnocą a katolickim Polud· 

niem zbierała na Dolnym Słlł$ku obfite tnlwo. KoleJne suche lata pnynlosly lu• 
dzlom głód 1 pomór zwionęłom. Prze"•alaJ;tee się wojska wafexąeyeh stron dopel­
nlaly reszty. Gwałtom, rabunkom, potarom .nie było ~o_óca. J akby te~o Jeszcr•c 
było mało, ezarnl zakoon.iey, jak lcb - j01:u1tów - mieJScowa ludnośe nuw1ob, 
wuędzle węszvli za here..ją, ezaraml l kontaktami z siłami nieC%yst yml. Wystar­
czyło naJmnieJsze podejrzenie, błahy dono.o;, a ofiara po wstępnych torturach ~ 
r~frUlY lądowała na stosie. Plonęly s tosy we Wrocławiu, Legnley, Zielonej G6ne: 
IleSarski namiestnik, von Bibersteln, unęduJ;tey w Glogowle, pnycby~ny Jezuitom. 
lekką rękll zatwierdzał wyroki śmierei na nle1vinnych z reguły ludz1acb, 

Jerzy Piotr Majchrzak 

3 sierpnia 1630 roku Blbet·stcln podpl 
sal wy rok śmierci przez spalenie nn 
~Losie na dziewiętnastoletnią ·AntlQ Szwy 
"'"· córk<; mistna bednarskiego Jana. 
mieszczanina z Bytomia Odrzańskiego. 

Jak doszło do tego straszliwego wyra­
ku, i to w miasteczku, które jeszcze nie 
lak dawno było siedzibą slynqcego da­
leko .><>za granicami SJ.ąska klasyczne· 
go gimnazjum o bardzo postępowym prc 
r.ramle nauczania? Bytomska uezeln'a 
od dawnn była jezuitom przysłowiową 
.. solą w oku~. Ta protestancka szkoła, 
r.alo?.ona pr>.ez Jerzego Schocnalcha, 
pana na Siedlisku, w roku 1612. został.; 
.. staraniem" jezuitów 7.amknlęta po Je· 
dcnastu latach dzialalnoścl. Wychownn 
kam! tej •zkoly byli znakomiel poeci 
barokowej literatury Marcin Opllz, An· 
drze) Gcyphlus, Paweł Flemlnl(. Opltz l 
Cryphius byli w słllżb!e dyplomatycznej 
u królów polskich z dynastil Wazów; 
~·s Plt!lZS}! 'A\9\UlAl'lłlłOI J!lOOl u~l9Ml 
clńsklm. niemleckim jak l polskim. Ab­
solwentem bytomskiego gimnazjum był 
slynny BArtłomlej Pesz. ;xStnlejszy pro­
fesor matematyki w HeideJbergu. wspól 
:w6rca teorii lo~~:arylmów. K•tlalci sl-: 
w Bvtomlu Odi'Ulńskim takte Stanisław 
Opaliński. późniejszy wojewoda pomań 
•kl. Ale wróćmy do naszej historii. 

Jest lato 1629 roku. Warsztat bednar­
•ki zacnego mistrza t obywatela mlnst.~ 
Bytomia 0d1'7.ańsklego Jana Szwycera 
mieścił się w tżw. Zaułkll Rybim, nico­
POdal Odry. Mistrz Jan cieszył się ool 
nią znakomltel!o fachowca l pobożnec:o 
mieszczanina. Jego rodzina od lat w­
•iedzlała w Bytomiu przekazywala fach 
bednarski z pokolenia na 'n<lkolenh 
Mistrz Jan był zatroskany. gdyż nie po­
•ladal męskleJto wtomka. któremu mó~JI 
by przckaz.~t swói warsztat Mial córkę. 
Ann e KIedy przyszla pora wYdać )'l 
•.a llll\t. ojciec u:oat=·l na zię<-;'\ 1edn'l­
~to ze swoich czeladników. B?l!\lmlłA 
PAppela. prawie że C?.lonka rodzlnv. 
Mistrz wiedział. że młodzi nie są sobie 
obojętni. 

JESZCZE 
O CZAROWNICACH 

Najnowsza książka Wiktora Woro­
szylskiego to zbiór krótkich tekstów 
prozatorskich, których wspólnym te· 
matem jest Istota mechantzmów r<ą­
dzących historią. rola, jaką odgrywa 
w Ich funkcjonowaniu jednostka ludz­
ka l jednocześnie oddziaływanie pro­
cesów historycznych na los pojedyń­
czego człowieka. Historię więc pojmu­
je autor nie tylko jako 7.apis czynów 
ludzi wleliOch i \vyjątkowych, lecz ja· 
ko sumę warzeń. procesów l zjawisk. 
w których jednostka wyróżnia się na 
miarę swej Indywidualnej wielkości. 

W krótkiej pnedmowie do ksiJ.ltki 
Wiktor Woroszylski tak uza•11dnla >.n­
mysi 1 sens jej powstania: ,.Moje mo­
le ldstorie pochodzą z flistoril, od· 
leglej i bliskiej, ale stopietł ich zole· 
żnotcl od fródel jest niejednak01Dy: nie 
które powtarzo;ąc to. co odnotowono 
qdzle !ndxlei. le11itvmu1<1 rle ;edvnie 
odmlennum tJ>OSOI>P.m opowlodonl4 i 
teł&IUI Te/leksja - inne posuteojq aię 
nleco dolej w dom11tl" i Tekon.ttrukcj! 
f11kiÓJ.O. Oot!ICZ!I !'> rów-niet hfstor!ICX· 
noAd porlacf.. są wtród mch t takie. 

l(tóre obdorryl nią dopiero autor umie 
uczojqc ;edn4k to zaświadczonych 

przez źr6dla syttrocjach'' , 

Swe .. hist.orle' ' Wiktor Woros~ylski 

. <pisywał w różnl•ch latach l sytunc. 
)ach politycznych C>.vnll to c1<;sto 
nn marginesie innych prac l lektur, 
zaró,vno historycznych. jak l dolyCZl\· 

Burgrabią bytomskim w owym cz,t· 
sie był niejaki Hencyk von Poelke, fa­
natyczny katolik i zausznik jezuitów. Z 
jego to przyzwolenia głogowscy jezuici 
rozpoczęli w Bytomiu Odrzańskim dzla 
łalność kontrreformacyjnq l :~Ie prze­
bierając w środkach - akcję nawraca 
nla na katolicyzm. Nic uszły uwadze 
mistrzowi Janowi zaloty Poelkego do 
Anny. Burgrabia jednakże nic nic uzy­
skał. Odtrącony postanowił •.emśclć sto: 
na dziewczynie l po spreparowaniu od­
powiedniego donosu wydal l:! w ręe~ 
trybunału Sw!ętego Officlurn. Krótko 
przed świętami Bożego Narodzenia An· 
na z rozkazu Poelkego została znbrnM 
z rodzinnego domu i przewieziona do 
Głogowa. Na nic zdały się protesty mł· 
stn.a Jana, odwołania do rady l sta1·szvz 
ny cechowej. "Wasza córka jest wledi­
mą - oświadczył Szwycerowi burgr\1· 
bla - l strze-i.cie słę, mistrzu Janie, aby 
l was nie spotkał ten sam los"l J~szcze 
tego samt<:o dnia nal'7.eczony Ann1•. 
Bogumil Pappel. wymknął się polajem 
nic z miasteczka l konno udał się do 
Siedliska szukać pomocy u pana Schoe­
naicha. Ten Jednak ,z; polecenia «S81'7.a 
posłował do Turcji 1 młody Pappel nic 
ni<.' załatwił. 

TymCUlsem Anna stanęła przed pro· 
wincjonalnym Inkwizytorem, ojc<>m -
jezuitą Henrykiem Giwe~iusem. Oskar­
żona 7..ostala o .,utrzymywanie ~tosun­
ków lubletnych ze. Złym .... uc7.estnlctwo 
w sabatach czarownic, 1'7.Ucanic uro­
ków ... ": są ~adkowle, głosił nkt osk3r 
~enla, którzy widzleli jq, jak .. w beczce 
siedząc. leclala nad miasteczkiem n:. 
spotkanie z CUlrtem ... ", a takie, jak pod 
jeJ stopami usychała trawa i ziemia. l z 
wygaszonych palenisk buchal plomll'ń. 
Jtdy tylko z1aw)la slę w pob112u ponlel­
nikt'w. Anna nie przyznawala sle do ~>.•1 
nv. Zastosowano więc wobe<' nie! nl.-rw 
•zv stopień tortur. tzw. próbv szwed7.· 
kich butów i rekawic. polel(lljąr('j n~ 
~ci<kanlu obręczami stóp l r11k. Ann8 w 
dalszym eiągu nie przyznawAł:\ <lę do 
tai'7.Ucanych jej czynów. Poddana ko-

cych bieżących wydarzeń. Niewielka 
objętościowo książka, a właściwie 
zbiór krótkich, dwudziestu dwóch e­
~ejów historycznych, to rzec bv moż­
na - int,ymne narracje autora o lu­
dziach dalekich i bUskich. Woros~ylskl 
umieścił te postacie na szerokim tle 
hlstorycmym l historiozoficznym. Jego 
bohaterowie nie zyją-d:tialają ale czu­
ją l rozumieją. Wielu z nich 7.0Stalo 
trasteznie uwikłanych w Historię. 

I to właśnie uwikłanie w strukturę 
rzeczywistości stanowi główny wątek 

eseJów Woros>,ylskiego. Cechuje je war 
tkl nurt narracji. Jest to opowieść o 
wirujqcym rytmie, pełna dromntów, 
rozterek l wyborów, najczęściej oso­
bistych. Przed oczyma czytelnika prze 
wljają się liczne postacie z historii i 
terafniejszośc!, zarówno te wielkie jak 
l małe. Odnaleźć moźemy w .,Histo­
riach" wybitnych rewolucjonistów. pi­
sarzy, poetów, kaznodziejów, a taki e 
ludzi prostych, z gminu - rzec by 
mo~na - się wywodzących, jak owe 
nieszczęsne czarownice z Zielonej Có­
r~ które stanowią temat pierwszego 
" ' eseju Woroszylskiego. 

W .,Czarownicach z ZieloneJ Córy'' 
Woroszylski stwierdza: .,Helen<> Kllch. 
i jej dwadzietcia dwie toworzvszki 
splonęlv z chęci namiętnej n ie pazo­
stanio w tvle za. EuTopq, nla wlas-nej 
ch<:ci tvch akurat kobiecin - omble· 
ja toko trokt<>tD4lo Tacu; Imć AdamA 
Seribonusa sędztego w Zielone; Córze 
- tudzież pozorlolvch w$J)61łędzl6w". 
Taka była Europa XVII wieku. Rze­
kome czarownice pnyoznaly się do wi­
ny, pod wpływem okrutnych tortur i 
wyrafinowanych metod śledztwa. Spło· 
nęly na stosie i "Tok skor1cZ1/łO siP, 
niewczesno próbo doróW1'1Gnla Europie" 
- pisze autor . 

Inny dramat pnezyl pa$tuch, wot­
nica, marynarz i wreszcie rzetnlk pa­
ryski Legendre. 20 czerwca 1792 r. ru-

lejno próbie wody, ognia l '"ielnzncl 
tl.uewicy" - zemdlała. 

MiStn Jan Szwy«r bezskutecznie za• 
biegał w Clog"w'" o wid2..:nte bl<: z n'ł 
tniestoikiem c::e.sarsklm Blberstelnem. 
Sednarz był przekonany, ic Annn padła 
of1arą zemsty odtrąconego burg•·abiego 
bytomskiego Poell..ego, ze caly akt osk,lr 
ienla jest jego dziełem l jea:ultów, kt.ó­
rym przypacek Anny polr:.ebny był <.lo 
wywarc1a presji ' wyworanla strachu 
wśród mieszkat\ców Bytomoa. Szwycec 
l)ył przekonany, te sprawu olie mialaby 
miejsca, gdyby pan Scltoenalch był n:t 
miejscu . Ostatnią szanse: urAtowania 
Anny upatrywał w lawie miejski·•} 
Lwówka Siąskiego, urzędu, który na 
mocy eesarskicb dekretów sprawow~l 
nad2.ór nad procesami kryminalnymi to, 
CZ.'\Cymi się na obszarze księstwa gł.>· 
~:owskiego. Lawa wysłuchała Szwyce"" 
t orzekła, że przypadek jego córki nie 
podlega jej kompetencjom, gdyt rozpra 
'va toczy się przed sądem inkwizycyJ­
nym, a nie grodzkim. Pozostala wic:c 
tylko jedyna moillwość: szukać pomocy 
na dworze cesarskim w Pradze. Mimo 
toczących się działati wojennych, S>.wy­
cer postanowił udać się do Pragi l p1·ze 
dłotyć majestatowi swoją sprawę. 
Już piąty miesiąc Anna przebywała 

w więzieniu głogowskie) inkwizycji. 
Poddawana ciqglym torlurom była jui 
tylko stnępem człowieka. Do winy się 
nic pnyznawala. Przett-zymywano ją '.V 
całkowitej izolacji. Na po<:Z.'\tku sierpnia 
L630 roku zapadł wyrok: Annę Szwyc~r 
uznano za duszę nieczysl<l, skazaną na 
oczyszczenie pi'ZC7 płonący stos. 

Dnia 11 sierpnia Bytom Odrzański 
stał się wido'llo'llią ponurego przedstawie 
nia: na tzw. Kowalowym Klepisku, a 
murami miejskimi. ułożono stos 7. pa­
lem. do którego przywląumo na pól Już 
tywą dziewczynę. Z rozkazu burgrabio· 
go Poelkego mieszczaństwo Bytom.a 
musiało uczestniczyć w te' makabrycz­
nej ceremonii. Opornych pachołkowie 
namiestnika silą pędzili na plac stt·aceń. 
Mistrza Jana nie 'lylo wśród przy mugo 
wych widzów. nie wiedzlal nawet o tym, 
t.e córkę skazano na śmierć. mimo że 
Blberstein ?.OStał P<>intnrmownny o pró 
b!e Szwycera dotarcia do tronu z pro.l­
bą o laske dla niewinnej Anny. Nie 
było także Bot!umila Pappela. którel!o 
w porę ostrzeżono. te 1cllo powrót d o 
Bytomia równa się •kazaniu go na 
śmierć. Poelke wysłał nawPt w nim 
swoich pachołków. ale nic zdołano g? 
pochwycić. 

Skazanie l spalenie Ann,· Szwycer 
jest najbardziej ponurym epizodem "R 
dziejach teJ.:o urokliweJXo miastczk:o n;1tł 
Odrą. Sprawca traglczn<>~:n lo.~u Annv -
burl!rabia Poelk<:> - z~IMI w talemnl­
cz_vch okoliczno~ciac" w rokv 1R~2 '"' 
drod•-e do Głogowa. WiP~ć r.m'nna r.lo­
~ila. ż<:> stało się to za snrnwl\ 1?€\:0!>ela, 
który w ten sposób wymi~I'7.VI l'prawled 
liwość na znienawld>.onvm nr7.ez Bv­
tomlan burgrabim. '() mistrzu Janie 
wszelki słuch Mltln~l. Wars•t~t bedMr 
skt- pneial po nim jego ~zwastler A Ol· 
gust K•J!er. 

W Bytomiu Odrz..~ńsklm st~ 'l!anlon'\1 
tylko raz. W Zielonej GÓ1'7.<' olnnelv -lo 
końca XVII ";eku: pastwA n!omicni pa 
din siedem niewin nych kobiet. 

O tych stra~?ll\"'·ch n.l)<a~h on<>wll\­
dnją mchow""e w archiwum kroniki 
miejskie l kościelnE'. 

szyi na czele pochodv na Tuill..,rle f 
odrzekJ Ludwikowi: .,Pflnie nie cltce• 
my l>yc dłużej zabawk~ to twych. rę-· 

1<4ch. Jest<!§ przewrotn!fm zdroje<; ....... 
Legendre sluzyl gorliwie Wieiklei Dest· 
rukcji, z któtei miał sie wvlonlć ~wt~t 
s7.częśliwych i równvch obywateli. W 
okresie tyranil Robcsplerra. stal sle no­
wym człowiekiem. Uwierzył bowiem w 

wolno.ić i stal <i~ jej ~orącyrn admira­
torem. I'Tzeżyl bu1'1,1lwle tl'7.y :\ywotv, 
>.anim skonał spokojnie nn własnym 

łóżku. 

l jeszcze jeden dl'amnt człowieka u­
wikłanego w H!stori~. To Stefan Zweig, 
który w hotelowym pokoju w Pc­
h·opolis (Brazylia) połknął l P<>PII wo­
dą ,.proszek śmierci'·: ReZim nnrodowo­
socjaHstyczny pozbawił ~to własnej oj­
czyzny, odmówił miejsen należnemu 

mu w kultune. Muslal emigrować, iak 
wielu Innych twórców z Niemlec ogar­
nięt.Ych brutalnym terorem. Nie :;:niósł 
dramatu Niemiec w okresie hitlerow­
skiej dyktatury. Popelnlł samobójstwo 
7. rozpaczy, ale w jakże odmlennej sy­
tuacji aniżeli Adolf Hitler. 

Warto więc slęl(nqć po mqdrą t po­
uczającą' książkę Wiktom Woroszylskie 
go. Po to chociażby, aieby wczuć się 
w t·ytm minionych epok i ludzi w 
nich egzystujących. Po to wreszcie, • 
ażeby lepiej zrozumieć Hlstórlę l pra­
wa nią rządzące. Nie Jest to Historia 
Wielkich Ludzi, tak jak ~·czyi sobie 
tego Thomas Carh•l. chwaląc tylko jed­
nostki W\'bitne. Jest to natomiast Hi­
storia Ludzi. bez których te! nie mo­
globy być Historii Prawdziwej, pełnej 
osobistych rozterek. drnmntów l wy­
borów, słowem - Historii Ludzi My­
ślących i Zyjących. 

WI ESLA W IILAOIOEWICZ 

Wiktor Wo-rOS'tyl~kl: lłhUorle. war .. uwa 
198'7 r. X'ak.ład 10 ~lO e~. Cen~ t.l J$/J• 
Stron 871 
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( ... ) Nigdy nie do)rzalem, co tet kryJe brezen­
towy worek zawiązany systemowo l wisUlCY z<t· 
wne u wezgłowia Chic}lly. Teraz tct usłania go 
sobą, odwiązuje, coś wyciąga, po czym zawlązu 
je natychmiast. Wrestele podaJe mi jakiś papier. 

- List od mojej Kaśki - mówi z drwiną, któ 
ra Jest mi obojętna. bo nic dotyczy mnie ... -
PrzeczytaJ głośno - ·dodaje. Czytam: 

.,Rysiek. Wiesz, jest taka piosenko, której re­
tren brzmi: 

C~emu mnie okiornoleś 
Cluplą komedie graleś 
Czemu z milo'§ci me~j zo.drwild 
Co mlęctzv nami buto 
J11t W$Z1JStko się sl<miczylo 
To by! 1nój ko.p~ys ttcojo. gra 

• 

Jakte to idealnie pasuje do naszej obecnej sy 
tuneli. Nie dodać, nie ująć. Rysiek! Ty nawet 
n ic wyobrażasz sobie, do czego Jestem zdolna w 
teJ chwili. Moglabym z zimnĄ krwlq wsadzić c! 
nót w serce l nawet by mi ręka nic drgnęła. Za 
to wszystko zło, Jakie ty mi wyrządziłeś Botc! 
Nie mog~; sobie uświadomić, te to już koniec. Ze 
t~-. którego tak kochałam i kocham - tak po­
dle ze mną pos!ąpileś Ja ci w życiu le&o nie 
przebacz<:. Powiedz sam, co ci dali koledzy. Spra 
wili. te siedzisz w więzieniu, że nie mas:a mtesz 
kania, te zostałeś sam. z awsze oni byli wilimeJ 
sl. Teraz lm dziękuj za wszystko. Bo Ju 1>•czę, 
tcby CI<: pierwszy tramwaj przejechał..." 
Zakończylem czylać z fal~zywym westchnie- , 

niem. Chichla dalej chodził. A właściwic nim 
rzucało. 

- W nocy, kiedy baba jes~ zła - · zakiplal 
wreszcie - przejedziesz po rowie, i zgodo. Ale 
jak to zrobić listownie? ... 

- Kochaleś Ją? - pytam. 
- Miała w sobie coś - wykrztuua. 
- I ma? ... 
- Nawet gdy jest z innym, Jakub, lo Ją b<:-

d<: brai sobie i tak. Parę lat współzycia się łi­
~y. Tylko jedna eks-żona da ci sic: wyruchnć 
w łóżku nowel:o męża. druga przyJdzie do twoje­
go ló~a... Katda baba jebnięta. W knajpie pa­
lrzy, co drogie, a nie smaczne, gdy zaś stanie 
przed komisem, lo Ją ani odciąo;niesz. W zimie 
moja Kaśka tarła pomidory. IWo - sto pięć­
dziesiąt złotych. .,Kobito - jej mówię - za to 
byłby litr l ćwiartka." 
' A ona mi: .,Co mnie to obchodzi". Jui nic nn-
dąialem kraść... • 

- Cierpiałbyś, gdyby Kaśka odeszła? 
- Parę dni na pewno. Lecz nic, toby sl<: wie-

szać. Zrcsztq takiej śmierej bym nic wybrul. bo 
wieszaJą najgorszych: Ą ja jestem złodziej. Bym 
sobie raczeJ brzuch rozpruł. Nailatwicjsze ko­
nanie podobno ... Ale to sic: zostawia na wainą 
okazie:. Lecz nigdy przez dziwki. Teraz sledze:. a 
ionusia łata po wolności.. 

Chichla wstaje 1 spluwa do kibla. 
-Kiedy wyjdę, byle szankra nic dymam -

powiedz.lal raz Kmicic. - Czekam na uczciwą. 
Taka, co za pól dnia znajomości idzie ze mną 
do koJa, to Jest dla mnie prostytutka. Tut ta l Mo 
tnn taką wydymać dla sportu czy z nudów. Na 
wet cwela jak nadstawi kopiejki. Chocla2 Ja 
tywego chłopa bym chyba nic je ... , lecz ro~u­
m!ctn napaleflców. Ale tak naprawd<: .warto Iść 
do koja wyłącznie z mllości. Bez uczucia lcpil)j 
siQ branzlować l czekać na miłość. Choćby par<: 
tyl(odnl czy nawet mie-sięcy ... 

( ... ) ZbP znów wzdycha,-że m lat więcej cwell 
nit dziewczyn. Ja wzdycham

1 
że Qn sio: krępuje 

opowindać mi śzczególy swo1ch mc:.sko-męsklch 
przy"ód. ( ... ) 

- Widzę, te balachu ci wciskać nie mogę, a 
prawda mi Idzie ciężko. Wstyd po prostu - mru 
t:zy. 

- To nic - znitam głos. - Tak b<:dę o tobie 
pisał w .,Zbrodni l.." ... Ze zaczynasz temat l !lO 
nie kończysz. Jak o tYm lekarzu ... Tym 1ta dol­
ku w Komcnd~ie ... 

ZbP rumicni si~ dziecinnie. 
- Jakub! Kiedy ja go w końcu nie dymałem. 

Naprawdę! On nie był cwel. Ale tei byś siC) po 
mylił, gdyby ktoś uloty! przy lobie materac 1 od 
wróclł się dupą. To mu ściągnąłem rajtuzy l 
pcham knota w styję. Dalbym głowę, żo chelał 
się je ... Leżał, nic nie mówił ... Aż naraz Jak się 
z krzykiem nie zerwie. Wziął ten swój materac 
l uloty! w drugim kącie celi. Powiedzleć mi coś 
bal sic:. bo ja obdziergany i z cynkiem przy oku. 
Jakub! Jak mi było głupio. Dobrze choć, te re­
nta to byli niewytn:eźwiale jeszcze pijaczki wy 
wleczone z melin l spali ... - Milknie. Cisza w 
celi uwiera nie mniej nit w salonie. 

- Motc lo ci się nada do twojej ksiątki -
proponuje mi ZbP, zmuszając si~; do grzeczności, 
która przeszkadza mu jak za ciasny kołnierzyk. 

- Wszystko, co mi powiesz o sobie, Jest dla 
mnie bezcenne - rozpromieniam się. 

- No to słuchaj: siedzę sobie pod celą ... -
mówi jut chętniej - ... i czytam gazetc:. Nagle 
otwierajq sic: drzwi ! gad. wpuszcza j~ktcgoś zło 
dzieJu Patrzę ... A to główny świadek osl<~rżc­
nla do mojej sprawy o cwela. Z mojego popraw 
czaka. l vlko z inne i grupy: sypialni<: mieli obol< 
naszej. Palrzę dalej znad gazety . . Inni w celi ob­
stąpił! go, wypytuJą skąd jest, za co slcd~l. On 
lm coś truka... P9<nekalem at gad odszedł, bo 
nns lub!! podsłuchiwać, i odjąłem gazele: z twa­
rzy. ..No wi<:c mam cię kurwo" - mówię. 

A on: .,Panle Zbyszku. wszystko b<:d<: robił, 
tylko niech mnie pan nie bije". 1\liał tyle lat, 
co Ja wtedy, znaczy osiemnaście. ale chyba wszy 
stkie parszywe. Trukam ludziom w celi, te ten 
wyrok mam wyłącznie przez niego. Chcicłf n)U 
spuścić bęcki, lecn ja, że pomału. Odmierzylem 
mu metr na metr betonu przy kiblu i mówlc:: 
.,Kurwo, będziesz bity, jak stamt.1d sic: rus.yu". 

Od czasu do czasu ktoś się lenił duvc: sobie po 
dotrze€, to mu kurwa podtarł, albo ktoś mial 
krost<: na Jajcach. to mu ' wygniótł. Co dzień 
klndł się na kiblu i dostawał szczotką dwadzieś­
cia pl<:ć W f;Oł~ styję, At zaczęli go Je ... Po mle. 
siącu widzę, te trochę za ostro .. redne sh\ce mu 
nie zeszły, a Już ma drugie. Więc mówi<: chło­
pakom: ,.Nie lejta go · jakiś czas. Trzeba kurwę 
wygnać z celi. ho się wpierdo ... w szambo". 

Po t y)lodnlu nawijam gadowi: .,Panie. bierz 
pan tę parówę, za jaja nas lapie, chce, żeby go 
pler .... my sic: tego brzydzimy'' Nie wziął. Toś­
my założyli ~lodówkę. Przychodzi komendant. 
Gadam. ie jeden wyrok na lewo za cwela Jui 
mam l mi to starczy. niech stlld biorą padlucha. 
A on. żebym ja się pakował... Dali .mnie' pod 
Inna .-el~. ~ tAmteł!o wvwieili - ~o!t ZbP z ul 
gą dobrze spełnionego obowiązku . Wobec mnie. 
Choć pominql na)ważniejśze: czy w teJ sprawie 
z poprawczaka bity i gwałcony osiemnastolatek 

· zeznał n nim prawdę.. Na pewno ... ( ... ) 
I Kslą~ę też mial sprawę o cwela ... l lcek, liż l 

Clokn we. że akurat ich wybrałem na kslątko­
'wycb bohaterów. 

' Icek po ·prostu twierdził, że uwielbia ładnych 
cweli. Biedaki Szarpał s!ę w szponach swojego 
kodeksu, bronlącego ,.człowiekowi" najdrobniej­
szych pieszczot z c:welami. Na dyskrecję nie 
mógł liczyć. Każdy cwel pachwallłby s!ę i cie­
niem pieszczoty zaznanej od teka. taki marzy 
bowiem najpewn!ej, aby w$1.ysey ,.ludzie" spa­
dli do Jego poziomu. Jaklet to ludzkie marzenie. 
Może lcek najpierw zagroziłby owełowi morder 
s t wem. jeśli ten coś piśnie, l doplern wtedy po­
glaskalby go po plecach c>.y ramionach. W grun 
cie rzecz)· tylko ktoś, kto nic zna wi~zienia, mo· 
:ie ~1ę zarzekać, ic on by tego czy tamtego nig­
dy nte zrobił. Ja, chocla2 przebylem w w!ęzie­
ntu tyle łat uczciwie, staram sl<: zł'Ozumicć wszy 
stkle slabości .człowieka w!Qzlonego. Gdy przy­
elśnie głód bliskości dru!:!eJ tywej Istoty, to się 

'bierze cwela i iyje się z nim nlbo go się tylko 
maltretuje. · 

- Panowie! Młodego cwelika w więzieniu to 
się bardziej kocha ni:! wuJka rodzonego - chi­
chocze Chichla. - Kiedy dupcię ma c:weluś gla­
dziutl':ą, to rai! 

Ja bylem w więzieniu nleru zakochany jak 
uczniak. 

Gdy złodzieja ogarnlaJq tądze Jak nn pustyni, 
zapomina o strachu przed kilkunastoletnim wy­
rokiem za więzienny gwałt. Jakiegoś ule(:lego 
młodego skazańca, obezwładnionego brutalnie. 
ale i pokornie, obleka s!ę w urodę hurysy w ha-
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rem.le. Aż do ulgi w podbrzuszu? W głęb! duszy? 
W mózgu? Chyba wszc:dz!e Jednocześnie. Jed­
nak rozkosz jest cb)•ba wi<:ksza dla postron­
nych ... Otóż haremowe igraszki dzieją się z za­
aady nie tylko między kratą a drzwiami z juda­
..:em, lecz i pośród baczneJ obecności reszly z 
celi. Niby nie patrząceJ, gdy się to odbywa w 
dzień, albo niby śpiącel w nocy. 

Tymczasem Jedni zerkaj~ dla podniety w za­
bawie z samym sobą, Jakby lltąc cukier przez 
szybę. Inni kontroluJą, czy brat .,człowiek" nie 
splami się dotykajqc cwela bardziej. niż to doz-
wolone. 4 .. ) . . . 

- Jakub! ,.,.Rozwydrzeni recydywiści" p1er: .. 
o nas przez głośnik - uskarża się !cek. - Zes· 
.mY się znęcali na<l słabszym . .,Sili, torturowali 
oraz przy uiyciu przemocy fizycznej wymusili 
stosunek homoseksualny"' - cytuje z namaszcze 
niem. - Wiesz, jak kurwy przesadzają - uzu· 
pełnia pogardliwie - Fakt, te trzy więzienne 
gwałty zbiorowe vc:kly wtedY na Blalolęce w cią 
gu kilku miesięcy - kiwa glowtt z chichotem, a 
czarna w nim rozpacz. Chociaż ukrywa ją, zgry 
wając się. 

- Pięć minut je ... , zaś branzlowanla dziesięć 
lat. Tylko przed gadam! oraz przed koleżkami 
małolaty $<! rycerze - konstatuje Chichla trzeź 
wo. - N<>!=ą bractwo płacze w zagłówki, że kur 
wy tak skazali. 

lcek <;iuSU\C sl(: ze śmiechu, ledwo może mó-
,qlć. • 

- Jeden zgred - lapie oddech - mdlał na 
kr.Ju, jak Sagan z Buldogiem swego cwela dy­
mali. Potem tak zeznawal na sprawie: 

- Proszę Wysokiego Sqdul Ja widzialem ró1 
ne rzeczy. I że ludzie ludzi katowali. l że zabi­
Ja!L Czy ze sobą iyll rozmaicie. Ale nigdy, by 
pier... chłop chłopa - naśladuje wieJską mo">ę 
lcek. Wybuchamy rechotem. 

Zaciskam powieki. 
Nakryty z głową kocem w!dz.ę mimo to sza­

rość przedświtu. Ciągłe s!<: budzę. Niedawno czy 
lałem powieść erotyczną. ezterdttestokartkowy 
zeszyt zapisany maczkiem, pióra anonimowego 
więźnia. Marzą mi sic: nocami kobiety! Za dnia 
ssie mnie w dole brzucha. Wyłączność męskiej 
płci dookoła w końcu brzydzi. At się boję. że 
stracilem.apetyt na chłopców. Choćby który był 
śliczny; jak lża sławelny cwel, k(órego adres za 
pisałem sobie wczoraj ... ( ... ) 

l 

Sceny miłosne w literaturze pięknej 
- Jakub, obliczyłem! Palców Jednej ręki za 

duto na wszystkie moje dziewczyny. l polowę 
dymałem po razie... Takiego giganta z dworca 
pier... w kuchni, za to wszędzie. Ale głównie ze 
złości. No bo mówi<: .,Rozbieraj się". A ona si<: 
ro1..biera. :,Tyłka nadstaw". Nadstawia . .,Weź do 
nwrdy''. Bierze Minlem wstręt do bab cale dw<t 
tygodnie. Ola mnie łatwa dziewczyna to szan­
kier. Uc~clwn odpQdt.1 chłopaka jak mnie Elka. 
J <l iedn:j kochałem. Resitę żem wyszturgał i po 
balu. Z Elką była loteria o wszystko. Nieraz jeJ 
mówiłem: "takt" Ona na to .,nie". "Tak1

' -

krzyczę. ,.A 'właśnie. ie nie" - ona jeszczo głoś 
niej. ,.Tak" - ! przypier ... w coś piąchą .• Ono 
.. nic'' - i dwiema piąchami przypier ... mi w ryJ. 

· ,.w p!z ... l Nie znamy sic:" - Jej oświadczam. 
.. No to się nie znamy" - oświadcza mi Elka. 
Zabrałem sic:. Ale spodobało ml się. że umiała 
postawić na &woim. To wróciłem ... Gdzie tam. 
Cale trzy tygodnie dawała wtedy szlaban · na 
piz. .. Dopiero wolniutko ... Blat-blat... aż sic: bla­
towaliśmy całkiem. Dzień dwa było dobrze ! od 
nowa ... Podobalo m! się z Elką - wykrzykuje 

' 
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podskakuJĄC na !6tku ... Aż mną rzuca na moim, 
które przytyka do Kmicicowego szczytem. Zeby 
nie dykta i gdyby się ze mm} witał, podalibyś­
my sobie rc:ee - zamyśla się. Zresztą mote za­
myślamy się obaj? Wokół cisza. Ciemność. Ale re­
szta teź słucha. Choćby nie cheleli Kmicic zbudził 
by trupa. ( ... ) 

Pierwszy ranek w noweJ celi lei. przychodzi 
znienacka. Z odwrotnością wszystkiego. Cośmy 
wystawili - wstawiamy. Cośmy zdjęli - wkła­
damy. Cośmy zjedli - wydalamy. 

- Murzynek mi się śni! w nocy. Ze go Je ... 
• - mruczy zapuchn!Qty Icek, at sinoblady na 

twarzy l ciele. · 
- Duży? Mały? - pytam spiesznie z kibla, 

by nie pomyśleli, te się od takiego tematu uchy 
lam. Icek składa koce równo do przesady, by 

· pewnego dnia rozszarpać je w strzępy i cisnąć 
przez okno ... 

_._ Tak! osiemnastoletni -.mówi teraz niczym 
o pogodzie. - Chyba jestem zboczeniec, że śnią 
mi się smoluchy, co, Jakub? 

· - Nie wiem - śmieję stę ostroż!'"e. 

- A dupclę mial jak orzeszek - W)T6wnuje 
on dton!ą resztki fałd na kocu. - Głaskalem go 
po niej. 

- Coś ty, Icck - podrywa się It. - To prze­
cież nie g!t. Co Innego ruchać. - Grzebie ;ęką 
w kroczu z oburzoną n)iną. Chichla mości się z 
upodobaniem na kiblu. Jeszcze cleylym po mnie. 

- A jak rtu z kozą byłbyś pod celĄ, nie 
bznąłbyś Jej w szpareczkę? - sprawdza Chichla 
przekornie. 

- W tyciu nie. Konia bym walił - przeczy 
lt dość chwiejnic l bardzo dokladnie myje pod 
kranem rękę, którą' grzebal sobie w krocnu. (._) 

- Raz śmigałem na spacerze. Sam, bo z izo­
latek - c!qg"ie swą opowieść ZbP. - Trochę 
wtedy świrowałem psychopatę do sprawy o te-

go cwela z poprawczaka. Więc cli ... z portek wy 
waliiero i chodzę. Patrzc: ci ja po liplach. a tam 
w każdym pełno ku)'ew. JllachaJą . .,Ałfonsiku ko 
chany" - krzyczą i mi śl:t całusy. Stratnik wrza 
snql na nie z dolu. to mu kosz do śO)ICCI spuś­
ciły na baniak .. ,Franek, zrzucaj mi karabin"­
(lrzc sic: strażnik do kogutkowego na zwytce. -
.,Ja te kurwy wystrzelam". A tymczasem one cis 
kają mi szlugl, machorę. Jakleś grypsy. Zebym 
z hl 1 tamtą pisa!. Zebym jakiejś posłał kłaków 
z jajec, to mi· podkopsa klnków z p!z ... Aż tu Je 
den koleżka zawołał do mnie z m<:skle&o oddzia­
łu: ,,Zbyszku, stary piz ... !" To jakby słodycz dztw 
kom ręką odjąl. Zaczęły m! z lip ciskać mię­
sem. 

"Ty palancie, ly cwelu, ty ch ... , ty taki i owa-
k ... l • 

Pomachalem im fujarą, roześm!alem sl~; l P9• 
jechałem: ,.0 wy, końskie mineciary! O wy, k~r 
wy, rury w mordę wyje ... ! Wy cwellce ... " - ZbP 
się zająknął. W milczeniu wysączał szampon z 
butelki od syropu przeciw kaszlowi. Czynil to w 
namaszczeniu trąc szklem po swej klatce pier­
siowej. W$iąt chłopięco gładkiej. Cót dopiero 
wtedy na tym spacerniaku ... Z ostatnimi kropla 
mi szamponu woJ\ róż diwlgnęła s!ę jeszcze raz. 
Jut bezpłodnie. l zgasła wśród ziejących feto­
rów. 

- U nich baba, która li:ie babie, to cwellca 
- tłumaczył mi kiedyś Władzio. - Tak samo 
jak u nas chłop, co liże chłopu, jest cwel. Lecz 
Ich bluZ&i dla nas się nie liczą... w miednicy 
woda ścięła się, prawie lód. ZbP siedzi jak w 
przeręblu. Zastygły. z ręką na teJ swojeJ męs­
kości. Smutny jakby coś postradał. ( ... ) 

- Ja tez, ZbP, miałem więcej chłopców. nit 
kobiet - szepczę. ( ... ) 

lcek daje mi w prezencie dwa listy miłosne od 
jakiejś wic:tniarki, Czytam pierwszy list: • 

,.Skarbie! Dziękuję CI za gryps, który odebra 
lam wczoraj po kolacji. Polem słyszałam, jak 
ktoś krzyknął przez okno .,Kasiu". Czy to Ty? 
Grypsy b<:dziemy chować w piecu ldqc na spa­
cer. Może nikt ich nie znajdzie. Skarblei Moja 
miłość do Ciebie jest również bezg, anlcnna. Pi­
szesz. te widziałeś mni(! Ja Ci<: Kotku nigdy. A 
chciałabym. Jak wyglądasz? l jak Jesteś ubra­
ny? Napisz. I czy jesteś żonaty. Bo nie chciała­
bym się rozczarowat. Tak pragnc:, abyś uwie­
rzył, te kocham Cię nad wszystko. Nic zdradzę 
Ci<: nigdy l chcę się z Tobą związać powatnle. 
Czy wyratasz na to Z&Odę? Ciągle czul<:. Jak ca­
łuJesz mole spragnione usta". ( ... ) 

Czytam drugi list: 

,.Cipulku! Gryps otrzymałam, za. który Ci dzię 
kuję. Bardzo mi sinutno, że lut sobie wybrałeś l 
tonę. A więc ja odpadam? Tak? Cót robić. Nie \ 
mam .szczęścia. Skoro . Ty na stale masz inną. 
Ale jn Cię kochać nle przestslnm l n!c przesta­
ne:. Marzę o tym, abyśmy się kiedyś spotkali l 
powspominali to nasze tragiczne uczucie. ( ... ) Ze 
bym chociaż raz Clę zobaczyła. Toby mi lżeJ 
przetrwać ten czas samotności. Clpulck. Dlacze 
go to. co piękne, tak SZ)'bko przemiJa. Koperku, 
o który prosisz, nie załączam CI. Myślę, że zro 
zumlesz mnie l pokochasz Jeszcze bardzieJ. Clpu 
lek. Dam Ci wszystko, gey mnie poznasz blltej. 
Calulę Clę nieprzerwanie. Twoja kocbnląca Clę 
Cipcia." • 

- Koperek? A to, co znowu? - dziwię się. 
Wszyscy śmieją się ze mnie ... 

- Jakub! To są klak! z cipy - chichocze w 
glos ·Icek. I zaraz smutnieje. ( ... ) 

- Jeden małolat mia\ widzenie z siostrą -
wspam!na bardzo głośno Władzio. - I ten mało­
lal potrzymał ją za piz ... To jak wrócił pod ce­
l<:, daw:tl wąchać chłopakom paluchy ... 

- A Ja dostałem klaków! Ze trzydzieści włos 
ków - rzuca bombę Iż. • 

- Pokat! 

- Czegoś nic nie 1:adal? ( .. .) 

- Ach, ty, Iżu, samolubie - dołqczam s!ę dla 
porządku l ja do ich zachwy(u. Jak się okazało 
płonnego. 

- To było za tamtym wyroklem1
- opędza się 

It. Takie na patrzonku. Slęgn•IICm pod majtki 
moJej kurwie i wyrwałem. Dala m! po ryju -
krzywi się tilozo!icznie. - Wróciłem pod celę i 
nawijam do cycków: .,Wąchajta skurwysyny. Je 
szczc cieple!" - Cieszyli sic: Jak dzieci. 

!cek ma grobową minę. 

- Jeden wrócił te1 z widzenia - mówi po­
grzebowo. - Z kupą kłaków w garści. l też ga 
dał, że swojej babie świeto wyrwal z pi z.. Ale 
nic mial co jarać, więc je zacz.11 sprzedawać. Po 
szluga za klak. Polem Jedną lavc: z kłakami przy 
tykali do mordy - drugą walili konia. Po apelu 
to się koje aż trzęsły. So dwudziestu chłopa­
ków obdzielił kłakami. Nąstępneg<> dnia Idzie­
my do laini. Patrzymy.. A on. )c ba. , ma całe 
Jajca gołe. Obstrzygł Je sóbie l rozkOI>Sał własne 
kł:tkl, a nic lby. Tak go żeśmy za lo skopali, 
te mu pękł kręgosłup. Ja tam nic wqchnłem -
kończy Icek jakby reeytow:tl rapsod talohny. ( ... ) 

.,Je ... mi się chce" - wola bez przerwy dwu­
dziestolatek miotając się po celi. Trzy kroki w 
Jedną stronę i tyleż z powrotem. A następnie wy 
daje len krzyk Dostał osiem lat za gwałt do­
konany w pic:ciu chłopaków na stt~ruuee han­
dlująceJ wódką. Już cztery lala tak wola. Cza• 
sami bez słów, jak pies do ks!ęźyc.a ... ( ... ) 

Jeny T'rC:blcld: .. Zbroctab J ••• ", 
WydawnlclWO Littrlckle. Kra· 
ków ma r .. 
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Przed rokiem ,\Viesla\V. Boldys, ab­
Jolwul Wydziału Retyserii WyhzeJ 
Szkoły Teatralnej w Krakowie, jako 
pnedslawiea ie dyplomowe pnyr olowal 
w conowski_m l.eatrLe .,Pluskwę" l\fa­
jak•wsklero. Tamto p rzedstawieale do­
c<ckalo się przycbylaycb recenzji w pls­
ruacll ocólaopelskicb. Póiniej Wiesław 
llołdys zrobił .,Azyl" wg Kaiki w Gru­
dziqdzu. Teraz wrócił do Gorzowa. Za­
proponował niemiecki dramat Georga 
BUchnera napisany w l pol. XIX 

Kto§ m6wi: ,.Zmarnowałem iycic'', aiUo ,.Straciłem szanse". Bo t ycie : wieku, u~wór wystawiany rzadko, 
składa się ze gtraco uycb szans! Zaws..c jes\ czego źalować j zawsze stra ty • ale z zasady przez najlepszych rc-
~'ł l•·iększe, nit z)'Ski i Spróbujmy temu >t.radzić. Pr>.yjrzyjmy si~ sobie i : iys~rów : osratnio Swinarskiego, lla-
sk(lry~:uJmy nasze postępowanie. : li\ISZkiewicza, Bradeckiego. Holdys twi~r 

Każdy z n."·'· t o oieJ,>owtarzałne ,.ego", odrębna osobowość, inne rozu- : dzi, ic wybiera teatry prowincjonalne 
~owanic, odm1~~ne reakcje. p 0 J)rostu każdy czł owiek jest inny! J esle,my : przede wszystkim dlatego, bo tylko lam 
JCdnostkamJ w r 1gaotycznej społeczności ~wi:Lt.a! Dticćmi kosmosu, przywią~ : 1note dysponować całym zespołem .)k .. 
zanymi do kuli ziemskiej! . • • torskim bez żadnych ograniczefl. Nic 

Na Ziemi chaos, a lam w góne nietnl ienny od .st uleci ponądek. Nast : •nosi spóinień a tym bardziej nieobec-
orranlzm, Jcro budowa i runkcjonuwanle, czyi nic s:l odbiciem układu sł'>· • IlOŚCI, nawet usprawiedliwionych, .ta 
neczncgo? Sło6ce nas budzi, ksi~tyc koły•~~ do ~nu. Ało ciał ni~bieskich : próbach. Nie może wi~c pracowa~ w tca 
Jtsl więcej i kaidc narzuca nam inną Cunkcj~ - indywidualną. społeczną, : trach. z których aktorzy porywani s~ 
uniwersalną! : do filmu, do radia, na nagrania itd. Ani 

Rozpoczynamy dziś druk se:l>acyjnego opracowania pt . .,D-Lieci ko•mo- : w C.rudzi:jdzu, ani w Gorzowie nie m~ 
su", w odcinkach osobnych d la oboJra płci. : lakich niebezpieczeństw. 

: llołdys na scenie nie tyle prezentuje 

KOBIETY SPOD ZNAKU RYB 

Uroiitiłaś •ię w okresie od 20 lu­
lego do 20 marca. 'twój znak <O· 
diaku - Ryby, z.najduje •ię, wrn 
te t.nakami J<aka i Skoruioua. w tr.r 
gonie wodnym, a więc -rwoim iy· 
wrułcm jes t \\1oda. natomia-st Twoj-ł 
planclą opickuńe~ą - Neptun. J aka 
lesie~~ 

Wratlrwa, dclik,.tna, romanlyczn.a, 
subtelml'. t.alwo Cię dotknąć, uraz:<:, 
zranić, 1.a to Ty nigdy nie ranisz In­
nych. Opiekujesz s1~ każdym, kt9 po­
trzebuje pomocy. w oblic·zu nles.­
cu.;ścia Innych zapominasz o włas­
nych sprawach. Wybaczasz wrogom, 
nic jcstd mściwa i zawzi~ta. l<o­
chasx wszystko co żyje. i skłonr.a.ic.­
steś do ofiar l poświęce6 dla dobr.\ 
ludzi, organiz<lcji, do klórei należysz, 
ojcznny i narodu. 

Przy tym - co za intuicja! Pod­
czas, gdy towarz>·stwo siedzi spo!<OJ· 
n1e przy rozmowie łub telewizji, ty 
nagle doznajesz uczucia, które "zwl­
kło s!~ okreslać: ,.Coś mnie tknęło". 
Wybiegasz, wpadasz do domu i spraw 
dza siq. Dtiecko dostało gor11czk•, 
mąt wrócił skłopotany, tasiabł ,j. 
ciec, W)'buchł poźar - lub też zda­
rzyło sic: coś podobnego. Pewn~ pa­
ni spod znaku Ryb w paro: chwil 
przed nadaniem w TV informacji r. 
zamachu na Papieża, powiedzial.r: 
.,Ojciec święty duio podróźuje. bo~ 
się, by nic stało mu sit: coś ?.lego .. .'' 

Twoja intuicja dotyczy przeważ­
nie wydarze1i złych. Ale jakie byw~ 
przydatna w p racy zawodowej! Je!li 
jesteś młoda i nie zdecydowałaś j~­
ncze, kim chcesz być, spróbuj .. pr<y 
mierzy~" się do medycyny. pielę<:­
lnnrstwa, !>SYChologli, pedagogiki 
Byłabyś let dobrym sędzi~. proku~a­
torcm, oficerem śledczym i adwoka­
tem. Kobiety spod znaku Ryb ~1 
świetnymi nauczycielkami i wycho­
wawczyniami. W którejś starej pO· 
wieści właścicielka majątku poszu!<:. 
j11c suwcrnantki dla swych dziec!. 
jako leclen z wa'runków slawiał1 
wła~nic ten: by osoba była spod zn" 
ku Ryb. Ta nicsamowita czasem zdoi 
ność przewidywania sprawiła. że daw 
niej nicktóre kobiety pomawiano o 
C""l"'V l pało~o na stosie: 
Młękk:l. ?~odna. <.'Zula. Potrafis> 

kochnć najtkliwicj. jak tylko moż­
na. Ukochanemu mę-i.czy?.nie odda­
ie'z wsz\'~tko. bez reszt}·. Trudno 
Cię nic łubit l nie kochać. Alę lu­
dzie dziwią się czasem: taka dobr:. . 
a nic ma S7CI.ę§cia. Bo istotnie. ni~ 
jesteś w pełni szćz~łiwa. $wiat ni~ 
<lOCC'lta takich. jak Ty. Człowiek oh· 
dnrowany nic lubi pamiębć. że Ide 
dyś znajdował siQ w potrzcl>ie. Myśl. 
je i<omu~ za co~ powinniśmy 
~"Ć wdzlęcml. jest ltłot>oUiwa. Lu· 
dz!c nie lubiq być dłużnikami. 11 
mę-i.czr~nl - p1·zecież większość z 
nich. to nlcwdzięcznicr! 
Toteż częst<> dozńajesz rozczaro­

w;ul. Oc7ekuje<z wierności. wdzię­
:moścl. czt"kosz na .. >.aplatę" za 
dobroć l mlło!ić. a otrz,·mujesz w 
>.amian przykroSci. Nic też dziwne­
go, że dt.icwc7.yny spod znaku Ryb 
.,.e~ole. •ado<nr l pełne naduei. w 
póinicJ~zym okr~><ie sw<>go ż}·cla zll· 
mieninią sl~ w 7n('l'wico,vane panif 
w,,·siaduJ;\cc ławki w poczekalniach 
lckMskich. 

lntuicjn pomn~:a Rybom przedo­
stawnć się prze1. mielitny i pułap-

ki życia. Ale cechuje je przy tym : utwór scenicwy, ile tworzy włMnq wiz 
ufność, a ta zawodzi nawet osoby " J~ dość luźno związaną z napisanym ut-
niesłychnnie ostrożne. Na przykład : worem. Podobnie je s\ i .. Woyzccklem" . 
w małże1istwie. Mą:il jest .dla Ciebie : Choć w zasadzie tekst nie zosia! ok N-
ideałem. Kochasz go niemal misty- : jony, Jedna~ oh·zymaliśmy bardzlej w! 
czole. Zy Jesz t~·łko dl a niego, w : dowlsko na motywach dramatu niż wicr 
wierności 1 oddaniu. Ale .też w kom :: n(\ prezentacj~ utworu. Reżyser bardzll 
plctnym b1·aku poczucia neczywis- : rotbudował runkeję niektóo•ch postaci 
to~ci. bo Ideałów nie ma! 1 kiedy :: m1daj;;c im znaczenie symbolów. Te,-, 
na tym wyideali?..owanym obrazie : nierze~zywisty ś\viat wjeżdża kugJar-
pojawiaJll się skazy, wpadasz w roz- • skim wolem, by poprzez Formę poka-
p~cz tak b~zdenną. ie mogącą pro- !i: zn~ pustk~. jało\l{ość, szlamP<;, by wy-
wadzić do katastrofy. : · kazać. te wszystkie lud:tkie odruchy 1 

• uczucia muszą rozbić się o blichtr i oo-
Jcółl więc znajdziesz się kied.rś w : zory. Wieloosobowe, rozbudowane kom-

laklej sytuacji, ob.rś nie wpadła w : nozycje sceniczne najbardziej zapada jq 
stan ;nuśnoścl. nastroju .. ws>;yslko • w pamięć widza. Dominuje w nich sztu .. 
mi jedno•·. >nniedbania i szukania • czna ceslyka, sztampowy uśmiec ... 
ratunku na obrze-.irlch normalne~o : dźwięk z~miast słowa. \V tym pncd-
życla. Wśród a lkoholiczek, narko· : stawleniu warstwa diwiekowa pel:tl 
manek. Iekomanek i. nie obraź si~ : bardzo w:~>n~ funkcję. Sk!n<la si~ na 
- l<oblct tzw. lekkiego prowadze- : ni:1 muzyka · Bal'bary Zawadzkiej wy-
nia, jest dużo kobiet spod znaku : konywana pnez zespól klerowa1\y przeli 
Ryb... : L~chu Serpin~ na .scenie oraz mclodh\ 

• ludzkiego glosu bardzo starannie pr>.cz 
Ludzie ł~c•~· si~ czasem ze sob~. • re•y•er• pr·•emyślana 1' przez ak lo-ó .. • ····~ ... ··~· .... :h.:t:~c. ie czas złattodzi różnice i • w ·praco >~ana . ) . \: . . . 

;powoduje wzajemne porozumienie : Wiesław llołdys i współpracujący z 
Istotni~. tak ni~kied'' <ię staje. 1>0 : nim retyser Janusz Tartylło mają pre-
łntach. Ale ilei zostaj!' zmarnowa- • dylekcj(: do monstrualnych. cięikich 
n~o bezpowrotni~ C'l.asu. nerwów. : scenografii. W .. Pluskwie" był tramwa j, 
~drowlu! Przy po$zukiwaniu part- i ta jest wóz ku:larzy (?). Na scenie .ma-
nern nn tycie. rozważ następujqct ,. my mnóstwo przedmiotów. wśród któ-
aspekl~. J~steS Wod~. Jeśli zwiq- : r>ch aktorom niełatwo się porusza~. 
t.es:. się z Ogniem. zachodzi oba- : Sqdzę, że nadanie scenogram wi~kszł'j 
Wi\1 źe I:O 'l.gasi~z. Ale przecie-4 bez : lekkości pomot!oby inscenizacji. 
ognia woda nie podniesie swej tem : 
pel'<\tUI'Y i nie Y.amieni sh~ w pnrę! • • Oba Ie żywioły w harmonijnym • 
współdziałaniu potraCili wytwarzat 5 
ideo piękne i poi:ytecwe! Bardzo • 
ciel<awy jest te:); zwi1zek Wody 2 : 
Zlcmi'J. Gdy wody za dużo. ziemia : 
lamjenia się w błoto i 9a.:no, c:dy : 
za malo - w twudą ~korupę. Alt : 
pr1,,. ha'l'i'1101'\ijnych, starannie utny. : 
mywanych stosunkach Wody z Zie-. • • mi q. powstaje Ż.''cie! Wszystko roz- • 
kwlt3, oddycha i rośni~, ~z}·ż to nit : 
wspaniały mariaż? 

Stqd wniosek, aby§ m~.ia, przyja • 
ciela i kochanka szukała wśród m~t 
czyzn urodzonych w tl')'llonie o:tnl­
stym (Lew. Strzelec. Barjln) albo 
ziemskim (Byl<. Panna, Kozioro:i.ec) . 
BiorĄc pod uwagę p~wne szczegóły 
dotrc>~ce współdziałania, znaków zo 
dlalm w 11·ygonach. najbardziej u­
danym b~dzie Twój związek z pa­
nem spod ZIHiku Byl;a lub Barana . 

• • • • • • • • .. • • • .. 
• • • • .. • • • • • 11-l<!Ctmnt planety Neptun stwarza : 

wokół Ciebie otoczkę wpływów: s~ : 
to Inspiracje artystyczne i duchowe, : 
skłonność do poswięcania spraw ma : 
terlalnych dla .. wy:<szych" •·acji, ptl· • • 
dntno\~ na patos i uniesienia o1·a• : 
poct.ucle wolności od więzów ma · : 
terialnych. Kobiety spod znaku Ryb : 
nie często noszą na sz}·i kolie brr· : 
lontowe i je:i.d;i:~ na wyspy Baha- C 
m:a... • 

Neptun, l<tórcgo imię nosi Twoja 
plancw. lo III'CCki bóg morzą, potę:i.. 
ny Poscjdon. l<tóry czyni !)•Ie zamie 
~zania nn n'lot·z.ach l oceanach. \Vs1.ak 

• .. 
• 

= i: 
lo on, jal~ mówi mitologia. zwodził : 
Odysscus~l i utrudn iał mu powrót : 
do domu. Sporo zamieszania było : 
też z odkryciem planety Neptun... : 
Działając pozytywnie, Neptun wz- : 
moga uzdolnienia w człowieku, i : 
wsp61dzlałanla w tworze;..iu najwyż : 
szych wartości duchowych. wrażłi- M .. 
woścl i wyobraźni. Działając des- • • trukcyjnie ujawnia nieuświadomio- ~ 
ne lęki. błędną percepcję rzcc?.ywi- : 
stoóci. nie~miałość. tendencje samo- : 
bójc?.e, chaotyczność. brak zdccydo- : 
wanla. Inklinacje homoseksualne i : 
słabą wolę. C 

Zaciekawi Cię może. że pod zna- : 
klcm Ryb urod~iły się zn<1ne pol- : 
sldc aktorki: gwiazda przed wojen- : 
nych k;1baretów Mira Zimińska ,;.. : 
w~p6lznło:i.~·clelka i kierowniczka : 
,.l\1a?ows>n", Danuta S7.a!łarska - : 
bohatel'k:t pierwszych filmów po : 
wojnie. llanna Skarżanka i Anna • .. 
Milewska. • • 
Uznałaś, że nie wszystko do Cie- : 

bie pasuje? Ależ tak być może! W : 
kosmosie panuje ruch i na Twoje : 
·~chy psvchoCi7..)'<.'7.nc. z którymi pr1.y • 
t;tła§ na świat. Twoje zachowani~ i ·: 
n1stt·ojc wpływają także inne oko- : 
lic>.no\cl. poza wymienionymi! : 

M 

\V naslepnym nu merze .,Dziecj k os • • musu'' : dla &HU\ÓW spod znaku Ryb. • • • 
EWA FOSS : -. 
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Borusław S. Zarań. Z opótnlenlem 

dziękuję zet list, w którym opowie· 
dzinl pan o niezwykłym wydarzeniu, 
jakie spotkało pana. Istotnie, można 
je znłlcz>·ć do zjawisk pampsychologi l. 
l jest to lei materi~l. z któr-ego moi· 
11:1 by zbudować interesująCo:\ opowia­
danie literackie. Ale to wymaga· du?.e 
go wysiłku i wysokiego kun~ztu arly· 
stycznefiO. Treść jest dość tascynujqca, 
te1·az trzeba znaleźć umiejętny prze· 
kaz literacki. Zyczę .powodzenia . 

Rtnala z. Suleehów. Jak wynika z 
korespondencji, jest pani młodą kobie­
tą. która postanowiła w swoich wier­
szach wyrazić reCieksje nad czasem, 
przemijaniem. A także - bardzo oso­
bl,te uczucia i rozczarowania. To s<l 
zamvsłv ambitne. choć bud•.o jeszcze 
MlyStycznie nieudolne. Swoje spostrtc· 
?.enia ujmuje pani w formy zwykłych 
op<>wle~ci. po>.bawionych zarówno bo­
gntct:o i nlezu1,ytel(o słownictwa. jak 
też o~·~·glnalnych metaCor, p1·zenośnl, 

Nowe 
"Integracje" 
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Po dłuiste'j przerwie pąjawily się w 
kioskach .,Ruchu", znane jui szel·okie­
mu kręgowi odbiorców czasopiśmien­
.nictwa literackiego, zwłaszcza wśród 
młodego pokolenia, ,.Integracje". Oc>.y­
wlścle szkoda, że 19 bardzo stamn­
nle redagowane pismo ukazuJe sic: nu 
rynl1u bardzo nie1·egulal'llie. h ~o din­
lego, 'e Redakcja Wydawnictw ~!ode­
go Ruchu Artystycznego nieuotllllnic ł~o 
ryka się z umieszczeniem po~>.czegól 
nych numerów pisma "la st.ale w je 
dnej drukarni. Nie tylko dla•<>go. .Ze 
drukarnie zapchane S.'\ zamówi~nlaml 
do gt·onlc możliwości, ale i dlatego, źe 
druk ,.Integracji" wymaga wielkiej pi~ 
czołowitości i kunsztu. Dzisiaj zaś wszy 
scy nastawieni są na osiąganie jak 
największego zysku przy jak najmniej 
szych nakładach własnej pracy. r<aźde 
wydanie. wychod>.ących jui od dzie­
sięciu łat ,.Integracji". cechuje bardzo 
oryginalna oprawa graficzna l plastyc~ 
nR (w tym 1·ównieź kolorowe wkłwJ· 
ki), co potwierdza' się i w Dbecnvm 
XXJI nu1nerze, drukowanym w Zielo~ 
no~;órsklch • Zakładach Gra!icmych. 
Fakt. że został z•·obionv nA wy<okim 
poziomie bardzo pozytywnie świadcq 8 .,Ni\DODI'IZE'' 19. II. 1:189 - 4. ni. 1989; ROK XXXI U; NR 4 (687) 

NA ~IOTYWACH 
• 

"WOYZECKA" 
Niestety, najcięższym :rzechem przed· 

staw1enia jest aktorska slabość dwojga 
głównych bobaterów dramatu - Woy­
zccka - Dariusza Skibińskiego l Marli 
- Danuty i\lajjnowskiej. r\i~ s~ oni kon 
trpartnerami dla świata f'ormy. Ich 
miejsce jako najważniejszych osób w 
przestawieniu zajęli: Elżbieta Donimlr­
ska (Naganiacz), Dorota Wienblcka (M~! 

gor:tata Kat aro;ynaH K~t M alino.< 
w.sld (Doktor). 

Wicsław Holdys dal ~:orzowsklel pu­
bliczności przedstawienie, które ilupi­
ruje do dyskusji, nawet do pokłócenia 
sit: z reżyserem- Ale jeśH w .,WoyztJ;. 
ku" nie wszystko godne jest natychmia­
stowego zaakceptowania, to nie ulega 
kwestii, że mamy do czynienia z przed­
stawieniem ciekawym . 

Na premlene f)yło duto wolnych 
miejsc. Tytui nie przyciągnął widzó'Y· 
Na kolejne przedstawienia p~zyprow~t­
dumo dzieci ze s:tkoly podstawowej, 
choć to sztuka zupełnie nie dla nich. 
Wojsko przyjmowało ją znakomicie, bo 
Woyzeck też był żołnierzem, a jedną z 
głównych przyczyn jego rozterek było 
to, że musiał nosić mundur. Sceniczne 
mundury są bardzo podobne do wsp6ł­
czesnycb poLskich., Jednak ciągłe nie 
traci sensu pytanie: na Ue pncdstawie6 
w~starczy świadomej publicmoścl? 

KRYSTYNA KA~ti~SKA 

DoktOT- Krzysztof Malinowski, StudC'JUka - Bożena Pom11kala 1 'Noyzeck 
- Dariusz Skibiński 

porównań. To po p ierwsze. Po drugie 
- pani przemyślenia są nnzbyt po­
wierzchowne i c~ęsto na l wne, nic w no 
szqce niczego nowego w ogólnq wlc­
d:tę o ludzkim losie. l po tl".r.ecie -
pl".r.et•aźa mnie pobrzmiewajqcy ton 
s1nutku, z"•ątpienia, rozpaczy .. Jnk pnc· 
cleż moie dwudziestoletnia dziewC?.y­
na tak oto lamentować: .. Starzeję sfę • 
c/10<! mant dopiero 1& lat/ gram z i:J· 
ciem ;uż na pass l Dosy<! już mam 
klopotów, trosk codziennych 2WJikiJ1CII 
spraw l rado&ci elenkich ;ak pajęcza 
ni<! l nie chcę tak Żl/Ć. tak dale; nie 
chcę żyć ... ". I oto, ;>:!eby zwalczać to 
swojo zwątpienie. rozpraszać smutek, 
eliminować cierpienie, pani niespo­
dziewanie kończy swoje wyznania: 
Umieram. idę sama w lepszli ~wiat·• . 
Pmszc pani! Gdybyśmy t.a k ws~yscy 
chcieli myśleć i postępować - ka~dy 
z nas miałby pretekst. aby opuścić t~ 
szarą codzienność, ze szlochem bezna­
dziei. Gdy się jest w tak młodym wic­
ku. to życie otwiera się dopiei'O ... Więc 
kończąc. życzę więcej optymizmu l po 
lccam lektury naszych wybitnych poe­
tów. którzy l ze smutku potra!lli wy­
krusać mqdre iskierki sensu naszego 
tycia. Serdecznie pozdrawiam! 

J erzy B. Zielona Góra. Fragmenty pań 
sklej prozy. będącej jakby zapisem sianu 
świadomości narratora l jet:o mroc?.­
nych majaczeń. mają charnktcr moc­
no nleuporzqdkowany. epatujący u­
dziwnieniami. popadającymi najcz<:~­
ciej po p1·ostu w- bełkocik. NI to l't!:l· 
llzm, ni to surrealizm, ni to dadaizm ... 
11 o wszystkim możm1 było przecie~ 

• 
o umiejętno§ciach i staranności zielo­
nogórskich drukarzy. Wewnątrz pisma 
r.najdujemy bogaty zestaw Informacji, 
not. kronik i komunikatów o konkur­
sach, wydarzeniach artystyczno-łllerac­
kich, działających grupach twórcz~·ch 
itp. Jeśli ktoś chce wiedzieć jakle aktu 
nlnie zjawiska rozwijają się w mło­
dej sztuce i literaturze, to wyczerpu­
jąco poinformują go o tym włn<nic 

"1 n tcgrncje". 
Pismo to zwrócone jest ku sklllłtł­

noAci. a także ku tradycji - tej bil· 
ł.szej l dalszej. Dział recenzji przyno­
si opinie krytyczne : Marka Grnszewl­
czn, Eugeniusza Kut·zawy. Jann l<I'>.Y; 
S?.tora Adamklewicza. Marii Jentys, kló 
I'ZY piszą o książkach Wiesława Kn­
zaneckiego, Macleja Chrzanowskle~:o. 
Marii S1;yszkowsklej. Rena Marciniak 
?ajmuje się 25-leciem KKMP. n An­
drzej Lam i Tadeusz Słiwiak wspomi­
nają. mający już trzydziestoletni'! tra­
dycj-:. ważki konkurs poetycki .. Czer· 
wonn Róża". Jednak nic te materiały 
decydujĄ o cię-'1.1lrze intelektualnym .. In 
tc~racji". Uwage zwiócić nnłe~y ~włn· 
szcza na wywiad Piotra Gąsiorowskie­
llO ze St.anisławem Grochowiakicm, 
prT.eprowadzony na krótko przed śmicr 
ciq poety. Takie t'O?.mowy znwszc do­
brze si~ czyta. Jeszc>.e raz pl·zekonu­
jemy się jak głęboką wled?.ą o poezji 
l współczesnym świecie dysponował 
nutor ,.Nie było łata''. J<at;m:ynn Such· 
cic!<a ciekawie kreśli syh\'t"tkę f!QCIYC· 
ką pozna1\skiego poety - Wincentego 

Fot.: .JERZY SZALBIERZ 

ladnie opowiedzle<! w prostych , pr<ej­
L'tystych zdaniach, dbnjąc zarazem o 
kompozycję tekstu. Pi~rws<(' opowla· 
dania, co potwierdziła cała hlslorla li· 
teratury pięknej, zaczyna się od umlc­
jętnoścj .realistycznej krencji t'Ze~~y­
wistośe\ i jasnego przedstawlenia •w"'-­
runku głównego. bohatera. którym mo­
:<o być także nanator. A !ak, naplsal 
pan kilka stronic pretensjonalnie brz· 
miącycb zdati, 1. któl')'cb nic nie wy­
nika . 

Tyt us K.R. Zabne. Pailskle liryki, a 
wśród nich i erotyki, wzbudzajq uzna­
nie dla swej lapidarności l szczero~cl 
wyznań. Nieste~·. nie zdolal pan unik­
nl)ć i banalności , i sentymentali?.owa­
nia. W .. Zamiennych butach" wyra*" 
pan, jak wielu mlndych łudzi swoje 
zwl)tpienie w sens naszel codzienneJ 
egzystencji : .,Przel:lętv bieg ltvcle sza­
lona kainia l 11ikt nic nic ma l pragnie 
być butem l 11ie parq l . Zmiennym bu.. 
ciorem l do zabijania l niepowstanla .. :' . 
Zapewniam pana. że w mlarc: dojrze· 
wanla i głębszego pozna)vanla tycia, 
nie będzie już pan patetycznie wołał: 
.. trzeba zabić''. Wśród nadesłanych u· 
tworów najbardziej spodobal mi si~ 
wiersz pt. ,.Sen", który zacytuję: 
,.W ttvoim ogrodzie l ni, ro§nie 
nic l żaden kwiat ani źdiblo l Za lO roz 
pala się l twarz l Jezioro w naszych 
górach l sztuczna woda l brutalne oto· 
czaki l Gdzieś dom l ;z kart l na.,zeoo 'P~­
miętnika". Myśl<:. ?.c ten l<'k~l zbll'a 
pana do autentyczneJ poe'l.ji. !Ile c~c­
ka jes>.cze pana daleka di'OI!•I Z~·cz<: 
wytrwałeści! Z.ł. 

Różańskiego, a Ja n Soch oń w eseju 
,.Jaskinia i gra·• (Jest to moim zda· 
niem najważniejszy tekst w tym nu­
merze) snuje rozwaianin, ~"lb:lrwione 
niezwykłe cenną osobistą taruwo~c!ą. 
o poezji w kategoriach ię~vk:l. 'um'to· 
nia i nadziei. ~Iyślę, ~c tekst t<>o wi­
nien kaidy roiodr poeta. a ch.yba nie 
tylko on. obowiązkowo PI'ZCCzyt.1ć. 
1\utor podejmuje. ulegając'! ch;•otyza<.'ji. 
probiernatykę warto.~cl poezji, któr,l 
odnosi do szerokiego kontekstu - Bi· 
błi, polityki, ~gzystencjl, transcendencji, 
konieczności zbudowania nowe~to ję­
zyka. Podobn~· w w~·mlnr%c refleksji 
jest esej Piot1·a Mlchałowsklcl!o 1 li· 
ryce Andrzej~ Bursy pt. ..1-octyka 
braku i puste przesll·zcnlc w twórczo· 
ścł poetyckiej Andrzeja Bursy" 7aś 
Wiesław Krzysztoszel< dl'ukuje nłęt-"-• • 
analityczny tekst ,.Aura nicsp6Jnoscl'·, 
rozważający .. wyra;>.o!'e prz<>>. Wai.y­
ka bezpośrednie przeświadczenie n:r te 
mat niespójności i nieciągłości świata 
oraz form egzystencji". Za\ St.anisław 
Stabro pisze o .. Rozko<zach m;·zogini­
zmu Marka Hłaski". W .,1\rch!wum" 
znajdujemy listy Kazimiery Iłłakowi­
czówny do J ana Wojtycha. npracowan2 
przez Eugenius>.a l< ur>.a wę. Wiei'3Ze 
swoje drukują: Wojciech l<awińsl<i. Be 
ata Ananiewicz·S?.rnldt >. GOI'ZOW:t 
Wlkp. Wincenty Róiarlskl, Janusz Lep 
pck, Bogusław Sławomir Kunda i In­
ni. Pozostaje mi tylko zachęcić do lok 
tury ,.lnteg1·acji" . 

CZESLAW SOBKOWIA K 
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Pan i około 40-t!(i patt·zy na l<olc:;ę 
swej 14-letniej córkt: .. - Ten rnaly 2~. 
dużo pije ... " \Vymiana spojl·zcft uś­
miech, rozmowa. Nieoc~e:<:hvani'c do 
tych dwojga przychodzi miłość ... 
Dojrzała kobieta i nastolatek. Tcm~l! 

nie nowy. W HFN grany jeot aktuah•i~ 
w kim•ch film amerykaliski osnu~y na 
pJ·awdziwym zdao·zeniu: miłości chł:m­
ca do mężatki. Przed laty ,.;e ~·ran~Jj 
wybuchł skandal, ;;'dy na cko·any kin 
wszedł l'.iłm o związku uezn!a z nauct..y 
cielką !rolę tę g1·a ła, jeśli dobrze pamic:: 
tam, Annie Girardaux). A znakomity 
Dustin Hortman w roli świet.o upieczo­
nego maturzysty, wcią((niętcgo do !Óz!<a 
przez matkę .kolegi· w fil~1ie "Absol­
went"? ~ 

Tym razem historię niezwykłcj" mi łoś 
ci odtwaua·ją Jane · .Birkin i Mathieu 
Oemy. Film ogląda się z n!cpokojem. 
Czym właściwic jest ta miłość, która o-
~ władnęła dwoJe. tak nie pasuJ,1eych do 
siebie partnerów'! Ola kobi~ty spraw>! 
powa;ną, na gmnicy katasuory. Dla świa· 
ta Wielkim skandalem. Dla 14-letniegQ 
chlopca uczuciem szalenic podniecnl•l· . 
cym, da)ącym s\ę porównać jedynie z ... 
grą na komputerze. 

Jane Sirkin i ~jeJ młody )>artnet· po­
ruszaJą. soę to w rzeczyw·istości, to we 
wzajemnej wyo.bratni, kierowani .t:flką. .. 
Tak, oczywiście! Ręką kobiety! Daje si~ 
to odczuć od początku, tak przynaj­
mniej sąd~ą widzowie. Mówią też., że 
ów ntepoko) podcza:. oglądania bie1·ze 
się nic tyle z temątu i przebiegu akcji, 
co ze sposobu inscenizacji... · 

Film reżyserowała Agnes Warda. 'J.'y­
tul w oryginale brzmi: ,.Kun:; ł'u Ma­
ster ". Na kasecie z dubing!em w języ­
ku niemieckim tytul zmieniono na m·e 
Zeit mit J!J łien" - "Czas z .. Juli&n;m~·. 

W SERCA 2 AI<AMAlH)it\CH 

~ok 1919, austtiackie Alpy. Do sana­
tonum dla chorych na płuca przyjcidi.a 
pod opieką matki 12-letni Edmund. 
Chłopczyk cierpi na astmę. w malow­
niczej scenerii i nas~t·oju jak w. bajce, 
matka l syn ulegają urokowi tajemni­
czego barona von H"auenschilda. Baron 
znudzony jest hotelowyln życiem. Ch.;t­
nie zajmuje się chłopcem i szybko zdo-

Jllt Ml_sza 1\luromow, piosenkarz l'a­
d~iecki, którego pamiętamy z występów 
na .XXIV Festiwalu Piosenki R;.~d~iec­
kiei w czerwcu ub. r., w błyskawicznym 
wywiadzie udzielonym polskiej telewi­
zji powiedział, ie właśnie wyjeżdźa na 
koncerty do Berlina Zachodniego, na 
stępnie wybiera ~ię do Los Angeles w 
związku z propozycją nagrania tam 
dwóch piosenek, a na pytanie, czy ta­
mierza konkurować z• Michaelem Jack­
sonem odparł, i~... nie planuje zmiany 
nosa, chce zachować własną skórę, z<: 
by . itd. 

'*' Ncna, do niedawna będąca w czo­
łówel! rocka (mieszkanka Berlina Zach. 
nie ma wyksztalccnial próbowala zawo­
dów złohtika, piastunki i kelnerki, ai 
niespodzianie zrobiła błyskawiczną ka­
rierę piosenką pt. "99 balonów'') i r.a­
rab~ająca 3 mln marek rocznie, od oko­
ło 2 lat !,lrzcżywa kryzys, spowódowany 
rozstaniem z aktorem Benny'm Krcita­
gie~, clęzkim porodem z komplikacja­
mi i długctrwalą rekonwalescencją, 

wreszcie śmicccią oowo urodzonego 
dziecka - a tymczasem w sklepach mu­
zycznych juź mało kto interesuje się 
ostatmm si11glem Neoy pt. "Nocny 
anioł", tak_ie jest życie. 

-* ,,J ezus Ch.rist SUJICrs tar'', polskie 
przedstuwienie słynnej opery roc.kowej 
A.L. Webera 1 T. Rice'a w przek)adzic 
W. Młynarskiego, reżyserii J. Gruzy, 
przygotowane prZN 'Tea)l" Muzyczny w 
Gdyni" z . solistą zespołu "TSA'' Markiem 
Piekarczykiem w roli tytułowej, zosta­
ło pokazane gościnnie w Warszawie 
(wcześniej w Nowym Jorku i Wilnie), a 
ayr. Gruza zapowiedział przy tej okazji 
następną scnsacy jną pren1ierę: będzie to 
rocR-opera pt. ,.Les Miserables" czyli 
"N~dznicy" według V)ctora Hugo, ponad 
to równici dwa spektakle muzyczne. je 
den zlożo11y z piosenek 1\vo,vskich, dru­
gi z przebojów legendarnej Edith Piarr. 

-* Madonna, zajmui<}ca .9 miejsce na 
ame(yka•\skiej liście najlepiej zarabiaj~ 
cych ludzi show-byi:nesu (wysokość ro­
cznych dOchodów: 46 m ln dolarów, o 51 
mln mniej nii znajdujący si~ na miej­
scu l Michael Jackson), nie dementując 
informacji o podjęciu roli Marii Callas 
w !ilmie biograficznym poświęconym tej 
wielkiej śpiewaczce, pod:~fa do wiadomo 
ści, że przy jęła 11ową propozycJ~ Iilmo-

Uy .v·a )~60 serce. :.t~i;; EJ.t·.u.td :a,~;J­
mi:>a o chorobie. Jest szczęśliw.y. 

Przychodzi jednak chwila straszna. 
Chłopiec pojmuje, ie był zabawką i pre 
tekstem, bowiem baron chciał w ten spo 
sób pozyskuć względy matld. Chciał -
i pozyskał. Między maik<! l::dmw1da i 
baroueń\ dochodzi do zbliżenia. Równo­
cześnie Edmund po raz pierwszy w 
swym krótkim jeszcze życiu podejmuje 
męską decy·lję ... " 
Piękny lilfll. Wspaniała gra aktorów. 

W róli matki Fay Dunaway (widzieliś­
my ją m.In. w filmach "Chillska dziel 
m<.a'' 1 ,,Płonący wicio\yiec'•)~ a w roll 
jaro,\a Klaus Maria Brandauer, (pamię 
tamy go z głównej roH w rHm!e "Mc­
iisto1' oraz z postaci Ne:·ona w serialu 
c:nitow;t':,ym n!e tak dawpo w polsidCJ 
telewi~ji). 

·Sławnej parze al:torów dorównuje 12-
"!etni David" Eo~rts w roli Edmund~. 
Młodociany aktor g ra z du:<ą si lą wyr:. 
zu, to lei. został dostrzc.iony przez ju­
niorów na 45 Bienn~ie Filmowym w \Vc 
necji i uhonorowany wyróżnieniem. Z 
pewnością jes-zcze o nim us!yszymy. "' 

Film nosi tytuł .,Brennendes Geheim 
nis". co znaczy "'Pah1ca" lub .. Płonł;ca 
tajem nica•· i został nakręcony wcdtug 

• noweli Stefana Zweiga. Jest dz!eiem rC' 
i ysera Atfdrew Dirkin":>, brata wspom­

- nianej wy~c i ak torki Janc Birkin. 

ŻABIC !<SlĘO'l.A 

Parę słów o filmie, ktory zdążył JU2 
przywędrować do Potski a wys\Vict!any· 
JCsc podobn,o w ko~ciolach. ale z pewno 
SChl il'a!i równieź. dó świeckich widco­
tek i klubów: to dzieJe iycia i $mierci 
księdza Je!"lego Popiehlstki . Reżyserem 
fi lmu j~s\ AJ;nicszka Hol!and, l'olka 
mieszkai&ca od 1981 r. w Paryżu. W 
prasie zachQdnioniemieckiej znalazłam 
króciulk<l Jej wypow1edt: "Przedstawi­
lam his\ori<; Cik.cyJną, dt> k~ól"ej <aln:lpi 
rowala mmfz n.eczywistaśću. 

'Rzecz dzie;e się w Polsce. Wydarze­
nia w dtamatycznych latach 80-tych, u· 
dział kościola katolickiego, syluac}~ 
zwią.tku 11So!idarnoSć", ws~ysUto tu uka 
-.:ane zostało ponoć z sihl i napięciem. 
"Z tak iego materialu m6g~ powstać 
politycz.ny ki~z. Ale Holla:>d łx> mislrzo 
ws<.u zdołała on>lnąć pułapkę J5al{>su". 
- pisze .zachodnioniem!ec:<a prasa. 

W Cilmie nie pada nazwisko Popielu­
szki. Ksiądz - dział~cz robo\niczy, t() 
"Paler Alec•· - Ojciec Aleksy. Zostaje 
napadnię'ty' i .zamordowany, a morderc,l 
okazuje się funkcjonarlusz tajnej mili­
cji. 

F'ilm spotkał Śię z zainteresowaniem 
na Zaćhodzie. Fisano o nim już w trak­
cie reaJiia ::ji. Poza wszystkim n'ic.wąt-

l'iosenkan czechosłowacki Jose! Laufer 
(fot. Arcbiwum) 

wą: tym razem wcieli się w posiać Gre 
ty Ga•·bo w filmie (ponoć nadzwyczaj 
kosztownym) osnutym na tle życia i ka 
riery .,boskiej" Grety. 

* Marek l'liedzwieeki, specjalista od 
list )>rzebojów (dawniej w Programie lll 
PR. obecnie 'Y TV), jeden z 'r\iewielu w 
Polscc szczęśllwców. którzy widzieli na 
tywo koncerty kilku światowych ~wiazd, 
jak Jackson czy David Bowle, b. sty­
pendysta Amerykailskiej Agencji infor 

· macy jneJ, zwierzył się Hannie Galskiej 
na łamach "TlM", źc fascynuje go Da 
leki Wschód, lubi j~sicń i dobrą herba 
tę, a podoba mu s\ę pewna blondynka 
mieszkaJąca w Holandii l będąca, nie· 
ste!y, kochającą żoną innego pana. 

' * Tcrcuce '!'rent D' Arby, czarno-
skóry b. interesujący piosenkarz, przy­
~;otowujący obecnie w Dublinic swój 
drugi ·album solowy, znajdzie się 

obok Bryana Adamsa, Sacle Adu, Pcte 
ra Gabriela, Stinga, zespołów .u 2" i 
"Ta!k!ng Hcads" ora~ innYCh wykonaw 
ców, na longphiu pt. "Greanpcace Bre 
akthrough". zapowiedzianym na kwie­
cicli br. 'Y -5 mln egzemplarzy przez 
radziecką wytwórnię "Melodia", przy 
czym identyczna płyta ukaże się równo 
cześnie na Zachodz1e, a dochód przezna 

, 

(1::-.-.:4 r~;.; .. ~t~ą ;_ .. t s ... :m o .. ..~;.,n wyko­
nawcy roli księdza. ltołę tę gra bardl-O 
modny francuski aktor Chri~topher Lam 
bert: męsk!, silnył o jasnej, szlachetnej 
twa:-zy, pi~kny jak marzenie. W roli Uj 
niaka - mordcJ·cy• wyst<;puje Ed Har­
ris. 
Tytuł w dosłownym tłumaczeniu 

brzmi •JZa:nordov~~·anie kapłana''. Na 
kasecie tytuł w języku polskim: "Zabić 
ksi~za··. ~'ilmu nie widziałam, a ktoś, 
:tto twierdzi, ić widzi~J (w Gon~owie), · 
mówi, źe rozczarował sje! gdyi film nie 
oddaje całej prawdy i zrobiony jest, je­
~o zda:licm, nicc~ekawic, co przyta-
c~a:n, ja!<o opini~ widza. · 

JA.CKSON SUPERSTAR 

Na kona~c zmiana nastroju: Niicha~J 
J acl\.sOll i JC60 "Moouwalker" czyli "Ksi~ 
:iyco~'1Y spacer" albo "Spacer po ksi~­
życu • - ctzieło społki l·e±yscrskiej Jer-:y 
l<ramet: i Coli.n Chilvers. Krqży koi>h• 
z bardto kiepskiłn nagraniem) z które· 
:,:o jednakic można się zol"ientować, ja~• 
to film. Otóż jest to m\esza nina konc~r 
tu z gigantycznym vid~oclipem l gatu:l­
kiem science fiction. Jackson jest tao"\· 
ctącym l śpiewającym superbohnt.ere~n. 
który dzięki koligacjom z magicznymi 
silami raiuje świat prze"d diabelskim M; 
B!g"iem. Oszalamiająca scenografia! N'ie 
bywaia akustyka! Przy k~ęcenlu tylk<> 
jednego songu - pt. "Smooth Crim;­
nal'' ~astosowano dwieście spęcjabych 
efektÓW Wi2ualnych i akustycznych. CO 
Je~t swoistym rekordem. 

Sam 1 Michael tei jest l'ekordowy, nad 
zwyczajny i nie9owtatzalny, co, jak s i~ 
wydaje, film u'miejętnie ukazuje. Na u­
wagę zasługuje m,in. udziąl w .. Moon­
wa!l;er" Seana l..ennona, !3-letniego sy­
na "Beatlesa'' Johna· Lennona i Japon­
ki Yoko Ono, który. podobnie jak 'jego 
starszy przyrodni brat, odziedziczył po 
lAlusi\! zdolności mu~yczne, a nadto 
umie się poruszać. 

Mimo wszystko film ogląda się z lek­
kim rozczarowaniem. Nie mówi nic " 
ciekawej przecież drodze Michaela do 
światowej kariery, o . jego niezwyklej 
•·odzinle i o czasach, gdy on saln śpie­
wal i tat\czył w familijnym "Jackso:> 
Five". J~st po prostu bąjką. Zvcie pry­
w'atne supergwiazdora rocka nadal zasła 
nia gęsta kurtyńa. Pozostaje więc tym 
ba•·dziej polecić P.T. Czytelnikom frag­
menty książki Michaela Jacksona któ­
re drukujemy w ,.N'adodrzu•·. Choć ·po­
dobno nie wszystko w ksiąice jest praw 
dą, jak choćby zapewnienia i\!ichaeła. 
ie poddał się tylko dwóm małym korek 
tom twarzy. Jeg.o siostra La Toya mówi 
wprost, że jej sławny brat takich za­
biegów miał ai dwanaście ... 

EWA 

i!rip p *tf!'iU:B e 

czony zostanie wspólnie na dzialalno'c 
pokoJOW<I .. ~reanpeace". 

'S'!' J,erzy Milian, dyryge1~t, muzyk i 
kompozytor, \V lata'<!h w.tych uznawllny 
za ziajlepstcgo wibrafonistę w Eut·opicł 
czlonek legendarnego już dziś sekstetu 
Krzysztofa Komedy, pOsladai<lCY jako 
jędyny w Polsce kompozytor . własną 
płytę compaciuwą (nagraną t>a Zacho­
dztc) ~z własnymi utworami, znany do­
b~ze w Zielonej Górze z ~·estiwałi Pio 
senki Radzieckiej, obchodził w styczniu 
bl'. wraz ze swą Orkiestrą PR i TV w 
Katowicach 15-lecie prac)( radiowej. 

• 
#' Charles AzuM'uur, światowej sła­

wy piosenkarz, z pochodzenla Ormia­
nin, zaloźył stowarzyszenie zajmujące 
sio: ot·ganizowaniem pomocy d1a nawie 
dzonc) trzęsieniem ziemi Armenii oraz 
po 20 latach nieobecności odwiedZił . ro 
dzlnny kraj swoich przodków, a tymcza 
scm w progo·arnie polskiej TV ,.Blii~j 
Ś\yiata" w 11iedziclę 5 lutego or. uslysze 
liśmy now;) piosenkę Aznavąura pt. 
"Pour toi Armenie" czyJl 

11
Dla . ciebie 

Armenio" i ·w wykonaniu chór u, w któ 
rym dali się ~;ozpoznać m.in. Mirelle 
Mathieu, Gilbert Becauą, Michael Pol 
nare.f!, Nana Moscouri, Johny Hollyday 
i inni. 

'* Obywatel G.C. czyli Gnegorz Cie·­
ehow~ki uważany aktualnie za najpo­
pularniejszego polskiego wokalistę roc­
ka (jak pO\yiedZiano w TV: "dopóki nie 
obja\vi się rywal z lepszą dykcją"). prze 
bywał na Targach Muzycznych w Call­
nes - z rezultatem na t·azie niewiado­
iuym, ttmczasem zaś w jednym z nu­
merow ,.MM" znaleźliśmy recenzj~ z je 
go koncertów, oto fragment: "Niewątpli 
wą przyjemność oglądania i słuchania 
Obywatela G.C. psują "popisy" Małgo 
t za ty Potockiej. Jej śpiew można je­
szcze znieść, ale na Boga - niech przv 
1\ajmniej nie rusza się na scenie!!! 
Smieszność nic jest dobrym dodatkiem 
do pown7.nego imagc'u Obywatela G.C. 
i formuły jego występu". 

• "Quiun' ', zespól z wokalistil Fred­
dy"m l\'tercury (ostatnio partnerem śpie 
waczl<i Monserat Caballe i kompozyto­
rem rewelacyjnej ,.Barcelony" - o 
czym już pisałam), '.!Ostał laureatem 
pierwszego miejsca w ogłoszoneJ wśrt•rł 
brytyjskich studentów ·ankiecie - za 
ul wór pt. ,.Bobemlan Rhapsody", uzna 
ny najlepszym singlem ostatnich cza­
sów, podczas, gdy najlepszym long­
p!ay'em ogłoszono "The Wall" zespołu 
.. Pink Floyd". 

ATA 

Muzeum Poezty i Teh~kontunikacji we 
Wrocl.twiu wydało monmnemalne dzieło 
.. Poczta Królestwa ?olskiego lUti>- 1851" 
opracowane przez. ·Mieczysla w a Czc:·nika. 
-znakomitego historyka i wybitnego fila· 
tciistę. 

AtltOI' \v czlereeh rozdział;;tch omawia 
stosunki poczty z władzami Królestwa Pol 
skiego ora~ z. pocztami państw ościennyeb.. 
organizacj~ wewnętrzną przcd$iębiorst.wa 

.pt>tztowego, rodzaje usług pocztowych ~ 
takźę czynności urzędowe i dokumenla.c1t: 
poettQwą. Aneksami są: wykaz. plac.ówck 
początkowych, trakfy pocttowc i taryfy op­
lat listowych oraz· ppsatcrskich. We wsl'";· 
pic -zapoznaje czytelnika z periodyzacji) 
dziejów poczty, polskiej XIX w. Po II! roz 
biorze \V· 1795 r . t?OCZ.ta polska przestała 
istnieć. Działały poćzty pa1\stw zabor­
czych.. Reaktywowano ją po utworzeniu 
Ksi~stwa Warsz'l,wskiego (1801) i (unkcjo­
n.owała ona do czasu istnienia tego Ksi~­
stwa. NS.st~pny okres - ten właśnie jest 
przedmiotem bsdawcz.yćh dociekań M. 
Ctetfl:ika - rozp<*zyna się w 1315 r., a 
więc po uhvoruniu Kr6lestwn ·Polskił~~?. 
Po upadku )>owstania l;sto.padowefo wpro 
wadzenie rosyjskich jednoStek miar i wa,gi 
ornz pieniądza prtyśplestylo zmiany no 
poczcie ale jej samodtielnoś~ l/yla ciqgte 
jeszcze utrz.yritywana. \V 1851 r. nakazem 
cesarza została zniesiona Dyrekcjo Poed 
Królestwa f>olskiego, a na jej miejscu ~­
tworzono Okrqg Pocztowy l<IIJ bezpośr~­
d.nio podporządkowany Pet.ersburgowi. Sy­
tuacja ta trwała do 1858 r .. kiedy ponow­
nie oddano Okręg Pocztowy XIH pod wla 
dzę namiestnika i Rady Administracyjnej 
Królestwa Trwało to zaledwie 8 lat. Jak 
wieńl:i w tym czasie wydnno piEH·ws·zy 
polski znaczek pocztowy. w 1866 r. utwo­

. rzono na miej~e poczty polskiej Zachodni 
Okt•qg Poczto,~y poct~Y rosyjskiej. Od \ej 
daty. aż clo zakończenia I wojny świato· 
wej poczta polska nie is~nlala. Praca In 
może siużyć jako oodręctnik wiedzy pc­
c-zt0wej i jest niezb~dnym opraco.waniem 
dla wS>;ystkiell filatelistów. k~rz.y zbiera­
ją ,X IX-wieczne doJ.::umenty pocztowe. 
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Muzeum Poc:t:ty i Telekomunikacji \"\"C 

Wruelawju. wielec znsłutonn instytuCj3 
1·ow nlcź jako wydawnictwo !ovprowad-t!IJ 
clekawą formę Spt'Zedai;y tej ksiąźld. IJn 
kaidego cgzemplafza, który kWt!uje 3.000 
u dodawany jest arkusik wydany w 19<6 
r. t okazji Swialowe'o Dnia Poczty o nc­
r."'linalc 120 -zł. ~-\tku"sik um · w sprzedaiy 
handlowej w sklepach Przedsiębiorstwa 
Filatehs<l.cznego RSW .,Prasa - Ksóążlu 
- Ruch · wyceniony jes< na 2.500 zł. • 
na zebraniach wymiennycłl uzyskuje. cenę 
ł.OOO zł. Myślę, że jest to niezła forma 
promocji literatury filalelistycznei i win­
na być cz~ściej stosowana przy tego tyJ)u 
monumentalnych wydawni<>t.~laeh. 

M. SloA WO.Mffi 

P?czty Fu.neJf l Szw~JcA.rłl wyd:~.ly :t.na.· 
e:.el(. poc:tt.owy o jednakowym rrsn 'i<u 
pntdSU.vd:tJ~C)fDl ObU"l 11j\1 e (a•• S~waj(:lf• 
skiego artysty matar·u Juoa 'l'inJutly. NO· 
mloatna waftośt: wydania trancuskJt.go wy· 
nos\ $ franków, a sawajears,k.itJo O,to rr. 
w d.nlu 2~.u.S8 urz~dy poe~t~we ·w Pa.· 
.rytu t Duyltl st9sowały ldtUt>•unc stelU­
pte pierw.Sl:eJO dnia .oblecu. 

20 

POJRlll 't6 

HELIOSA 

5"3 'ł 
' 

• BOSTWO 
LUB 

PLAHETII 

lrł 

FRHR-
TYK, ZA-
PRLENIEC 

łlf 

PRIYPIE· 
CEl< 

2 

7 

8 

Z.RMIRR 

• 

M lESZ-
KRNlEC 

RYGI 

on w u:­
!>liNY 

AMATOR 
PIWA 

lt3 

36 -

30 

• 

23 

38 

ł3 

35 f'IERWIR- WŁOSKIE 37 ROIPUSI- SŁODKIE 3ft l 

. STEK MIRSTO W CZALNIK CIASTO 
CHfM. ' ALPRCII Z ROi:NR 

'--kiso~•~-,c;sz ~,..... ~-=-3 ~lłS -.,....J-r1.~"_..łA1iL16 r· '""' 

17 

33 

BRLET 
Cłllf(lR· 

TIJI!. IANił 
2ł .,., 

liMERYK. 
STATEK . 
ICOSHICIII. . 

Oprac. Zbigniew Kasperski 
Zielonogór-s-ki Klub Szaradzistów 

, Labrys' 
Kierunek wpisywania wyrazÓw p.ra­

woskr~tn)•1 Litery z pól ponumerowa-

~N.&V' ~ĄZ.V 
ROZRYWKl 
t1MYm,OW!: , 

• 
• -~· • •J..., ~· 

• 

PRZYJ>O- 31 
.t"EI<,WY­

ZWISKO 

6 ltT 

KRBIIłR 
NR 

STATKU 

22 

nych od l do- 53 ulworzą rozwiązanie 
- tekst fraszk i oraz imię i nazwisko j~j 
autora. Prosimy je nadsyłać do 4 mar­
ca br. na adJ·es naszej redakcJI (z nl­
klejonym. na kopercie kuponem) . .Do 
wylosowa:>!a będą dwie nagrody książ­
kowe. 

R02\VIĄ2<:\NlE WlR~WI\1 Z NR 2 

"?ołskie porzekadto - jaka mat.ka, 
taka natka". Nagrody ksiąiiwwe wyl~­
sowały: Józefina Lipka z Zar oraz Ewa 
Orłowska z Pnie\V w woj. bydgoskim. 
Gratulujemy. • 

DWUTYGO.ONlK S P Ot..tCZNO.KlJLTURALNT 
mo Lubu.s_kleco 'X'owauystwa Kultur}' 

Pl&• 
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Skoro premier Rakotoski podjql d e­
cy:n . o likwidacJi gdarlskiej stoczni. 
'"11 "'" powinnitmu być gorsi. l oto 
10 roli likwidatora Lubusklego Totca­
~.:ustwa Kultury w Zlelnnej Córze Wl/ 
. <tqpil redaktor Alfred Sia•ecl'i w pu­
blikacji zatytulowaliP} .. Chwila przed 
snem" aglo..zonej w magnt111tic .,Onze 
t li Lul>;tskiej" ~ cht. 4-S luteqo br. Au­
tor obu;ieścił. że Tmvarz11stwo tokrót­
~c zapadnic 11> całkowitli l eta rg. wobec 
te(lo - i !>lusznie - nfe ma co zaj· 
mowa<' <ię jego reanimacją. lecz .. po­
dzl~kował komu n..le: v i d->kumenty 
pr:e':azG:ć do arclłitl"um'' 

Roz-umo-wanie aurł>ra jł!~t l09iczne. 
Pg:tmplifikotvane ndpotolednio dobranv 
mf przykładami. tOI/Selekcjonowanumi 
pod kątem uzasaclnienia tezy o t<pad­
loJci I,TK. Nte jest to tvs:akźe picrto­
sze tovstąpiełłie te(lo r.yptt, (Jdyź •icl vo· 
czqtkJL dzialahw§ci Lttlłlt.'ldego Towa ­
rzyst Wtl Kultttry i sf~derotconych w 
łłim podobnvch towarzystw. czytałem 
i slvszcLiem t t>ielc krytycznyc/t toupowie 
dzi. choć żadna z nich - poza glt)­
•~m redaktora Jerz~go .Voglecla - nie 
miała tak arbitralnyc/t źqda~. Owszem. 
w zależno<ci od ~Z<Mńu> ja/cle pruou­
waliśmy. domagano &;ę 16'!'mJrll zmian 
10 profilu dzinlalno.łcl T~TI<. modufi· 
k~>cjl • j ego pronrnmóto l po~zer;tełłin 
(uu:y spoleczneQo tosrmrcla. Dzia!acze 
'fowa..rzvstu;a, 1ct6ruclł 1Jaturahłie tu 
downuch latorl• było wl1cej. C<"J!»ili 
tedy wszvstko. aby sptlniac' po.lt<laty 
społeczne. trla4cltoie tO!/I)Ciniać zalo­
:ione od pocz.,tku 1unk~j(' mecenasa 
animu}<!cego społeczno-kulruralny ruch 
"" Ziemi Lul>usklej nrnz to mfctr<' tc!a 
leiwie SJ)Tawotcm! pf~n• łłotl poto.,tt­
jqcymi tc6wczn.< 4rMawf•knmi twór­
czymi.. Nie ne(IU.jt" tego zr"s~t<c redak­
tor Alfred Siot~cki. (Idy pi.•:e m. in.: 
.. Ruch regionalny 1>111 llotr-~l>nlf jesz­
cze totedy. kiedu "" jepo komo moż -
1łtt bylo .alt>ttoinf snrntol/ n!e d" ZC!I~­
ttuienltt olicialnie Wvdawa~ pieniqdze 
omijaiqc para(lrafy. S•c:ttclł się spo­
l~c:nfkami Zbierał nuluai i odzna­
<""Zenia". Zapeenne cht>rl!i n nkres. kie­
dy to autor .. Chtr.ill pr'Pd •nem'' nel­
t•ll f jlnkrj" dvr•l<toM l"•trl·i~ltl Kul­
tu,., i Sztuki Urudu 1\'')j('tvńrlzlcieno 
10 Zielonej GMze A 1~ wrlt•,r·as ni<' do 
tMgal sfę on likwidacji l , r K . 

/\lic domagat <ię on lej lfkwiri.ctcii 
reitonlei w czasir. (ld!t j ako redaktor 
.,Nndodrza" pismfł skumot rznnepo z 
IJ T K. pisyWill n ró' nych o~iqgn!P.cio.ch 
ruchu ~poleczno-l:ullurntnrgn. \Wczal 
na l~n tem~t pru: })<)nad dziesi~~ 

~!, ~~~~s ~!!!n~!ęm rm~!!!!!m &T!S: 

DO GAZU? J ak pod~l,t .,Polityka" (nr 4) 
w swej rubryce .,Coś~ "Ycia''. , ,. Swiebo 
d:ł!inic dokonano masowego morderstwst 
.. Abv nie dopuścić do obnltenia cen11 
(nadprodukc,ltl) kurcząt, pisk/q' ind11kó w 
l gesi zagtlZowo.no 46 ty.<. sztt1k clrobi••. 
Gdzie? W L.uł>uskich Zakładaell Dra· 
bfarskich w Swiebodzflt !c. Komentarz, · 
a właściwie, wnioski '" tej sprawie nie 
clo nas należą". l do nos teź. Choć wia 
domo~ć jest tak bulwc•·sująca, że aż 
niept·awdopodobna ... 

EROTYKA Z GOJtZO\\'J\ . W XXII 
~>ZYCie "Integracji" w~ród wielu deks 
wvch publikacji znajdujemy piękne łi­
r,,·ki Beaty Ananiew•cz-S:r.m•dt z Cor-to 
wa. Spodobal się nam zwłaszcza erol,yk 
bez t-nutu, ~ac7,ynajqcy ~ię od słów: ., w 
l<a id'eJ chwili mogę l pocllyUć czolo 
bczbron.nie l byś m11ic zrt>nfl l W klli­
dej chwili mog~ l Mok rotnie bogatsza o 
ranę 1 la'mt>ć się z tobq chlebem l i p!y 
nqć ObOk Z MIO(! zmar$ZCZkq f W Okt\l 
ust ... ·•. No. i proszę. A jeszcze niedaw­
no pisltliśmy. i.e erotyk'\ u.jmują sie 
wył;:cznic zielonogórscy poeci. natomiast 
w Gorzowie istnieje pustynia liryk! mi­
rosneJ. 
POE'l',<\ WYJf.CHAI:.? W komunikacie 
o rozstrzyl(nieeiu go1·zowsklego konku•·­
•u na reporla t i OpOwiadan ie ogłoszonym 
m.in. w ,.Stilonie Gorzowskim'' (nr 3) 
czy tamy: ,. Pr.zyztlano tak t e 3 tt>lJróżnie­
tlia: Alfredowi Siateckfemu z ZielQncj 
Gór11 oraz Mieczyslawow! Warszatosicie 
mu z Cerkwi (woj. pozna1i•ki~)". Nics:e 
tv, nie dowied7.ielitm)· sic. kto zo•hl 
trt.ecim laureatem. Nntomla~t dowiedzie 
liS m\' sic:. że poeta 1 proz~ t k i\liccr,•·sl:r.'' 
J. Wars«awski W\'jl'('hnl z Zielnnej C.S­
r\" gdzieś w Poznati,kie. A przecie:.': nie 
dalej iak wC?.nrai wid;.oi('1i4my «O na 7,r., 
łonogórskim dept:~ku, po•>.ukującego pi­
wa. 
AN I,':KS DO REFOHMY. Pt'o7.aik i ( ' · 
lfctonisla Piot•· Wojciechowski na la 
mn~h .,Pt·zęgll\du Katolfckle~;o" (nr G) 
lormuluje swoje rady dla polskich ek" · 
nomistów. przeprowud7.ających reformę 
fospodare>.ą· .. Tempo przemian ogrom· 
ne. f\fe tak dawno na domu towarowyM 
.. Smuk" dostrzegłem transparent _$ku" 
rotoa rów pocltodzYnia zn(1rtt"iczncgo•·. 
To jest w koticu krok naprzód. Sprze­
dnwt>nle tow<lróto ''' skl~noch p"wi/ln1) 
na· $tt>le bvć skrdlone, .•kle piJ f donw - -- -·· 

• Chwila po przebudzeniu 
i przewodniczqcym jego sekcji wvdaw­
nicuj. Te ju n/..-cje pelni zresztq do dzi 
siaj. 

Powtarzanie w ~lad za 1'edaktorem 
Sfoteckint oczvwistyclt konstatacji o 
kryz11sfe tego ruch u bulobv bo nalne . 
Tako sytttacja jest :reuter w cale! Pol 
sce. Ale też w cale; Pofsce - w t>ro­
cesic wielkiego sprząta11ia naszurll 1lMI­
S<'ns6tv - 11ie -toszyst-ko zamierza sfę 
likwfdotvctć. l łłie tt>szustko. co d:fe;e 
sie w zleiOitogórskim rttcltu spolec:nt>­
kulturalnv•n wskazuje. na ostre s•Jmpt<> 
mu lli~oclwrt>calnego letargu. 'fok. jak 
tcolno :mi#nio sil;' toiele dziedzin no· 
szego tycia tak z woln4 10:-maact $Ie 
też nkl!ftJmość spoleczno i łłO polu kul 
turu Autor wolał prumilczec tuitle 
drobnvclt lecz jakte istollłfiCil kulturo-

• wo pr:ul<l«dóv> notoJJCit htfcjatiJto. 
.. Towa rzvsttva sq. a roboty w "Ich nie 
m« .<tWf<'rcLzn redaktor Sfctrcki. -
W ttbfep/ym roku pow.~talo Brodtkie 
Tt>warzustwo /( u/tury. tv moj11 zorrrn­
nirowalo imprezę. prz11 pomoru spo­
lecznlJch l crdministracujnyC"h mcc•nn• 
•óto urzadzilo plener malar<ki. kilkn 
spotkań i na tum l;orri~'C"''. 1\'1) , nie zu 
pt>lnf~. 

Chociaż autor. pr~mny .rapet1me •wo­
ich rlołwindcuń z pracy to U r:ęd:le 
Wojewódzkim. zapew·nia. że .. >c .<to-
11/.<IJJk łła1ae~clej nic 11ie wynilca, (ld/Jt 
robimw ~'ł one tv ok.reślonum crlu". 
1varco przypomnie~ . . co sic m . hr. 1VłJ .. 

darzy/o to lfJtn k-rótkim okrl'.<ie to 
nietnielkl~i gminie Brody: 13 marca 
87 r. ->d było się· zebra nie zaiM!iclel­
•'-1~ Brnclzkieafl Tatrartlistwa Kultu­
"l/. jut 20 mar~a to miejs~tttc•l Biblio· 
t(',...e u.r:a.dtontJ 10JISt4tCtt rte!hv ama­
•r>rtki~ f S m ni.•l~>tva IUJI>ialko. a plrć 
chti nc\Euftj no •pntkttnill outor.tkhn 
go.,:nmto IJTOZI!ika Ą!Jreda Siaterl<ie­
(10. Pótni•l I>VI" wi~le innyrlt ln~prpz 
rtrztt 7y c.- ... rhiJaJm :ain.tere$t')Wtł1'1ir' ~1>()­
lcczP>!<twa. fld!>y! sie l .~ejmik. pod­
cza• ktńr.el)fl Borl>orn Ftja/kmv•kll z 
Ur·~du Wotewódzki•gn wrprzvla lta­
(1rodP lloąu•lawou·i .~mi{li•bki~mu, toi­
Cf'l')rl'tł".tntt•i BTK . za ochronf' :obt~t­
kót•' Tuta! tnkże w maju ub. rnl:u 
to~pólni~ z I..TK urzqd.:oM wojeto6d:­
ktt innuquracj~ Dni Kultury ()rat Sf'.tję 
nopularn<>- naukmoq na "mat: .. Rrod11 
- prte.•:l<>~c' i terlliniejszo§ć". Później 
w pm lttfe 11rzebywali pi$aru TadzicCCif, 
pr~'"' R'l'l< StGnisła.w Tt(row.•kl. otrZJI 
mol l.ttb!t.<l«< NagrodJ; Kult,.ralną, tt 
taldP - te 1lOSZuloitvmtiu trniłkc\w fl­
ttQ.n$e>Jt'IJCh łłll dzia!oltu>tć Iw li ura.ltt<'l 
- ur:qd:ono dwie zabowiJ. z którvclt 
dorhód to t11JJS01<ości kilkttdzlc$1-.clu 
!'J!!frll ll!lt~ll Jllifrnat>!ln!! ng !«!!-

towarowe powimty stać się mlejscomi 
skupu ! tylko skul)u. OczywiAcie w tum 
celt• toSZIISCIJ powinniśmy dostawać wu 
platc tv towarach zllgrałłic.znych. Bieglo­
by $it; v otent do .. Centrum." czu "Smy­
ka", sprzedC>walo wypłatę za złot6toki, 
kupotoola zo nie boli// pod .,petuexent". 
w "peu·exie" kupotoo.lo mleko. cltleb. 
salerson t po>iczochv. i z si<>tka mi pe!­
nymł rado.•nych zak .. póto szlo spokojme 
do domtt, •zerokimi. dobrze o§wl•tlonv­
mi tunelami metro. Wszystko jest do ztt 
lattolenla. czy tylko budotoniezowie met 
r11 będq gototoi łłll czas?". Poeic~>.nmv 
autone i>Odobno budo.wa metra pr>.cbic 
!(a 7.flOdnle ~ hannonog•·amem. Ty lko -
skqd w~iąć bony? . 
POLSKA I'OEZ.JA W WILNIE. W l t 
zeszycie :.Poezji" (7. ub. roku) Eu~cnlus7. 
Kur>-<~wa publikuje szkic o polsklej poc 
zji na Wile•\szcz)'inie. wspominaj~c o 
dwóch antolol!iach: .. Sponad Willi ci­
chvch lal'' l .. Współc-zesna pol~ka poezj'l 
Wileń~zczyn~·". Pisze m.in . .. Formalne t 
prz•Jjaclel.tkie kontakry tttrz11mttją lite­
raci zielo11og6rscy. 11iezmiernle cennil 
jest dzialalr1ość Krzvsztof~> Woiniakow­
skieQO ... " Wszystko się zgad?.a, nic po­
niewoż nfc zauwa~yliśmy w tekście Ku 
rzawy ""zwiska Henryka S7,\•lkloa, to 
warto Pt'Z)' okazji podkre.ślić jc"o nie­
lw~·klc 7--8anga7.Qwanie w •·ozwijttniu 
w~pólpraC\' 7. polskimi poet11ml Wilna. 
Henryk Szyłkin z Zielonej Góry nfe 
tylko dopomal(a w promocJI litcrackiP.l 
wierS7.\' powstających nad Wilią. ale t 
;;,vczliwoścfą 7-<ICh~a do pisnnfn i uc7."· 
<tnfc~y w warsztatowych clysku•Jach. 
Zyska! •vmpatię. c" ~odne wydaJe ~iP. 
podkreślenia. Ale BoieM l<owszcwicz 
w tym snnwm n-rze .. Poe1;ił'' w tekście 
.,Tnlq widr.ę moja poezję ... " raczyln znu 
wnżyć: .. Natomiast poetli z ZieloneJ CrS­
"1 - /fen-ryk Szuikin (błąd w pisowni 
M7.wlsl<n - nas1. przyp.) pracotvnl nad 
publfkacjq preced~nMWCJ łłll 1Jfttoie Ra-
1l:i~cldej: 1)ierW$2łlm or11oinalnym wr1· 
borem wierszv to J•zyku pohkim •o ok­
r t.•ie powojennym". Choozl oczvwf~cie 
n •vtnto~tle wierszy to outorów pt. .$ot~­
nnd Wilii cichych hl". l to Jr<l r1~l<'l­
nn lntormacj~. w pr1.eciwiPń<twle cln 
nfepclnPj fn(Qt·m~cli 'E. t<ut·:r.awy, 
:-IIf: DO SMJECHU: W 6 n-rze . ,Prze~:lą 
du Ty~:odnlowcgo" Andr>.ej Zl~ba w 
fc!Jetonit> zaty!ułowan,vm .. Dob•·c się 
broni" pls:r.e m.in.: .. Emio~acyjny tt>t pt­
•<lrz (chodzi o Milo•?.a - nas>: przvp.l 
'nanv jest w PRL. dziekl artJtkulowl '" 
tvgodnfku .. Perspektyti>JI'' z lat~> 19'4 
roku. Przv1>0mnę jege> &ezę: nftsz<":~!­
elcrn d14 Polski się -stalo. :te za dobre­
"" pf,ęa.rza. uzn<J:wn.nv ;est autor ksiqżl·i 
nplr•wajqccj socjalizm ( ... ) Podej rzcwam. 

dusz gmiłłnl/. Mo~t W<lriO jeszcze do­
dać. że 10 Bleczu odbut się plener pla­
stuk6w-ama rorów a z Tecitalem wu­
stqpila sama Doroto Siuda. Czy to ma­
lo? Ocz11wfioit. Przeciet w Brodt>ch, 
gdzie po TOt drugi tve torze§niu go§­
cil Alfred Siateckl i podpisywal swo­
je kslqżkf, zabrllklo Gabriela Carci f 
Ntarques:a. Jetutu$tenki i Zu.krowskfe .. oo. To 1>otva i na przeoczenie! 

Skoro dolk1łqltm jut ~prato zwiq­
zanych z twórcami i ruchem wydaw­
nic%1/m. to warto to 111m miejscu przy 
pomnieć, że calkowfcie zgadzam się z 
autorem. iż toszvstkie publikacje fir­
mow~>ne pr:ez LTK mogliJOli się u ka­
zac w koodvm innym krojatDym i za-

• granicznym tol/dt>tonictwie. Dot!lćzy to 
1'6u.mież bro$tu r f k3iqżek $ygnowa~ 
'lłl/Ch łłazwiskfem AlfTeda Siateckiego. 
Jako szef sekcji wlf'law,.iczej T-TK 
ttm.iejęt>~ie JlM,ra/11 toykorzystt>ć stoo­
je 1>rert>gctytoy. Występujqc zaTÓtoiiO 
jako autor tvla.<~l!/Cit publikacji, Tedt>­
ktor i rece11:ettt opiniujący tekstli in­
llych autoróto. W11cla! wi~c 10 L.TK tt>­
kie · publikacje. jak .. l>isarze Lubu.•cv'' 
(1981). ..Pr:e•koczylem siebie" (1985). 
..l.iteraci środkowego Nadodrza." (1986) 
oraz - tomik opotulado•i .. Przeklęte 101/­
lcopki" r 1981). któ~IJm doprowadzi! do 
katt>strofu finansowej edytora. za;mn­
tval się redapotMnlem ,.Kalendarzy 
zieloltOqórskfc/1 ''. zbioru tospom.ni eti 
.. M 6j dom nad Ot!rą". ceoly toydawni­
czej .. Prtemfanv i perspektvwy" oro: 
opowieści .. Na peryJeriacl~ historii" Je­
TZego Piot rt> Majcltrzaka - ;edyn'J pu 
blil:o.cji. która Zll•kala sukces czvt~l· 
niczy. Nic. tulko Pf)Z<lZdrokić wnech­
srronności. kompetencji! • 

A tuaz toybfla godzina zgrozv dla' 
Lul>uskiego T<>tvnrrustwt> Kultury. Kroi 
złoAiiw•1 potoie(l~lal: - Sko1tCZI/Itl s!~ 
mQtlitvn.•ci Wlld<ltvtllcze L.TK, więc 
Alfred Siatecki zupelłłl<? 's!ttsznle -
potoQiu.j~c si~ na mt<>nimowe glllS!/ 
Flonkóto Radu - uderzvZ w dut u 
dzwon. Przy!nam. ic ja bum -tet tak 
pOstopil. gdybiJ mi 11aqle wuscl•l<> źró­
dło dochodu 

l>o doprowadzenitl do upadlatri Lu­
bu•lo.-iego Towarzvtrwa KultuTfl, łładej­
dzie czas na likwidację świeżo potost~> 
lego Stowarzvszenia Animatorów Kul· 
tury. a pó.inlej - nt> rychle zamknię­
cie takich dC/icytowycll i m~>lo komu 
potrzebnych fiM(JJtucji kulturnlntJCI& 
jak Pilltarmonlo. Teatr i domy kttllllru. 

Jestetn oPII!tnfstq: temo.tótv do ptt· 
bticvstyki kulturalneJ A lfTedotol ·sto.­
teckiemtL z pewnością nie zabTa'knie. 

że redakcj<l i 4Utorka wezmą teraz pod 
obcas mf11istrt> Alekst>ttdrt> Krt>wczulw, 
kt.óry (cyttt1ę za .,Ozfennikiem Zacl•od­
nim") chce wyd~>wać już 11ie tylko Milo 
sza., t>le i Oustatot> IJer!lnga.-Crudzió­
skfego. a nawet łłfc Wl/l<luczt> wspó!p•a 
Cli Wl/dtiWłłicze; z Jerzym Giedrovciem 
z parvskiej .,Kullłlry" .. .''. Zn .. zielone" 
dlaczego by nic? 
POCZTA l. Szanowny Panie Redakto­
rze. Nakładem Lubuskiego Komitetu 
Upowszechniania Prasy w .Zielonej Có 
r7.e uka>.ala się kolejne. l<siążka Henry­
ka Ankiewicta pt. ,.z pamięci i 1. note 
śu". Upnejmle ln(ot·mujt:. ze bylem "a· 
daktorem tej publikacji, o czym m~ 
wspomniał redaktor techniczny, opra~o 
wując tzw. mctr·~·czkę. Natomiast ligu­
ruję na nieJ - zgodnie z prawd:j - j ~­
ko korektor - podpisany tuż pod zni~­
ksztalconym nazwiskiem autorki opraoo 
w11.nia grafic•mego ·Jolanty Buchalik -
Drzngi. Za to znieks>lalcenie artvstkę 
serd~znie pr7.eprnsz:tm. choć jako k->­
rektor akurat strony z tymi balamutnv­
mi i niepełnymi Informacjami nie otrzv 
matem do wglądu. Z pozdrowieniami 
dla "Marginalck" - Zenon Lttka~?.cwfcz. 
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POCZTA U. Z oddziału PKS w Zaracn 
otrzymaliśmy wyjaśnienie w sprawie 
połączenia autobusowego wieś Chro!>­
rów - Za&ań: "\V dniu 1988.09./5 pod­
czas dokonania oceny stan" komuntka 
cji autobusowej PKS w Urzędzie Gmin~ 
tO Z<lganiu sekretarz UC poTUStl/l Sprct 
tcę lepszego polqczenia t>utobusoweoo 
PKS 1>omiędz11 Cltrobrowem n Zagt>­
niem w dni tuome od pracu t;. w tool­
ne sobOiff i nfedzlele teJ godzin<Jch rctn­
"Ycl~ i tvieczorowyclt. Po przeant>lizowa 
ni u powyższej .•prottJI/ ( ... ) udzieliliśm1f 
naslt!.'>Ujqcej odpowiedzi: .,. .. KPKS Od­
dzial w Zarach uprzejmie informuje, •e 
podróżni :t mfejscowo.ki Chrobrów 10 
dni wolne od pracv magą korzystać ta 
biletami ogólnodos~pnymi z 4Utobułu 
Wl/konu!<Jcei)O zamknięte przeWOZI/ p ra­
COtcmicze dlt> Hutv Miedzi .. Clogóto" 
przy;eżdżt>jqcego to godzinach rannyc~ 
do Zagania o godz. 8.15 oraz wyjeżdto­
jąceqo wieczorem o godz. !9.55 nn trtt­
sę Ztlllct>i - Ch.rol>rótv - Szprotawa -
Zukowice". Poz~> w/tv autobttsem to dnf 
wolne od pracy •n.feszkt>ńcv mieisc<>tvll~ 
ci Chrolmlw mają !łostępu;ące polq·z~ 
nie atttobusowe PKS z Zt>ganiem: ·J 

ąodz. 9.47, 14.33 l 18.13 ortt~ z patorotem 
z Zagania do Chrobrowa o qodz. 1/.5?, 
13.20 l 17.15. Informujemy, że n~> prz•­
•tr:eni 1938 r okt1 w powfl"'..s=•J spraw'e 
nie ot rzyntaiUmy no pUmie źadnucl• 
r>ropozycji i łtmiosk6tv z lnnuch in$1!1· 
•ucjl lttb od osób PI'(JWIItntJCh". D>.ięl<u­
jemY dyrektnrowl odd?.lalu PKS w Zn­
rach za obs1.orną tnr~t'll''IC.i(' Tvll<O. cll~ ­
czN:o mie~~k"~;cy 'Cht'Obt·owa są \Vciąt 
n iezadowoleni? 
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Facet, który w miejscach publicz­
nych dernonstruje dobrobyt rozrzuca­
jąc skórki od banana, nat•aża bliźnich 
na zwlchnl~ie końc1..yn, udar mózgu 
1 zlama11ic set·ca. Najbnrdziej niebez­
pieczny jest dla siebie samego. Na­
wet nie będzie wiedział, kiedy, gdzie 
i przez kogo zostanie 7Ablt,y szl)•letem 
zazdrości. 

Skórka od banana Jest dtiś tym, 
czy m była rt:kawiczka ryccrJ'..ł\, wła­
~ct wie użyta - \\')·zwaniem na udep.­
tanq ziemię. Prawda, wszyscy mamy 
Jednakowe żołądki. Ci, których rnie­
slęc:r.na gratyfikacja nie pozwala na 
związanie końca z końcem nie są w 
stanie pojąć, że oto w naszej siermię­
?.ncj rzeczywistości jest ktoś. kto o­
woce południowe jada be>. wstydu a 
on dodatek jesicze. prezentując wybu­
jały lndywiduatlzm, n ie zaprll$7.3 do 
swego stołu szerokiego grona osób :z 
jcdnako\\.'}'mi iolqdkaml. 

Do faceta jed>.ącego banany można 
się odnie5ć w dwojaki sposób. Pierw­
szy polegałby na wycfqgnlęelu wszy­
stkich wniosków ze stwierdzenia - on 
ma dobi-/.e! dlaczego jn mam mieć 
ile? Postawa taka w samym założe­
niu jest huroanistycr.nn, nic potępia 
człowieka ciesoącego się dobrobytem l 
wres1..cie jest samozachętą do odbicia 
sle od dna. Jej realizacja, eksploatac­
ja energii życiowej, pr>.edsfębiorc>.oścl, 
chęci podejmowania ryzyka. sama 
przez się byłaby tym, eugo pragną Po 
Jacy; wybiciem się spośród tlumu, sa­
morcali:r.aeją przez ?,ywlenie sfę bana­
nami. Sposób ten w naszych war.m­
knch ma wymiar ściśle teoretyczny. 
Historia. oauczyclell<a życia. <lale rzad 
kic l>r7-.l'klady a!'irmowanfo sukcesu 
przez zrobienie bizne•u. Wolimy Za­
błockich. którzy źle wyszli n~ mydle, 
od Stas:r.iców, którzy oprócz tego. że 
'byli duchownymi, d>.lalacu.mi spole<"•­
nymi. bardzo dobrze porusUili się w 
Ś\viecie interesó\v. 

Drugi możliwy sposób odniesienia 
sic do Caceta z bannn•lmf jest o \Viele 
pawszechniejs>.y. bn! dominujący kie­
dyś i teraz. Polegn on nn wet·baln~·m 
potępleniu parweniuszo,~skfego doi'Ob­
klewiczowstwa, jako poshlwy niegodnej 
w obliczu powszechneJ biedy. - Kut> 
łosi po"~ed?Jal Bóg sc;dziwcmu Izrae­
licie, który na łożu śmierci skariyl się 
Mu. ze pozostawia dziatki materialnie 
ntezabezpieezone, pogrątone w nędzy. 
- Kup los! daj mi szansę! mówił 
Bóg a ja nie wiem. C7.Y ją otnymal, 
bo być może biedak i jc~:o rodzina by­
li do swego statusu przystosowani a 
narzekania briY (altie ot sobie, ruty­
nowe. 

- Czy my wszyscy p~ngn lemy wyjść 
z kr,Y'~ysu? 

Zazdrość i zawiść je~t budulcem. z 
którego zbudowane )I'St nasze pleklo. 
Są to cechy charaktero!Ojliczne czyniące 
tycie nieznośnvm n1e tylko w obee­
n~·ch warunkach. 
Zawiść i zazdrość j~st potwornym 

uprzykrzeniem w stosunkach człowie­
ka >. człowiekiem. l nic tylko: robot­
nl~y mistyfikują sytuacJi: materialną 
micS7.kańc6w wsi. Pau·zfl na chlopa 
jak by to on i jego rodzina w wolnych 
chwilach znosili jajka po czterdzieści 
tlo(3·ch szlllka. Chłopi, łapiący się za 
g/owę pny zakupie ciągnika .. Ursus". 
ter. są ekonomistami od pana Z&ł{IOb)'. 
l wysyłają synów w szeregi klaS)' ro­
botniczej. po to aby z jej dobrobytu 
im również coś kapnęło. l chłopi, i ro 
botnicy koso zerkają w stronę fnteli­
~encji. Uwa:iają za 7.upclną bzdurę to, 
te docent zarabia mniej od kombajni­
sty i mut·arza. Skłócenie trzech lila­
rów, rla których oplet·a slę nasza bu­
dowla społeczna, jest ostatnim .Prezen-
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Wynaleźliśmy 

piekło 
tem od epoki stalinizmu, który gdyby 
sfę ostał, mógłby skutecznie p=pero­
wać realizuJile zasadę dzielenia f rzą­
d>.enla z ochlape_m igrzysk od czssu 
do ·czasu. W sytuacji sklócenla klas 
społecznych, przecier. nie an tagonlstycz 
nych, trudno o rozsądną. aprobowaną 
przynajmniej przez minimalną więk-
szość, politykę. . 

Pytanle: czy istnieje racjonalna po­
lityka wobec miasta Zielonej Gór)·? 
Teoretycznie niewątpliwie tak. Jaka 
ta polityka jest. każdy może wiedzieć. 
Z doktryny równego. sprawiedliwego 
d zielenia jednego bochenka chltba -
budżetu województwa. realizowanej 
prze1. lat kilkadziesiąt. uks>.taltowalo 
się miasto, relatywnie nienajgot·szc, "" 
skromnymi budynkami urzędów. Gdzie 
im tam do Nowakmining! zróżnfcowa 
nymi strukturami ekonomicznymi, kul­
turalnym!, o.<wiatowymi. pon.1dnyml 
sądami, wytwornym aresztem śledczym. 
Ponieważ '''ST .. yscy mamy jednakowe 
żołądki, sprawiedliwe dzielenie przy­
czynl!o się do proporcjonalnego rozwo 
j u ~t·odowlska. Gdzieś wybudowano 
Pl'7.YŚW nek autobusÓwy, komu~ kuplo­
no karetko: pogQtowia. ·inny ot•·ąmal 
piwiarnię. :lapewne jest w wojcwód1.t 
wie· dziuni. w której J;lrzez 44 latn n ie 
zrobiono nic. ale ile takich dziurek 
jest? Na policzenie potr-zebnR jedna 
ręka czy obie? WoJewoda zielonogór­
ski powiada. 7D moment zrównowa­
żenia budżetu woje\'•ództwa, zbilanso­
wanie dochodów z "'Ydatkamt się pr>.y 
bliża. Pewnie trt.eba się ?. tego cle­
szyć. C1.y aby na pewno? Polegnnie 
tylko nn sobie, na swoich możliwoś­
ciach , moi:c przecie-i ograniczyć t'Oz­
wój. Polska jest obecnie Zadupiem Eu­
ropy, Być Zadupiem Zadupia? 

• 

Prawie pólmillonowej społeczności 
środkowego Nadodr--ta (patrz: Ziemia 
Lubuska - piękna. gospodarna i kul­
turalna) powinno zale7.eC na rozwoju 
Zielonej Gór~·. Dzieci z regionu po­
winny mleć perspektywę port.ądnej na 
uki ro>alfzowanej w godr.iwych warun­
kach w •tolicy województwa. Chorzy 
powinni mleć praw'o do pomocy naJ­
lepszych specjalistów mieS7.knJ~cych i 
pt·acuj&c~·ch w Zielonej Córze. Do te­
go miasta powinno się z pt'Zyjcnmo­
śclą jeździ~ po :r.akupy, na intet'csujqcc 
konccrt,v, prt.edstawienia. imprezy spor 
towe. Wreszcie tu. w Zielonej Gó•·xe. 
powinny powstawać projekty architek 
toniczne. koncepcje w·nętn lokalf pu­
blicznych, 1. których dumne b'•loby 
także Krosno Odrzańskie. Ze stolicy 
•·esionu powinien iść wzór godny na­
śladowania, nawet w sprawowaniu u­
•·z.;du. W pewnym zakt·esie Z~clonn 
Córo wszystkie te pt•zypisane jej funk 
cje spelnla, ale czy czyni to w ~podzie 
wan_ym zakresie. na miarc potr1..eb 
Szprotawy l Zagania. należa/oby ?.a­
pytać mieszkm\ców tych miast. l wąt­
pię. czy odpowiedź byłaby optymisty­
czna. Być może w ogóle by .jej nie b:o-­
lo. Otr7.ymnlibyśmy - być moie - li­
stę potr-1.eb miej~owych, który~h za­
spokojenie wymagaloby dziesi~foleci 
pracy l wielkich kapitatów. Jeśli moi:­
nn sobie wyobra>.lć model sto!lc)• ś•·ed 
niego województwa, spełni ającego o­
k•·eślone fu n keje nie tylko wobec jct:o 
mieszkańców, ale i regionu, jest h l­
pote<q. któt·ą dopiero trzeba s t wo•·~yć. 

W rodz~cych się realiach gospodnr­
czych. doklryna równego podziału jest 
anachronizmem. W realiach społecz­
nych br:tk obecnie przestanek, aby ra 
stąpić ją nowym podejściem: znów 
jeste~my w polskim piekle, gdzie nie 
potr7.<'bll do~ta\,·ców smoły l dinbels­
kich dyiUI'ÓW. 

RYSZARD ROWI)IIS I<l 
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